
Paryski komenłator odziera z wilczej skóry
szefa administracji sajgońskiej

HANOI (PAP)
W czwartek odbyła się w Hajfongu uroczystość prze­

kazania darów dla narodu wietnamskiego
Dary społeczeństwa po) skiego, przywiezione do Wiet­

namu przez polskie statki „Reymont", „Generał Sikor­
ski” i „Kochanowski" przeznaczone były zarówno dla
ludności DRW, jak i dla NFWWP.

Wśród pokaźnej liczby to­
warów przekazanych przez
zakłady pracy i organizacje

CZYI :

KLĘCIA

Żołnierskie

postanowienia

społeczne całego kraju znalaz­
ło się m. in. 56 skrzyń le­
karstw i aparatura do trans­
fuzji krwi, aparatura rentge­
nowska, ambulanse, środki o-

patrunkowe. rowery, maszyny
do szycia, pomoce i przybory
szkolne, odzież, tkaniny,

Uroczystość przekazania da­
rów stała się jeszcze jedną
manifestacją przyjaźni i po­
parcia narodu polskiego dla
walczącego Wietnamu. Przed­
stawiciele ambasady PRL

podkreślili, że społeczeństwo
polskie przysłało narodowi
wietnamskiemu wiele darów
i gotowe jest udzielać mu za­
wsze pomocy aż do ostatecz­
nego zwycięstwa. Przedstawi­
ciele wietnamscy gorąco dzię­
kowali za przekazane
wszystkim
fiarodawcom
ski.

dary
anonimowym o-

z dalekiej Pol-

ności z narodem wietnam­
skim pod nazwą „Wolny
Wietnam”.

Organizacja ta — jak
formuje dziennik „Lang
Folk” — wypowiada się
wycofaniem wojsk amerykań­
skich z 'Wietnamu, za umoż­
liwieniem narodowi wietnam­
skiemu w decydowaniu o

sprawach wewnętrznych oraz

za uznaniem przez Danię De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu i Narodowego Frontu
Wyzwolenia Wietnamu Połud­
niowego.

Komentator dziennika „Hu-
manite" Yves Moreau pisał w

numerze piątkowym:
W ostatnich dniach propa­

ganda amerykańska wznosiła
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Życzenia od kierownictwa partii i rządu

Premier J. Cyrankiewicz
przyjął delegacją

Zw. Zaw. Metalowców
Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz przyjął

w piątek grupę przedstawicieli polskich metalowców,
którzy w niedzielę obchodzić będą swe tradycyjne
święto. W spotkaniu uczestniczyli: przewodniczący
CRZZ — Ignacy Loga-Sowiński i wicepremier Piotr
Jaroszewicz.

Przewodniczący ZG Zw.
Zaw. Metalowców — Hen­
ryk Całka poinformował
premiera J. Cyrankiewicza
o pracy związku zrzeszają­
cego 850 tys. członków. Me­
talowcy aktywnie włączyli
się do czynu jubileuszowe­
go ludzi pracy.. Realizacja
zobowiązań dla uczczenia
25-lecia PRL przebiega po­
myślnie, przysparzając go­
spodarce narodowej dodat-

Obrady
IX Zjazdu

delegatów WZSP

kowych ilości maszyn, urzą­
dzeń i wyrobów rynkowych
i przyczyniając się do po­
prawy warunków pracy.

Premier J. Cyrankiewicz
przekazał metalowcom ży­
czenia od kierownictwa

partii i rządu w związku
z ich dorocznym świętem.
Prezes Rady Ministrów

podkreślił, że metalowcy
byli zawsze czołową siłą
klasy robotniczej. Od ich
pracy zależy siła i rozwój
naszego kraju. Klucz do no­
woczesności leży w produk­
cji przemysłu maszyno­
wego.

W rozmowie z premierem
Cyrankiewiczem, przedsta­
wiciele metalowców podzie­
lili się doświadczeniami

swej pracy.

• Krakowskie Przed­
siębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych — skrócenie
cyklu produkcyjnego •

Zakłady Przemysłu Ty­
toniowego — 17 tys.
godz. w czynie społecz­
nym • Inżynierowie —

ponadplanowa
mentacja

Danii

organizacja
Wietnam"

W

powstała
„Wolny

KOPENHAGA (PAP)
W Danii powstała nowa

masowa organizacja solidar-

doku-

projektowa.

lecia włączyli
Krakowskiego
Terytorialnej
Głowackiego.

Do czynu 25
się żołnierze
’ułku Obrony
m. Bartosza

Wczoraj na uroczystym ze­
braniu Kół Młodzieży Woj­
skowej 180 żołnierzy zdekla­
rowało zdobycie odznaki

„Wzorowy Żołnierz”, 21 pod­
oddziałów przystąpiło do

współzawodnictwa o tytuł
drużyny służby socjalistycz­
nej im. 25-lecia PRL. Uzu­
pełnieniem tych postanowień
jest również podjęte zobo­
wiązanie o przekazaniu na

potrzeby lecznictwa 140 lit-
•ów krwi, ufundowanie ksią­
żeczki mieszkaniowej dla

sieroty z wkładem 7.200 zł,
a także przepracowanie w

czynie społecznym 30 tys. ro-

poczogodzin na rzecz mias­
ta, jednostki i województwa.

Załoga Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych w Krakowie
skróci od 2 do 3 miesięcy cy­
kle produkcyjne m. in przy
budowie kolektora sanitar­
nego w ul. Goszczyńskiego,
sieci kanalizacyjnej osiedla

Wzgórza Krzesła wickie.

Szybciej niż przewidvwał
plan zostanie doprowadzone
ciepło do nowego osiedla Mi-

strzejowice oraz skrócony
będzie termin budowy trze­
ciego odcinka arterii Nowo-

grzegórzeckiej. W ramach

czynu społecznego pracowni­
cy KPRI zbudują nawierzch­
nię i chodniki na ul. Bro-

niej i na Łąkach, urządzą
piaskownicę dla przedszkola
przy ul. Siemaszki oraz upo­
rządkują kilka terenów pod
budowę zaplecza
ska materiałów

nych.
Pracownicy

Przemysłu ~

Krakowie zobowiązali się
wyprodukować ponad plan
100 t tytoniu przemysłowe­
go, 16 min szt. papierosów
oraz 6 ton tytoniu fajkowe­
go. Ponadto w ramach czy­
nu społecznego przepracują
przy uporządkowaniu zakła­
dów. przy budowie obiektów

sportowych jak również na

rzecz środowiska i podopie­
cznych szkół — 17 tys. go­
dzin.

Załoga Biura Projektów
Przemysłu Cementowego i

Wapienniczego w Krakowie

podjęła się wykonać ponad­
planowo dla kluczowej in­
westycji przemysłu materia­
łów budowlanych tj. dla Ce­
mentowni „Kujawy” — do­
kumentację projektową Na­
tomiast w ramach czynów
społecznych Biuro wykonuje
już dokumentację architek­
toniczną dla Schroniska im.
W. Lenina na Babiej Górze
oraz dokumentację projekto­
wą dla parkingu samochodo­
wego na ul. Włóczków, (cm)

i składowi-
budowla-

Zakładów

Tytoniowego w

zobowiązali

Kra kowska
A 3RGAN KOMITETUWOJEWÓDZKIM
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Postulaty i wnioski wyborców
będą ewidencjonowane

Zarządzenie prezesa Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów wy­
dał zarządzenie w sprawie
ewidencji i realizacji postula­
tów i wniosków wyborców —

zgłaszanych zarówno w toku
kampanii wyborczej jak i w

okresie kadencji Sejmu i rad
narodowych. Porządkuje ono

sprawy samej ewidencji, jak
też włącza do realizacji postu­
latów' wszystkie instancje ad­
ministracji państwowej, włą­
cznie z ministrami.

W tegorocznej kampanii wy­
borczej zebrania i spotkania
kandydatów na posłów i rad­
nych z ludnością przebiegać
będą w atmosferze szczegól­
nego ożywienia społeczno-po­
litycznego więżącego się z re­
alizacją uchwały V Zjazdu
PZPR i przygotowaniami do
obchodów 25 rocznicy pow­
stania Polski Ludowej.

Zarządzenie zobowiązuje
prezydia rad wszystkich stop­
ni do udzielania komitetom

FJN wszechstronnej pomocy
w ocenie słuszności i realno­
ści postulatów i wniosków
zgłoszonych w kampanii wy­
borczej 1 w okresie kadencji
Sejmu i rad narodowych, w

ich ewidencjonowaniu i prze­
kazywaniu właściwym orga­
nom i instytucjom. Prezydia
rad oraz urzędy, instytucje i
zakłady niepodporządkowane
radom narodowym obejmą
własną ewidencją postulaty i
wnioski przekazywane przez
komitety FJN.

Vkongf

polityczno-propagandowe
w kampanii wyborczej

Temat zawarty w tytule
omawiany był wczoraj w

czasie zorganizowanej przez
Wojewódzki Komitet FJN

narady z kierownikami biur

wyborczych powiatowych i

miejskich komitetów FJN

naszego województwa. W

naradzie, której przewodni­
czył sekretarz WK FJN tow.

Z. Zarzycki brali również u-

dział przewodniczący komisji
propagandy powiatowych i

miejskich komitetów. Po o-

mówieniu przez przewodni­
czącego komisji propagandy
WK FJN, tow. L. Piekarza
zadań polityczno-propagan­
dowych uczestnicy narady
wysłuchali pięciu sprawoz­
dań oraz planów pracy na

okres kampanii wyborczej
przedstawionych przez re­
prezentantów powiatów:

krakowskiego, nowosądeckie­
go, oświęcimskiego, tarnow­
skiego i żywieckiego.

W zakresie pracy politycz­
no-propagandowej przewidu­
je się przeszkolenie blisko
45 tys. aktywistów w na­
szym regionie, przygotowa­
nie zebrań konsultacyjnych z

kandydatami na radnych.

Samych spotkań z nimi od­
będzie się w okresie do 1
czerwca ponad 2 tysiące.
Szeroko zostaje zakrojona
akcja odczytowa. Każ.dy po­
wiat, miasto i dzielnica wy­
da drukiem programy wy­
borcze dotyczące swego tere­
nu. Programy takje mieć bę­
dą również trzy wzorcowe

gromady województwa: Po-

jałowice w Miechowskiem,
Łukowica w Limanowskiem i

Wieprz w Wadowickiern. O -

mówiono także zadania w

dziedzinie propagandy poglą­
dowej. (mp)

„Ty 154“ na liniach
LOT-u

Eksport samolotów

radzieckich

Na tytuły mistrzów celnego strzelania zasłużyli w

czasie zimowych ćwiczeń artyleryjskich kanonierzy
z działonu kpr. Zbigniewa Szymańskiego. Na zdjęciu:
armato-haubica 152 mm na stanowisku ogniowym.

CAF — WAF — fot. Morawski

MOSKWA (PAP)
Na podmoskiewskim lot­

nisku Szeremetiewo zorga­
nizowano dla dyrektorów
linii (lotniczych krajów so­
cjalistycznych pokaz no­
wych radzieckich samolo­
tów pasażerskich. Głównym
eksponatem był odrzutowy
samolot „TU-154” rozwija­
jący szybkość 900 km/godz.

zabierający 164 pasażerów.
Opracowuje się też wariant
„TU-154” z wydłużonym
kadłubem na 250 pasa­
żerów..

Dyrektor generalny przed­
siębiorstwa „Lot” Jan

Zwierzyński oświadczył, że
Polskie Linie Lotnicze za­
mierzają wprowadzić na

swe trasy samoloty „TU-
154” w najbliższej pięcio­
latce (1971—75). Będą one

odbvwać loty do Europy
zachodniej, Afryki północ­
nej i na Bliski Wschód.

Dyrektor techniczny cze­
chosłowackich linii lotni­
czych, K. Drboglaw poin­
formował, że już niedługo
„TU-154” wprowadzone zo­
staną na międzynarodo­
wych liniach CSA na sze-

■roką skalę.

Dokonując w ścisłym współ­
działaniu z komisjami rad na­
rodowych oraz komitetami
FJN — oceny możliwości re­
alizacji przekazanych przez te

komitety wniosków i postula­
tów — prezydia rad ustalą też

terminy ich wykonania. Pla­
ny te będą przedkładane ra­
dom narodowym do uchwale­
nia.

Premier ustalił, że plany re­
alizacji postulatów i wnios­
ków zgłoszonych w toku kam­
panii wyborczej zostaną
przedstawione radom narodo­
wym w okresie IV kwartału
br.

Przyjęte do wykonania po­
stulaty i wnioski o charakte­
rze gospodarczym należy brać
pod uwagę przy opracowywa­
niu rocznych i wieloletnich
planów gospodarczych.

Ministrowie i kierownicy u-

rzędów centralnych zostali zo­
bowiązani do udzielania pod­
ległym im jednostkom oraz

radom narodowym i ich or­
ganom wszechstronnej pomo­
cy w toku realizacji postula­
tów i wniosków wyborców o-

raz do szybkiego rozpatrywa­
nia tych, które zostały im

przekazane.
Prezydia rad oraz organa i

instytucje realizujące postu­
laty i wnioski przekazane
przez komitety FJN będą je
informowały zarówno o za­
kwalifikowaniu do wykonania
i zaplanowanym terminie rea-

lizacji, jak i później o stopniu
realizacji postulatu czy wnio­
sku.

W sprawach dotyczących
przebiegu realizacji przyję­
tych do wykonania wniosków
i postulatów obowiązuje za­
sada systematycznej kontroli.

Prezydia rad dokonywać
będą corocznie ocen tego prze­
biegu, które będą przedkłada­
ne pod obrady sesji rad.
Zbiorcze sprawozdania w tych
sprawach będą przekazywane
do 30 kwietnia każdego roku
do URM wraz z oceną prezy­
diów WRN i wyszczególnie­
niem tych spośród ważniej­
szych postulatów i wniosków,
które mają istotne znaczenie
dla terenu, lub które eliminu­
ją ujemne zjawiska w gospo­
darce i administracji.

Jednocześnie organizacjom
spółdzielczym zaleca się sto­
sowanie powyższych zasad
przy ewidencjonowaniu i za­
łatwianiu postulatów i wnios­
ków, przekazanych im przez
komitety FJN lub prezydia

Dziś rozpoczynają się obra­
dy V Kongresu Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego.
Z tej okazji Wydział Propa­
gandy NK ZSL wydał 2 oko­
licznościowe plakaty. Ich
autorem jest artysta plastyk
Karol Śliwka. Na zdjęciu:

jeden z plakatów.
CAF

Do Warszawy
przybywają

delegacje zagraniczne
WARSZAWA (PAP)

W piątek przybyły do
Warszawy delegacje partii
chłopskich, NRD, Bułgarii
i Finlandii, które uczestni­
czyć będą w V Kongresie
ZSL.

(Inf. wł.) Wczoraj, w sali
SKS „Cracovia” rozpoczęły
się obrady IX Zjazdu delega­
tów Wojewódzkiego Związku
Spółdzielni Pracy w Krako­
wie. Obrady otworzył prze­
wodniczący Rady WZSP An­
toni Dzierwa. Na sali cbok

rzeszy delegatów obecni by­
li: członek Egzekutywy KW

PZPR, przewodniczący Pre­
zydium RN m. Krakowa

pierwszy prezes Zarządu
WZPS w latach organizowa­
nia związku wojewódzkie­
go — Zbigniew Skolicki wi­
ceprzewodniczący Prezydium
WRN w Krakowie Józef Łoś,
kierownik Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR Stani­
sław Turłej. przedstawiciel
KC PZPR Józef Olszewski,
przewodniczący Rady Cen­
tralnego Związku Spółdziel­
czości Pracy Włodzimierz
Drzewicki oraz wiceprze­
wodniczący Zarzadu CZPS

Henryk Garncarczyk.
Po dokonaniu czynności

proceduralnych delegaci wy­
słuchali referatu prezesa
Woj. Zarządu Spółdzielni
Pracy w Krakowie Jana Bet­
leja.

W uzupełnieniu informacji,
które wczoraj podaliśmy, na­
leży stwierdzić, że realiza­
cja zadań gospodarczych
spółdzielni pracy przebiega­
ła w warunkach organiza­
cyjnych zmienionych prze­
prowadzaną systematycznie
koncentracją 1 specjalizacją
produkcji.

W ramach koncentracji na­
stąpiło połączenie 7 spółdziel­
ni z terenu województwa i 4
w mieście Krakowie, co nie
oznacza jednak uzyskania
pełnej koncentracji produk­
cji, której rozproszenie cha­
rakteryzuje wartość produk­
cji przypadającej na 1 za­
kład w Krakowie (średnio o-

koło 5.250 tysięcy złotych) i
w województwie (2.980 tysię­
cy złotych). WZPS obejmuje
181 spółdzielni. Nacisk poło­
żony jest na podniesienie ja­
kości produktu i na rozwój
usług.

W czasie wczorajszych ob­
rad Zbigniew Skolicki został

odznaczony odznaką Zasłużo­
nego Działacza Spółdzielczoś­
ci. Dzisiaj dalszy ciąg obrad
i dyskusji. (J)

Rząd NRF zapowiada
odpowiednie ustawy

w sprawie

nieprzedawnienia
zbrodni

r1111111

marca br.
obchodzić bę­
dzie swe świę­
to ponad mi­
lionowa grupa
polskich meta­
lowców, pra­
cowników prze­
mysłu elektro­
maszynowego.
Na zdjęciu: An­
na Labędzka z

Fabryki im.
Świerczewskie­
go w Warsza­
wie pracująca
przy produkcji
mikrometrów.

CAF —

Sokołowski

BONN (PAP)
Nowy minister sprawiedli­

wości NRF Horst Ahmke za­
powiedział w piątek na po­
siedzeniu Bundesratu, iż

rząd federalny wniesie w

porę odpowiednie projekty
ustaw znoszące termin prze­
dawnienia zbrodni morder­
stwa i ludobójstwa, tak aby
zostały uchwalone jeszcze w

tej kadencji przez organa us­
tawodawcze — Bundestag i
Bundesrat.

Wniosek Hamburga, który
ma status kraju zachodnio-

niemieckiego, dotyczący zlik­
widowania przedawnienia w

odniesieniu do morderstwa i

ludobójstwa, został odesłany
do komisji prawnej. Minister

sprawiedliwości NRF zabrał

głos w związku z tym wnios­
kiem, po uzgodnieniu stano­
wiska — jak pisze agencja
DPA — z kanclerzem NRF,
Kurtem Georgem Kiesinge-
rem.

Propozycje rządu zachod-

nioniemieckiego nie dotyczą
wyłącznie zbrodni nazistow­
skich, lecz przewidują znie­
sienie terminu przedawnie­
nia w przypadku morder­
stwa w ogóle, a więc rów­
nież w przypadku pospolite­
go morderstwa na tle rabun­
kowym. i wszystkich innych
kategorii morderstw. Tym
samym nie uległoby przeda­
wnieniu również 300 niewy-
krytych przypadków mor­
derstw dokonanych lub usi-

łowanych, jakie zostały po­
pełnione w okresie od 1945
do 1949 roku.

Ten szczególny „unik”,
który ma zapobiec wejściu
w życie odrębnej „lex-nazi”,
spowodowany jest zapewne
również silnymi oporami
przeciwko uchyleniu terminu

przedawnienia zbrodni nazis­
towskich w społeczeństwie
NRF, a przede wszystkim w

samym Bundestagu. Jak
wiadomo, sprzeciwiały się
temu przede wszystkim cha­
decja. a także partia wol­
nych demokratów. \

D. Eisenhowera
Były prezydent USA

Dwight David Eisenhower
zmarł 28 marca br. o godzi­
nie 18.25 (czasu warszaw­
skiego) w szpitalu wojsko­
wym Walter Reed w Wa­
szyngtonie.

Eisenhower od bardzo
długiego czasu cierpiał na

zaburzenia układu krąże­
nia. Pierwszy zawał serca

przeżył jeszcze w okresie
sprawowania funkcji pre­
zydenta,

MOSKWA (PAP)
Niedawne spotkania w Moskwie

przedstawicieli bratnich partii mają
wnelkie znaczenie dla dalszego umo­
cnienia jedności i zespolenia między­
narodowego
— pisze w

da”.
Komisja

stwierdza dziennik w artykule wstę­
pnym — przedyskutowała podsta­
wowy dokument przyszłej między­
narodowej narady i zgodnie z wcze­
śniej osiągniętym porozumieniem
postanowiła przesłać ten projekt
centralnym komitetom partii komu­
nistycznych i robotniczych. Między­
narodowa narada rozpocznie się w

Moskwie 5 czerwca.

Przedstawiciele partii komuni­
stycznych i robotniczych periodycz
nie omawiali no posiedzeniach gru­
py roboczej i komisji przygotowaw­
czej w atmosferze swobodnej par
tyjnej dyskusji i szczerej wymiany
poglądów, problemy związane z

przyszłą naradą.
Na arenie międzynarodowej nadal

zachodzą historyczne zmiany na ko­
rzyść socjalizmu, ruchu robotniczego
i narodowowyzwoleńczego. Zmiany

ruchu komunistycznego
piątek dziennik „Praw-

przygotowawcza

Ostatni etap
prac przygotowawczych

Dziennik „Prawda” o zbliżającej się
naradzie moskiewskiej

te będą tym poważniejsze, im bar­
dziej zespolone walczyć będą prze­
ciwko wspólnemu wrogowi wszyst­
kie rewolucyjne siły współczesności
- stwierdza „Prawda”.

Marksiści - leninowcy widzą swo­
je zadanie w tym, aby coraz bar­
dziej umacniać proletariacki socja­
listyczny internacjonalizm jako naj­
ważniejszą normę stosunków wza­
jemnych w międzynarodowym ru­
chu komunistycznym, przy ścisłym
respektowaniu samodzielności, rów­
nouprawnienia i suwerennych praw
każdej z bratnich partii.

Organiczne powiązanie tych zasad
zapewnia trwałą podstawę zespole­
nia i solidarności ruchu komuni­
stycznego jako siły internacjonali-
stycznej — czytamy w artykule
wstępnym.

„Prawda” stwierdza, że przygoto­
wania do nowej narady wzbogaciły
nową konkretną treścią stosunki
wzajemne między bratnimi partia­
mi. Projekty dokumentów przygoto­
wywanych na naradę są owocem

wspólnej pracy.
Nie jest tajemnicą — czytamy da­

lej w artykule — że w światowym

WMfOlIllllllllIIll^

ruchu komunistycznym istnieją obe- ;
cnie trudności, jednakże przebieg
przygotowań do przyszłej narady
wykazuje, że przy szczerym dążeniu
do jedności, przy dobrej woli współ­
pracy można znaleźć rozwiązanie
najbardziej skomplikowanych pro­
blemów. Wspólnota interesów partii
komunistycznych, wszystkich od­
działów światowego ruchu rewolu­
cyjnego, jest silniejsza od tych czyn­
ników, które wywołały rozbieżnoś­
ci i różnice poglądów.

Zaostrza się walka między siłami
postępu społecznego i reakcji impe­
rialistycznej. Dziennik wskazuje, że

przedłużająca się agresja wojskowa
USA przeciwko Wietnamowi świad­
czyotym,żew
innym narodom
lizm jest zdolny
ni.

Wskazując, że

szeregów komunistycznych umacnia ;
się, konkluduję „Prawda”, praca nad -

przygotowaniem nowej narady we- :

szła w nowy ostatni etap. Marksi- •

ści - leninowcy są niezłomnie zdecy- ;
dowani pomyślnie przejść ostatni :

odcinek tej drogi. ś

próbach narzucenia ;
swej woli imperia- :

do wszelkich zbrod- •

dążenie do jedności
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PONIEDZIAŁEK
15.25 Program dnia. 15.30

Politechnika. 16.35 Dziennik
TV. 16.45 Dla dzieci: „Zwie­
rzyniec”. 17 .30 „Echo stadio­
nu". 17.50 „Kronika” (KR).
18.15 Gradus ad parnassum.
(KR). 18.45 TV Magazyn Po­
stępu Technicznego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr TV: G. Koliński „Do­
kąd wiodą te drogi” 21.30
„10 minut recenzji”. 21.45
Program publicystyczny.
22.15 Dziennik. 22.30 Program
na jutro. 22 .35 Politechnika.

WTOREK
6.35 „Kto chce zabić Jessie”

— film czechosł. 10.00 Pro­
gram dla szkół. 10.55 Pro­
gram dla szkół. 12.45 Przy­
sposobienie rolnicze. 14.50
Program dnia. 14.55 Przy­
sposobienie Rolnicze. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
17.45 Kroniką (KR). 17.00
Telewizyjny Ekran Młodych.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „50 Giełda piosen­
ki”. 20.35 „Na tropach ju­
tra”. 21.00 „Kto chce zabić
Jessie” — film czechosł. 22.20
Dziennik. 22 .35 Program na

jutro. 22.40 Politechnika.

Środa
9.45 „Pozwany nie stawił

się” — film bułg. 10.55 Pro­
gram dla szkół. 11.55 Pro­
gram dla szkół. 14 .55 Pro­
gram dnia. 15.00 Matematy­
ka w szkole (KR). 15.30 Po­
litechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 „Klub pod Smokiem”
(KR). 17.20 Tclekram. 17.30
„Kiedy trzeba podjąć decyz­
ję”. 18.00 Kronika (KR). 18.15
„Gra i dyryguje Pablo Cas-
sals”. 18.45 Wszechnica TV:
„Nasi uczeni” — St. Lesz­
czyński. 19.21 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Musisz mnie
wysłuchać" — film z serii:
. Alfred Hitchcock przedsta­
wia". 20.55 „Światowid”.
21.25 PKF. .21.35 J. Iwaszkie­
wicz: „Powrót Proserpiny".
22.30 Dziennik. 22.45 Program
na jutro. 22.50 Politechnika.

CZWARTEK
9.00 Teleferie. 9.20 ..Timur i

jego drużyna” — film radź.
15.25 Program dnia. 15.30 Po­
litechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Teleferie. 18.00 Kronika
(KR). 18.50 „Próby”. 18.45
„Wrocławski barok”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Wielcy znani i nieznani.
20.45 „Fałszywa Izabella” —

film węgierski. 22 .20 Maga­
zyn Medyczny. 22.50 Dzien­
nik.

PIĄTEK
9.00 Teleferie. 9.20 „Samo­

tny biały żagiel” — film ra­
dziecki. 11.00 „Arcydzieło”.
15.35 Program dnia. 15.40 Z

cyklu: „Wybieramy zawód”.
16.00 Teleferie. 17 .15 Dzien­
nik. 17 .25 Kronika (KR). 17.40
„Nie tylko dla pań”. 18.00
Film z serii: „Don Kichot”.
18.25 Wszechnica TV: „Pol­
ski sezam". 18.55 „Tam gdzie
była Alba Regia" — film

polski. 19.05 Przemówienie
ambasadora Węgierskiej Re­
publiki Ludowe:. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Klucz do M-3”. 20.35 Teatr
TV: Mikołai Gogol — „Kłót­
nia”. 21.35 Z cyklu: „Portre­
ty” „Le Corbusier”. 22.35
Dziennik.

SOBOTA
9.00 Teleferie. 9 .20 „Małgo­

sia." — film. 15.25 Program
dnia. 15.30 Program Tygod­
nia. 16.00 Teleferie. 16.45
Dziennik. 16.55 Teatr Młode­
go Widza: Slade i Stokes —

„Złoty wieniec”. 18.05 Kro­
mka (KR). 18.35 „Spotkanie
z przyrodą”. 19.00 „Wieczor­
ne rozmowy”. 19.20 Dobranoc
19.30 Monitor. 20.10 „Tele-
Echo”. 20.55 Teatr Rozrywki:
Z. Przybylski — „Wicek i
Wacek”. 22.30 Dziennik 1
Wiadomości sportowe. 22 .50
„Kamaryla” cz. I filmu
TYP z cyklu: „Hrabina Co-
sel”. 23.40 Filmowy program
baletowy. 0 .10 Program na

jutro.
NIEDZIELA

9.10 Program dnia. 9.15
„Przypominamy, radzimy”.
9.25 „Papa się żeni” — film

(archiwalny) polski. 10.55
„Melodie na dzień dobry”.
11-15 „Tatry” — film. 11.40
Dziennik. 11.55 Dla dzieci: E.
Szwarc (według Hansa Chri­
stiana Andersena) — „Kró­
lowa śniegu”. 13.00 „Prze­
miany”. 13.30 „Ogrody kora­
lowe”. 14.00 „My — 69” —

teleturniej. 15.05 „Verbum
nobile” — opera Moniuszki.
16.05 Teatr: L. H. Morstin —

„Obrona Ksantypy”. 17.35
„Spotkanie z pisarzem”. 18.10
„Chłopcy Zakopianie”. 18.30
„Lucjan i inne” — program
rozrywkowy. 19.20 Dobranoc.
18.30 Dziennik i wiadomości

sportowe. 20.05 „Władza” —

II cz. filmu TVP z cyklu:
„Hrabina Cosel”. 20.55 „Spot­
kanie na M/S Batorym”. 21 .10
„Wieczór z Anną Moffo”.
22.05 „Gigi” — film USA.
0.00 Program na jutro.

PONIEDZIAŁEK
9.15 Program dnia. 9.20

„Cąlanjity Jane” — film
USA. 11 .ÓO Sprawozdanie z

meczu piłki nożnej o Puchar
Polski. Ok. 11 .45 Dziennik.'
12.45 „Bawcie się z nami”.
13.20 „Poznańskie słowiki” —

film. 14 .45 „Z nurtem Weł-
tatvy” — film rozrywk. 15.30
„Piórkiem i węglem” (KR).
15.55 „Mistrzostwa Kibiców
Sportowych”. 16.55 „Gra Je­
rzy Milian". 17.30 „Orle
Gniazdo” — reportaż filmo­
wy. 17 .5® „Wszystko o mio­
dzie” — widowisko telewi­
zyjne. 18.25 Kino Krótkich
Filmów. 18.50 „Kapitan ka­
pitanów”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik i wiadomości
sportowe. 20.05 „Upadek” cz.

III filmu TVP z cyklu: „Hra­
bina Cosel”. 20.55 „Alma­
nach”. 21.25 „Teatr TV na

świecie” — Luigi Pirandello
— „Pokoje do wynajęcia”.
22.45 Program na jutro.

Panuje coraz powszechniejsze
przekonanie

Międzynarodowa konferencja w Moskwie zakończyła obrady

Apel do wszystkich narodów i rządów
o możliwości porozumienia
czterech mocarstw

Dalsze obrady Rady Bezpieczeństwa

o proklamowanie 1 września

Międzynarodowym Dniem Walki z Faszyzmem
NOWY JORK (PAP)

Uwaga dyplomatów i obser­
watorów prac w siedzibie ONZ
skupia się od kilku dni głów­
nie wokół spraw i wydarzeń
związanych z kryzysem na Bli­
skim Wschodzie. W kuluarach
siedziby ONZ panuje coraz po­
wszechniejsze przekonanie, że
w toku dwustronnych konsul­
tacji prowadzonych zarówno
w Nowym Jorku, jak i w Wa­
szyngtonie, cztery wielkie mo­
carstwa doszły do wstępnych
porozumień i postanowiły roz­
począć oficjalne konsultacje na

forum ONZ. Konsultacje te

będą miały formę konferencji
stałych przedstawicieli przy
ONZ, ambasadorów Związku
Radzieckiego, USA, Anglii i

Francji. Przewiduje się, że

pierwsza konferencja odbędzie
się na początku przyszłego ty­
godnia. Sądzi się, że konferen­
cje będą się odbywały nie w

siedzibie ONZ lecz w siedzibie
jednej z delegacji uczestniczą-

Przykry rekord

rządu Wilsona
Labourzyści tracą

mandaty w Izbie Gmin

LONDYN (PAP)
Korespondent PAP, red.

Z. Boniecki donosi:
Czwartkowe wybory u-

zupełniające do Izby Gmin
zakończyły się w sposób
charakterystyczny: labou­
rzyści utracili jeszcze jeden
okręg wyborczy na rzecz

konserwatystów (Waltham-
stow), którzy ponadto umo­
cnili swój stan posiadania
dodatkowymi głosami w

dwóch innych okręgach
(Brighton i Weston). Wie­
lu stronników labourzy-
stowskich nie wzięło udzia­
łu w wyborach, demonstru­
jąc w ten sposób dezapro­
batę wobec obecnej polity­
ki rządu. W Walthamstow
liczba głosów oddanych na

kandydata labourzystow
skiego spadła w porówna­
niu z wynikami z roku 1960
z 15.700 do 7600, a więc wię­
cej niż o połowę. W Weston

kandydat labourzystowski
otrzymał tym razem mniej
głosów od kandydata partii
liberalnej.

Wyniki te są więc jeszcze
jednym potwierdzeniem
rozczarowania zarówno po­
lityką wewnętrzną, jak i

zagraniczną rządu labou-
rzystowskiego. Od czasu

ostatnich wyborów po­
wszechnych w marcu 1966
roku odbyło się 26 wybo­
rów uzupełniających, w

których labourzyści nie
zdobyli ani jednego nowe­
go mandatu. Utracili oni
natomiast 12 okręgów, z

których 10 zdobyli konser­
watyści i po jednym nacjo­
naliści walijscy i szkoccy.
Jeszcze żaden z powojen­
nych rządów brytyjskich
nie poniósł tak wielu pora­
żek w wyborach uzupełnia­
jących. Rekord 12 strat u-

itanowił rząd Wilsona.

J
est rzeczą znana,
stwierdza nota rządu
ZSRR z dnia 18 sier­
pnia 1961 do rządów
USA, Anglii i Francji,
że w Berlinie Zacnud-

nim zagnieździło się ponad 80
ośrodków i organizacji szpie­
gowskich i dywersyjnych, któ­
re bezkarnie uprawiają swoje
rzemiosło”.

W innym miejscu nota
stwierdza. ..Pr^czyny t:;>
widocznie szukać należy w

tym, że Berlin Zachodni został
przekształcony w ośrodek a-

wanturnikow. hochsztaplerów,
płatnych agentów, terrorystów
i Innych zbrodniarzy, którzy
wysługują się wywiadom całe­
go świata imperialistycznego”.

Na fundamencie

odwróconych sojuszów
ie pierwszy to głos ostrego
protestu. W. I. Czujkow,
przewodniczący ówczesne4

Radzieckiej Komisji Kontroli
w Niemczech, w piśmie do
komisarzy zachodnich z dnia
1. X. 52 nie tylko protestował,
ale podawał adresy ośrodków
dywersyjnych oraz nazwiska
ich kierowników.

W odpowiedzi zachodni ko­
misarze pisali, że te sprawy
leżą poza ich kompetencjami
gdyż ośrodki — cytuję — „zo­
stały dobrowolnie stworzone

przez samych Niemców”.
Podobny protest uzupełnio­

ny o nowe fakty wystosował
23. IX. 54 Wysoki Komisarz
ZSRR gen. G. M. Puszkin.

Amerykanie odpowiedzieli,
że ich rząd nie może przyjąć
do wiadomości tego pisma.

Ponieważ w następnych la­
tach, mimo tych protestów,

cych w obradach mocarstw,
dla zapewnienia spokoju i cał­
kowitej tajności obrad.

Uważa się, że to wstępne po­
rozumienie i decyzja o rozpo­
częciu już i tak bardzo opóź­
nionych konsultacji są wyni­
kiem pewnej, nieznacznej zre­
sztą zmiany w polityce ame­
rykańskiej, gdyż jak wiadomo
brak zgody ze strony Wa­
szyngtonu był do tej pory
główną przeszkodą rozpoczę­
cia konferencji, której zwoła­
nie przed szeregiem tygodni
proponowały Związek Radzie­
cki i Francja.

Dary społeczeństwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wielką wrzawę wokół ko­
nieczności prowadzenia roz­
mów poufnych. Równocześnie
szef marionetkowej admini­
stracji sajgońskiej Nguyen
Van Thieu wyraził gotowość
podjęcia takich rokowań z

NFW pod pewnymi warunka­
mi.

Przedstawiciele NFW i DRW
zdemaskowali ten manewr

tym łatwiej, że wymagania
wysunięte przez Thieu, w

dość niezręczny sposób, wy­
kazały prawdziwy charakter
tej propozycji. Thieu posunął
się tak daleko, że żądał roz­
wiązania NFW, domagał się
by patrioci poludniowowiet-
namscy zaprzestali walki,
podczas gdy wojska amery­
kańskie nadal okupowałyby
kraj a ich najemnicy w Saj-
gonie nadal zajmowaliby swe

miejsca. W ten sposób spod
skóry jagnięcia, którą usiło­
wał się przykryć Thieu, wyj­
rzały wilcze uszy”. |

Wojewódzka narada
krótkofalowców LOK

(Inf. wł.) Łącznościowcy — ra­
dioamatorzy i krótkofalowcy
Ligi Obrony Kraju prowadzą
ciekawą działalność w dziedzi­
nie rozwijania wiedzy radiotech­
nicznej, umiejętności posługiwa­
nia się przewodowymi i bez­
przewodowymi środkami łączno­
ści. Uprawiają w tym zakresie
działalność konstruktorską i
sportową — a wszystko to pod
hasłem służby społeczeństwu i
umacniania obronności naszego
kraju. Świadczy o tym udział
krótkofalowców i łącznościow­
ców LOK w zwalczaniu klęsk
żywiołowych i w innych akcjach
społecznych, a konkretnym,
choć wyrywkowym przykładem
mogą być np. zobowiązania, ja­
kie na ostatniej wojewódzkiej
naradzie aktywu krótkofalar-
skiego LOK zgłosili członkowie
radioklubu w Nowej Hucie i w

Skawinie — dla uczczenia 25-
lecia PRL i 20-lecia Nowej Huty.

W naradzie, którą prowadził
przewodniczący Wojewódzkiej
Komisji Łączności LOK inż. B.
Gwizdała, uczestniczyli: przed­
stawiciel ZG LOK płk Wi­
told Konwińskl, przedstawiciel
WSzW, aktyw terenowych ra-

dioklubów LOK, przedstawicie­
le i aktywiści Polskiego Związ­
ku Krótkofalowców. Przedy­
skutowano najważniejsze pro­
blemy związane z dalszym roz­
wojem krótkofalarstwa w LOK.

W czasie narady Srebrnymi
Odznakami Zasłużonego Działa-

berliński ośrodek dywersji
był systematycznie rozbudo­
wywany do maksymalnych
granic, ponieważ w sposób za­
sadniczy zmieniał się obraz
miasta w ognisko zagrażające
pokojowi w samym centrum

Europy, rząd NRD zwrócił się
21 grudnia 56 r. specjalnym
memorandum do Organizacji
Narodów Zjednoczonych.

Dyplomacja zachodnia po­
starała się o to, by całą spra­

Szyba wystawowa zimnej wojny

BRUDNE RZEMIOSŁO
wę rozcieńczyć w rzece pu­
stosłowia i sloganów...

Pod skrzydłami dolara

I marki

Berliński ośrodek dywersji,
dostosowywany zawsze do
aktualnych zadań państw

NATO, posiada bardzo szero­
ki program i bardzo dużo pie­
niędzy. W pierwszym rzucie
pracuje przeciwko NRD i kra­
jom socjalistycznym, chociaż
z orbity szpiegowskiej nie
schodzą także państwa o o-

rientacji zachodniej oraz pań­
stwa trzeciego świata. W Ber­
linie Zachodnim krzyżują się
siatki różnych wywiadów i
kontrwywiadów. Powstała
istna dżungla, która swe o-

Aktywny udział polskiej delegacji
Po czterodniowych obradach zakończyła się w Moskwie

konferencja w sprawie nieprzedawniania zbrodni wo­
jennych. W końcowym posiedzeniu piątkowym uczestni­
cy konferencji uchwalili apel do wszystkich narodów
i rządów wzywając je, by przyłączyły się do konwencji
o nieprzedawnianiu zbrodni
ciwko ludzkości, uchwalonej
NZ w listopadzie ub. roku.

Władze NRF — głosi apel —

uciekają się do wszelkiego ro­
dzaju chwytów, aby uratować
przed karą zbrodniarzy hitle­
rowskich. Sprawa karania
zbrodniarzy wojennych i

wszystkich winnych zbrodni
przeciwko pokojowi i ludzko­
ści jest w dzisiejszych warun­
kach specjalnie aktualna dla­
tego, że pokój i demokracja są

zagrożone także w niektórych
innych częściach kuli ziem­
skiej. Konferencja wzywa
wszystkie narody, by prokla­
mowały 1 września, dzień wy­
buchu drugiej wojny świato­
wej, Międzynarodowym Dniem
Walki z Faszyzmem.

Konferencja uchwaliła rów­
nież rezolucję potępiającą
agresję USA w Wietnamie,
izraelską agresję na Bliskim
Wschodzie oraz reżim faszy­
stowski w Grecji.

W czasie tych konferencji
wybitną aktywność rozwinęła
delegacja polska. Przewodni­
czący naszej delegacji — mi­
nister Stanisław Walczak

przemawiał pierwszy spośród
delegatów zagranicznych w

pierwszym dniu obrad tego
wielkiego forum międzynaro­
dowej opinii publicznej, do­
magającej się nieprzedawnia-

cza LOK odznaczeni zostali:
ppłk R. Hłodzik, mjr K. Mali­
nowski, J. Mardyła — z Woje­
wódzkiej Komisji Łączności
LOK, oraz działacze radioklu-
bów:. W. Skuza (Jaworzno),. B.
Domański (Nowa Huta), B. Ho-
inkis (Skawina), A. Smajdor
(Nowy Sącz). Kilkunastu dzia­
łaczy wyróżniono dyplomami.

Rygory
stanu wyjątkowego

w Pakistanie
Z Pakistanu donoszą, że

dzień wczorajszy upłynął
raczej w spokoju. Na uli­
cach Karaczi patrolują cię­
żarówki wojskowe, podczas
gdy oficerowie wyznaczeni
na stanowiska administra­
cyjne prowincji wprowa­
dzają w życie przepisy sta­
nu wyjątkowego. Przepisy
te głoszą, że za udział w za­
mieszkach grozi śmierć

przez powieszenie, za agi­
tację na rzecz strajków —

14 lat więzienia, a za pro­
test przeciwko takim zasa­
dom — chłosta.

parcie posiada w świecie
przestępczym, w podziemiu
kryminalno-gospodarczym, w

spekulacji, wreszcie w najstar­
szym zawodzie świata, w có­
rach Koryntu. Zgodnie ze sta­
rą szpiegowską zasadą, że

preparowanie i dostarczanie
informacji że czarna, robota,
jest bardziej opłacalna niż
dobry kwalifikowany zawód,
do Berlina Zachodniego ścią­
gają różnej postury i różnego

autoramentu męty społeczne
z całej Europy zachodniej ści­
gani w swych krajach przez
prawo za pospolite przestęp­
stwa.

W wyniku procesów szpie­
gów przed sądami NRD zdo­
łano ustalić następujące głów­
ne centrale szpiegowskiej
dyspozycji, adresy punktów
kontaktowych, adresy biur
kryptoszpiegowskich, nazwi­
ska kierowników, pseudonimy
i adresy łączników oraz adre­
sy ośrodków szkoleniowych.

Oto nazwy i adresy głów­
nych central.

Zachodnioniemiecka służba
wywiadowcza: Dienststelle X
95'92, West-Berlin — Schóne-
berg, Apostel — Paulus Stras-
se 19. (Prócz tego znane są
jeszcze 4 adresy).

wojennych i zbrodni prze-
przez Zgromadzenie Ogólne

zbrodniarzy hitierow-
wszystkie pań-

niezależnie od tego,

nia w NRF zbrodni wojennych
i zbrodni przeciwko ludzkoś­
ci, ścigania i karania wszyst­
kich
skich przez
s twa,
gdzie i kiedy zbrodnie zostaną
ujawnione

W ciągu następnych dra za­
brali głos w tych sprawach
dwaj członkowie naszej dele­
gacji — Mieczysław Kieł* —

sekretarz Międzynarodowego
Komitetu Oświęcimskiego i
redaktor naczelny „Dziennika
Polskiego” oraz prof. dr Al­
fons Klafkowski, członek Głó­
wnej Komisji Badania Zbrod­
ni Hitlerowskich w Polsce,
autorytet w dziedzinie prawa
międzynarodowego.

Wystąpienia członków dele­
gacji naszego kraju, który
padł pierwszy ofiarą hitlerow­
skiej agresji i który poniósł
największe straty w latach
wojny i okupacji hitlerow­
skiej, mają szczególną wagę i
wymowę. Toteż przyjmowane
są przez uczestników konfe­
rencji z wielką uwagą, wywo­
łują głębokie wrażenie i sze­
roki oddźwięk.

Tak właśnie przyjęte zostało
przemówienie Mieczysława
Kiety, który do dyskusji nad
problemami nieprzedawniania
zbrodni hitlerowskich, ściga­
nia i karania ich sprawców
dołączył głos b. więźnia Oś­
więcimia.

— Oświęcim — powiedział
— jest i pozostanie na zaw­
sze jednym z najbardziej tra­
gicznych symboli i dokumen­
tów zbrodni ludobójstwa. W

ciągu bez mała 5 lat praktyka
zbrodniczej ideologii faszyzmu
doprowadziła do unicestwienia
prawie 4 milionów ludzi. Nie

było w dziejach ludzkości po­
la tak krwawej bitwy, W któ­
rej na tak małym skrawku
ziemi przelano by krew tak
wielu poległych — przedsta­
wicieli 27 narodowości — lu­
dzi wszelkich stanów i zawo­
dów, wyznań I poglądów, ko­
biet i mężczyzn, dzieci star­
ców. Ten straszliwy twór o-

krutnej, antyludzkiej ideologii
był dziełem nie tylko oświę­
cimskiej załogi SS, lecz także
wszystkich tych władców hit­
lerowskiej III Rzeszy, którzy
zbrodnię oświęcimską — po­
średnio lub bezpośrednio —

przygotowywali, planowali,
organizowali. Mamy na myśli
nie tylko strażników i komen­
dantów tego obozu, lecz także
lekarzy SS i Wehrmachtu,
zbrodnicze koncerny, produ­
centów i dostawców ludobój­
czego gazu cvklonu B oraz

tych, którzy dostarczali pre­
paratów farmaceutycznych dla
ich wypróbowvwania na więź­
niach — królikach doświad­
czalnych. Nie' zapominamy
również o wszystkich tych,
którzy — nte biorąc bezpo­
średniego udziału w zbrodni
oświęcimskiej — współuczest-

Urząd Qchrony Konstytucji:
Westberlin — Wilmersdorf,
Fehrberliner Platz 1—2 (zna­
ny jest jeszcze jeden adres).

Ministerstwo dla spraw o-

gólnoniemieckich: Westberlin,
Bundesallee 216-218.

Również znane są inne 22 a-

dresy różnych mniejszych
central wywiadu.

Siedziba CIA mieści się
przy ulicy Clayallee 170/172,
a jej placówki zajmują swo­

je lokale w 44 różnych pun­
ktach miasta. Ich adresy zo­
stały również ustalone. Cen­
trala angielskiej służby wy­
wiadowczej mieści się w bu­
dynkach Olimpia-stadion w

dzielnicy Charlottenburg, ma­
jąc wsparcie w 12 filiach roz­
rzuconych po całym mieście.
Ponadto wykryto kilkanaście
punktów kontaktowych oraz

konspiracyjnych lokali wy­
wiadowczych i ośrodków
szkoleniowych.

Dochodzenie wykazało

W kwietniu 1958 r. szef
sztabu grupy wojsk ra­
dzieckich w Niemczech

wystosował pismo protestują­
ce do szefa wojsk amerykań­

niczyli w niej zza biurka w

całym aparacie hitlerowskiej
administracji.

Mieczysław Kieta przedsta­
wił następnie działalność or­
ganizacji b. więźniów Oświę­
cimia i innych obozów zagła­
dy w waice o nieprzedawnie-
nie zbrodni wojennych i zbro­
dni ludobójstwa, o ściganie i
karanie zbrodniarzy hitlerow­
skich. Uważamy — powie­
dział on — że ludobójcy, nie­
zależnie od tego, ilu ich jest,
nie mogą ujść sprawiedliwości
tylko dlatego, że przez 20 lat

ukrywali się, albo że władze
śledcze nie ścigały ich. Ko­
nieczne jest ich ściganie dla za­
dośćuczynienia poczuciu spra­
wiedliwości społeczeństw —

w tym także samego narodu

niemieckiego. Przede wszyst­
kim potrzebne jest dla mło­
dego pokolenia, aby nabyło
przeświadczenia, że zbrodnie
te nie są puszczone w niepa­
mięć.

— Z pełnym zadowoleniem
— mówił Mieczysław Kieta —

witamy ratyfikacje konwencji
ONZ o nieprzedawnianiu
zbrodni wojennych i zbrodni
przeciwko ludzkości przez
Polskę, Związek Radziecki
i inne kraje. Aby jednak kon­
wencja była skuteczna, po­
winna zobowiązywać wszyst­
kie państwa członkowskie

ONZ, jak i państwa nie na­
leżące do tej międzynarodo­
wej organizacji do podjęcia
niezbędnych kroków w celu

wykrycia, ścigania oraz eks­
tradycji i sprawiedliwego u-

karania pozostających jeszcze
na wolności hitlerowskich

zbrodniarzy wojennych. Po­
winna także spowodować uch­
walenie w NRF takich prze­
pisów prawnych, w myśl któ­
rych nie będą mogły ulec

przedawnieniu w tym pań­
stwie najcięższe zbrodnie hit­
lerowskie, w tym także ma­
sowe, zbiorowe 1 indywidual­
ne eksterminacje, morder­
stwa i udział w morder­
stwach.

Prof. dr A. Klafkowski za­
jął się w swym przemówieniu
problemami prawnymi kon­
wencji ONZ o nieprzedaw-
nianiu zbrodni wojennych i
zbrodni przeciwko ludzkości.

SPROSTOWANIE
W informacji z inauguracji

obchodów 25-lecia MO wkradła
się pomyłka, za którą przepra­
szamy Czytelników jak i to­
warzyszy milicjantów. Równo­
cześnie podajemy, że 8 funkcjo­
nariuszy MO otrzymało złote, a

17 srebrne odznaki „Zasłużony
dl* ziemi krakowskiej”.

Koledze

ZDZISŁAWOWI

BITTNEROWI

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja Woj. Zjedn.
Przem. Teren. Mate­
riałów Budowlanych,
Rada Zakłarliwa, POP
PZPR oraz koleżanki

i koledzy

skich, w którym znajdujemy
następujący opis szpiegostwa:
„22. IV. br. żołnierze wojsk
radzieckich odkryli w okoli­
cach Altgleinicke sztolnię,
która została wykopana przez
amerykańskie^ placówki w ce­
lu wykonania podłączenia do
linii telefonicznych wojsk ra­
dzieckich i NRD. Dochodze­
nie wykazało, że wywiad a-

merykański poprowadził na

teren NRD tunel ok. 300 m.

długości, w którym położono
kable, biegnące z amerykań­
skiego sektora. Kable te połą­
czono do kabli wojsk radziec­
kich. Poszczególne sekcje
sztolni oddzielone są od sie­
bie ścianami żelbetu o śre­
dnicy 1,9 metra. W jednej z

tych sekcji dl. 30 metrów, już
na terenie NRD, zainstalowa­
no dwa rozdzielacze do kabli
radzieckich wojsk. W sekcji
tej znajdują się ponadto apa­
raty do podsłuchu rozmów te­
lefonicznych, 9 wzmacniaczy,
magnetofon, przyrządy po­
miarowe”.

13 sierpnia 1961 roku wła­
dze NRF, wprzęgając nawet

policję, zbudowały podobną
sztolnię pod dworcem Wol-

lankstrasse, którędy zamierza­
no przerzucać zbiegów z NRD.

Takie metody były na po­
rządku dziennym.

Cały ten system zorganizo­
wał i uczynił zeń wielką ma­
chinę były szef sztabu wy­
działu „Obce Wojska —

Wschód” naczelnego dowódz­
twa armii Niemiec hitlerow­
skich gen. Reinhard Gehlen.

ALFRED M. NIESMIAŁEK

Trudne zadania
krakowskich ligowców
Niezwykle ważny mecz ligo­

wy czeka krakowską Wisłę w

najbliższą sobotę. Krakowianie
podejmują na własnym boisku
groźny zespół Ruchu z Chorzo­
wa. Chorzowianie lepiej spisu­
ją się od Wisły w wiosennej
rundzie. Wisła w trzech meczach
zdobyła tylko 1 punkt. Jeżeli
chce nawiązać kontakt z czo­
łówką tabeli, musi koniecznie
wygrać ten pojedynek. Począ­
tek meczu o godz. 16.

W pozostałych spotkaniach
grają: Górnik — Polonia, GKS—
Odra, ROW — Pogoń, Stal —

Zagłębie Sosnowiec, Szombier­
ki — Zagłębie Wałbrzych 1
Śląsk — Legia.

W drugiej lidze bardzo cieka­
wym pojedynkiem będzie mecz

Cracovii z Unią Racibórz. Poje­
dynek odbędzie się w niedzielę
na stadionie przy' al. Puszkina,
godz. - 15.30. Cracovia po nieuda­
nym występie w Gliwicach bę­
dzie chciała się zrehabilitować
i zdobyć 2 punkty, aby umocnić
się na czele tabeli. Tym bar-

PIOTR JAROSZEWICZ
HONOROWYM

. PROTEKTOREM VIII

RAJDU SAMOLOTOWEGO
DZIENNIKARZY

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów — Piotr Ja­
roszewicz, objął honorowy pro­
tektorat nad tegorocznym, 8
rajdem samolotowym dziennika­
rzy i pilotów. Rajd odbędzie się
w dniach 4—14 maja br. na tra­
sie Białystok — Elbląg — Ino­
wrocław — Poznań — Wrocław,
a celem jego jest uczczenie 25-

H rocznicy powstania PRL, upa­
miętnienia 50 rocznicy lotnictwa
sportowego w Polsce oraz popu­
laryzację ziem objętych jego
trasą.

Rendez vous motorowców

europejskich pod Wawelem
W lipcu będziemy świadkami

prawdziwego najazdu turystów
zmotoryzowanych na podwawel­
ski gród. W naszym mieście od
10 do 13 lipca odbędzie się bo­
wiem międzynarodowy zjazd
turystyczno-motorowy FIM. W
zjeździe weźmie udział 18 kra­
jów: Anglia, Austria, Belgia,
Dania, Francja, Hiszpania, Ho­
landia, Jugosławia, Luksemburg,
NRF, NRD, Norwegia, Szwajca­
ria. Szwecja, Włochy, Czechosło­
wacja i Związek Radziecki. Naj­
liczniejsze ekipy ponad 100-oso-

Zwycięstwo hokeistów

Czechosłowacji nad

ZSRR

Podczas hokejowych mis­
trzostw świata w Sztokholmie
Czechosłowacja pokonała Zwią­
zek Radziecki 4:3 (2:0, 0:2, 2:1).

Imprezy Hutnika N, Huta

Kończą rozgrywki siatkarze
I ligi. Ostatnie spotkania Hut­
nik Nowa Huta rozegra dziś i
jutro w hali Wandy N. Huta.
Dziś hutnicy grają ze Stalą Mie­
lec (godz. 18) w niedzielę — z

AZS Olsztyn (godz. 11).
Spotkania I ligi tenisa stoło­

wego: Hutnik — Karpaty Kro­
sno (dziś godz. 17) Hutnik —

Stal Stalowa Wola (niedzielą
godz. 11) — lokal klubowy oś.
Stalowe.

----- ®—-

W KILKU WIERSZACH
• Polska otrzymała organiza­

cję finału indywidualnych mi­
strzostw świata na żużlu w 1978
roku. Decyzja ta zapadła na

Kongresie Międzynarodowej Fe­
deracji Motocyklowej obradują­
cej w Genewie. Przyznanie Pol­
sce tej wielkiej imprezy jest do­
wodem uznania dla naszych
działaczy i zawodników.

• Kolarze startujący w mię­
dzynarodowym wyścigu „Strza­
ła algierska” rozegrali szósty •-

tap. Prowadził z Constantlne do
Annaby i miał 180 km długości.
Etapowym zwycięzcą został
Duńczyk Leif Mortensen w cza­
sie 4:59.03 godz.

® W Moskwie rozegrano w

czwartek rewanżowe spotkanie
ćwierćfinałowej grupy „a” o

puchar Europy w koszykówce
mężczyzu między mistrzem
ZSRR, zespołem CSKA Moskwa
a mistrzem Hiszpanii — Realem

Madryt. Zwyciężyli Hiszpanie
89:78 (47:33). W pierwszym spot­
kaniu, triumfowali koszykarze
radzieccy 69:67.

® W rozegranym w Waisza-
wie rewanżowym spotkaniu
ćwierćfinałowym pucharu Eu­
ropy, siatkarze stołecznego AZS
pokonali mistrza Bułgarii,
OSKA Sofia 3:0.

» W Dżakarcie rozpoczął się e-

liminacyjny mecz o puchar Da-
visa (strefa azjatycka) Filipiny
— Indonezja. Po pierwszym
dniu prowadzą Filipiny 1:0.

Sportowe transmisje
W najbliższą niedzielę (30 bm)

Polskie Radio przeprowadzi w

programie 1 następujące tran­
smisje sportowe: godz. 12 .35 —

z finałów indywidualnych mi­
strzostw Polski w boksie, godz.
15.20 — z hokejowych mi­
strzostw świata w Sztokholmie,
mecz Szwecja — CSRS. Godz.
19.30 — z hokejowych mi­
strzostw świata, mecz Kanada —

ZSRR. Ta ostatnią transmisja
poprzedzona zostanie conie-
dzielną audycją „Przy muzyce
o sporcie”, która rozpocznie się
o godz. 19.05.

dziej, że depczą jej po piętach
aż trzy drużyny.

Trudne zadanie staje przed
pozostałymi krakowskimi dru-
goligowćami. Garbarnia rozegra
mecz wyjazdowy z tamtejszą
Arkonią, Unia walczyć będzie o

punkty w Poznaniu z Lechem,
a Hutnik w Łodzi z eksligow-
cem ŁKS-em. Liczymy jednak,
że krakowscy ligowcy przywio­
zą przynajmniej po jednym
punkcie.

W pozostałych, meczach gra­
ją: Górnik Wałbrzych — Olim­
pia, Gwardia — Piast, Motor —

Start, Górnik Wojkowice — Za­
wisza.

KRAKOWSCY PIĘŚCIARZE
W PÓŁFINAŁACH

Po pięciu dniach zaciętych i
bardzo wyczerpujących poje­
dynków, uczestnicy tegorocz­
nych bokserskich mistrzostw
Polski osiągnęli półfinały. Sto­
czono dotychczas 127 pojedyn­
ków. Spotkania eliminacyjne
stały pod znakiem ambitnych
ataków młodych, mniej znanych
pięściarzy, przeważnie z okrę­
gów słabszych, na pozycje zaj­
mowane przez ich rutynowa­
nych kolegów. Atak został w

zasadzie odparty. Do półfinałów
zakwalifikowali się przede
wszystkim zawodnicy znani już
na ringach krajowych, chociaż
awans kosztował ich wiele wy­
siłku.

W późnych godzinach wieczor­
nych odbyły sie w czwartek
ćwierćfinałowe walki mistrzostw
Polski w boksie, w których m.

in. Skałka (Kraków) zwyciężył
Poniołka (Kielce) w wadze lek-
kośredniej oraz Dragan (Kra­
ków) pokonał Stryjewskiego
(Bydgoszcz) w wadze ciężkiej.
Trzeciego reprezentanta Krako­
wa Czaczyka w wadze piórko­
wej nie dopuścił lekarz do walki.

bowe, wystawią Związek Ra­
dziecki j NRD.

Ogółem spodziewany jest
przyjazd do Krakowa blisko 800
turystów zmotoryzowanych. Po­
przednie tego typu imprezy od­
były się we Włoszech w miej­
scowości Pelegrino i w Związku
Radzieckim w Moskwie.

Krakowskie rendez vous mo­
torowców będzie okazją do spot­
kań, wymiany doświadczeń i
nawiązywania przyjacielskich
kontaktów. Organizatorzy im­
prezy krakowski PZMot. za­
mierzają, tak poinformował pra­
sę komandor zjazdu mgr Fran­
ciszek Niedośpiał — zaprezen­
tować uczestnikom bogaty pro­
gram zwiedzania najpiękniej­
szych zakątków turystycznych
naszego regionu oraz zapozna­
nie uczestników tej imprezy 1

historią 1 teraźniejszością na­
szej ojczyzny. Impreza obcho­
dzona będzie pod hasłem uczcze­
nia 25-lecia powstania PRL.

O turystyczną kaczką
Impreza pod nazwą „O Kacz­

kę Turystyczną — 69 r.” odbę­
dzie się w dniu 12 kwietnia (so­
bota) o godz. 14 .30 na trasie:
Kraków (start) — Wieliczka —

Dziekanowice — Gdów — Ła­
panów — Muchówka — Żegoci­
na — Młynne — Janowice —

Łososina — Tęgoborze — N. Sącz
— Krościenko — N . Targ — Cz.
Dunajec — Chochołów — Koś­
cielisko — Kiry (meta).

Impreza ta ma charakter tu-

rystyczno-zabawowy i jest do­
stępna dla wszystkich tak zrze­
szonych jak i niezrzeszonych w

klubach i sekcjach sfederowa-
nych w Polskim Związku Moto­
rowym.

Zgłoszenia do dnia 6 kwietni*
włącznie kierować: Automobil­
klub Krakowski — Rynek Gł.
17, tel. 266-44, lub 241-14.

Dziś walne zebranie
KS Korona

Rok jubileuszowy KS Koron*
rozpocznie dzisiejsze walne ze­
branie sprawozdawcze Korony.
Zebranie odbędzie się w kom­
binacie sportowym przy ul.
Pstrowskiego 9, początek godz.
17.30.

--- •----

Trener Walczak

zginął w wypadku
samochodowym

W Zakopanem na skrzyżowa­
niu ul. Chałubińskiego, w po­
bliżu pomnika Chałubińskiego,
miał miejsce tragiczny wypa­
dek samochodowy, którego o-

fiarą padł znany i ceniony tre­
ner oraz instruktor narciarski —

Józef Walczak.

pogoda

W ciągu doby
spadło w górach
7—8 cm śniegu,
dziś spodziewa­
ne dalsze 10 cm.

Na nizinach
śnieg szybko

topniał przy temperaturze nie­
co powyżej zera. Polska po­
łudniowa jest dzisiaj w obsza­
rze przejściowym między ni­
żem znad Europy południo­
wo-wschodniej, a wałem wy­
sokiego ciśnienia znad połud­
niowego Bałtyku. Wystąpi na

ogół duże zachmurzenie z prze­
jaśnieniami. Spodziewane opady
deszczu ze śniegiem lub śniegu.
Temperatura najniższa w dzień
od zera na Podhalu do 5 st. na

nizinach. W nocy przymrozki.
Wiatry słabe i umiarkowane,

północno-wschodnie.
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starych rocznikach

pism z końca XIX wieku
możemy znaleźć obrazki
przedstawiające wiek dwu­
dziesty, które budzą dziś
uśmiech politowania. A
mimo to nadal wybiegamy
spojrzeniem wprzód:
będziemy
czym się będziemy odży­
wiać, czy wszyscy będzie­
my łysi, jak będziemy
mieszkać... Właśnie, jak
będziemy mieszkać w ro­
ku 2000?

W ostatnich latach po-
wstaje coraz więcej pro­
jektów miast i osiedli sa­
telitarnych, dostosowanych
do wymogów współczesne­
go mieszkańca, które funk­
cjonować mają jeszcze za

lat kilkadziesiąt. Znane są
projekty radzieckiego ar­
chitekta Ostermana, jego
realizowany na Nowych
Czeremuszkach „Dom No-

jak
podróżować,

przepuszczającego tylko
promienie „ultra”. Rady­
kalnej rewolucji dokonają
w naszym budownictwie
tworzywa sztuczne — i to
w elementach konstruk­
cyjnych, zwłaszcza jednak
wykończeniowych i wypo­
sażeniowych. Stosowanie
tworzyw może niesłycha­
nie uprościć technikę wy­
konawstwa: dziś wystar­
czy np. jedna operacja
technologiczna, wykonana
w czasie liczonym na mi­
nuty, dla otrzymania przy­
czepy samochodowej. W
przyszłości może tak się
będzie składało domy.

Ale problem pozostaje w

tym, co robić dalej z zu­
żytymi już budynkami?
Jeśli będą lekkie i nie­
trwałe, czy będzie się je
również — jak stare samo­
chody — wywozić na złom?

Wnętrze mieszkalne bo­

,ZA TRZYDZIEŚCI PARĘ LAT...

wego Życia”, w którym
zamieszka 2000 ludzi. Na
dalekiej Północy, w Noril-
sku, powstaje całkowicie
klimatyzowane miasto w

zamkniętej bryle pirami­
dy.

Jak zatem będziemy
mieszkać za 31 lat?

Istnieją dwa podstawo­
we problemy: konieczność
koncentracji i konieczność
wyodrębnienia powierzch­
ni przeznaczonych na re­
laks, na izolację od co­
dziennej pracy, od techni­
ki, od tempa. Koncentracje
będą rosły Mówiąc kon­
kretniej: zniknie pojęcie
wsi. I właśnie poprzez kon­
centrację będzie możliwe
wyodrębnienie terenów
wypoczynku. Koncentracja
natomiast zostanie osiąg­
nięta głównie dzięki ciąg­
nięciu budownictwa wzwyż.

A więc ciągle wyższe do­
my. Jak budowane — a

raczej z czego? Należy
przewidywać szersze za­
stosowanie szkła — i to
zarówno na elementy funk­
cjonalne, jak i konstruk­
cyjne. Znacznie szersze bę­
dzie zastosowanie szkła

wiem ze swoją funkcją,
jak również wyposażeniem,
starzeje się już teraz po
okresie 30—40 lat Czy w

tej sytuacji budynek mu­
si być trwalszy? Nie wy­
klucza się jednak budowa­
nia mieszkań w sposób
trwały. W takim jednak
przypadku musimy zapew­
nić zmienność funkcji, wy-
mienność elementów: okien,
drzwi, ścian (nie tylko
działowych), wind, pionów,
wszelkich instalacji.

W budownictwie odbędzie
się proces analogiczny do
ewolucji w produkcji bu­
tów. Aby wszyscy mogli
ich mieć kilka par, musia­
ły powstać nowe konstruk­
cje i technologie, oparte na

materiałach syntetycznych.
Dopiero taki but nadawał
się do produkcji na taśmie.
Taki „nowy” dom stworzą
chemik, technolog i kon­
struktor.

*

A więc już „za trzy­
dzieści parę lat”, zgodnie
ze słowami piosenki, zoba­
czymy. ile z tego się spraw­
dzi. (TM)

szyscy
mówcy wybierają
się na studia. Są
więc wymarzone
kierunki i niepo­
kojący znak zapy­

tania: czy się dostaniemy?
Barbara L. zgłosiła się na ma­
tematykę. Pasjonuje ją ona

do tego stopnia, że dla przy­
jemności przerabia dziesiątki
zadań. W tym momencie o-

trzymałam pchnięcie w huma­
nistyczną duszę — osobliwa
przyjemność! Ale Barbara
wyczuwa widocznie moje —

nazwijmy to: zdziwienie — i

dodaje — lubię matematykę,
bo ją rozumie m...

Teresa K. chce iść na medy­
cynę, gdyż ten kierunek stu­
diów jednoczy wszystkie jej
ulubione przedmioty, a więc
fizykę, chemię, biologię. Ma­
rzy jej się później praca nau­
kowa.

Janek M. pragnie zostać !n-
żynierem-górnikiem. Jego
droga ze wsi do klasy matu­
ralnej była trudniejsza, n’ż

kolegów z miasta. Wystarto­
wał z trzema dwójkami na

pierwszy okres w I klasie te­
chnikum. Do czwórek i pią­
tek w ostatniej klasie docho­
dził z wielkim mozołem. Te­
raz iest już prawie na finiszu.

Termin zobowiązuje i oz­
nacza, że od młodego
ka wymaga się nie
kreślonego poziomu
ale i określonego
świadomości. Pod tym właśnie
kątem spoglądamy na każde
nowe pokolenie maturzystów.
Oczywiste, że od 17—18-lat­
ków nie oczekuje się ostatecz­
nie sformułowanego świato­
poglądu. Taka przedwczesna
dojrzałość mogłaby budzić
wątpliwości w dostateczne
rozumienie 4 przemyślenie
naukowych podstaw świa­
topoglądu. Ale od młodych lu­
dziw17i18rokuichżycia
mamy prawo żądać orientacji
politycznej i emocjonalnego
zaangażowania po stronie te­
go, co wspólnie tworzymy, dla
ich m. in. dobra.

Jacy więc są tegoroczni
maturzyści? Na to pytanie od­
powiedzi udzielą oni sami w

swoim „dorosłym” życiu. My
możemy jedynie zaprezento­
wać pewne postawy, typowe
dla większości dziewcząt I

chłopców, przystępujących w

tym roku do egzaminu doj­
rzałości. Na kształtowanie się
tych postaw wywierały wpłvw
wszystkie czynniki wychowa­
wcze: dom. szkoła, środowis­
ko, organizacje młodzieżowe.

Barbara, Teresa i Janek na­
leżą do ZMS. Pytam ich o ro­
lę organizacji w szkole, o to
co robią na zebraniach? Dzie­
wczęta odpowiadają zgodnie,
że na terenie ich szkoły w ze­
braniach ZMS uczestniczą je­
dynie członkowie zarządu 1
delegaci klas Wszyscy nato­
miast zbierają się jedynie
przy okazji wycieczki, albo
okolicznościowego święta.

człowie-
tylko o-

wiedzy,
poziomu
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Dyskusje? Toczą się one na

szkolnych korytarzach, w in­
ternatowych pokojach. Roz­
mawia się o najnowszych na­
graniach „No To Co” czy
„Skaldów”, o przeczytanych
książkach, sukcesie sporto­
wym Jędrka Rapacza, mini

spódniczkach i... ostatniej au­
dycji „Wolnej Europy”... W

gronie- dziewcząt i chłopców
wybierających się na ASP —

jako, że sztuka cieszy się nie
słabnącym zainteresowaniem
— padają nazwiska van Go-
gha, Picassa...

Te zainteresowania młodzie­
ży nie znajdują oddźwięku w

pracy ZMS, nie są uwzględ­
niane na lekcjach wychowa­
nia. Nie ma platformy, na któ­
rej można by oficjalnie spre­
cyzować swoje wątpliwości,
poznać obiektywną prawdę,
usłyszeć odpowiedzi na py­
tania. Tylko w niektó­
rych szkołach służą temu ze­
brania ZMS.

Czy w tych rozmowach,
dyskusjach — pojawiają się
tematy, problemy elektryzu­
jące ludzkość, a szczególnie
jej część zamieszkałą w do­
rzeczu Wisły i Odry? Teresa,
Barbara i Janek mówią o

konfliktach zbrojnych, zagra­
żających pokojowi. Padają
słowa: Wietnam, Bliski
Wschód, problem niemiecki.
No właśnie, jak go rozumieją
oni, którzy niemiecki faszyzm
znają tylko z historii, lite­
ratury i opowiadań rodziców?
Potępiają bezkarność ludo­
bójców w NRF, odradzający
się szowinizm narodowy. Jest
jednak pewna, uchwytna róż­
nica w stanowisku 18-latków
— i ludzi obarczonych tragi­
cznym doświadczeniem. Mło­
dzi mówią o tych sprawach
na podstawie przesłanek ro­
zumowych. bez emocjonalne­
go zabarwienia. Tylko Janek

wprowadza w zagadnienie in­
ną tonację.

— W internacie często roz­
mawiamy o sytuacji między­
narodowej, o tym co dzieje się
w NRF, wtedy chłopaki nawet

ci, którzy wszystko zawzięcie
krytykują, mówią: jakby tak
Niemcy z NRF rozpętali
wojnę — tęgo samego dnia
idziemy do wojska...

W rozmowach z maturzy­
stami uderza postawa obser­
watora, czasem kibica. Dziew­
częta np. — o naszych wspól­
nych sprawach, o problemach
codziennego życia — mówią
jak o czymś, co ogląda się ną
filmie, siedząc w miękkim fo­
telu. Osobiste zaangażowanie
pniywią się dopiero przy wła­
snych sprawach, planach, ma­
rzeniach.

Teresa i Barbara głośno ma­
rzą o tym, jak to będzie, jeśli
dostaną się na studia — rozta­
czają pełne znajomości per­
spektywy obranych przez siebie
kierunków. A jednak brak w

ich rozumowaniu powią­
zania interesów osobistych
z interesem ogółu, brak świa­
domości. że plany 1 cele in­
dywidualne mogą być zreali­
zowane wówczas, jeśli urze­
czywistniane są cele ogólne.

Rozmawiamy już którąś
tam godzinę. Myślę, że w gra­
nicach obopólnej szczerości.
Chcę o nich wiedzieć Jak naj-

choćby dlatego, że tak
spotykamy się z u o*

na temat

więcej,
często
gó1nieniami
młodego pokolenia. Krążą o-

biegowe opinie: młodzież jest
zła, egoistyczna lub młodzież
jest wspaniała. Podczas nie­
dawnego występu w TV Zofia

— mówi Barbara. Człowiek,
jednostka stanowi kółeczko w

potwornym automacie, jak się
kółeczko zepsuje, to się je po
prostu wyrzuca — uzupełnia
koleżankę Teresa. To nie dla
nas.

— Czy są sprawy, które wa»

szczególnie obchodzą, czy do­
strzegacie pozytywy naszego
życia albo zjawiska ujemne?

— Ja jestem dobrym przy­
kładem tego, co np. w dzie­
dzinie oświaty zdobyliśmy w

ciągu naszego 25-lecia. W mo­
jej wsi była przed wojną
szkoła dwuklasowa. Nikt ze
wsi nie skończył pełnych VII
klas. W mojej rodzinie z 2 ha
ziemi żyło 8 osób. Ja to doce­
niam, ale razi mnie wiele rze-

__

~ czy. Podczas wakacyjnych
Dos "Passosa. — ”to jest praktyk w zakładach pracy

system odczłowieczenia życia widzimy jak wielu ludzi się

Terne powiedziała: „Młode po­
kolenie ma tę jedną wadę, że
ja do niego nie należę...”. My­
ślę, że młodzież jest po prostu
taka, jaką ją sobie wychowu­
jemy. Taka, jaką kształtuje
przykład dorosłych.

Czy uważacie się sami za

zaangażowanych? Nie. Czy
wobec tego jest wam obojęt­
ne, w jakim żyjecie ustroju7
Nie. Nie wyobrażam sobie
życia w kapitalizmie. Czyta­
łam kiedyś książkę „Amery­
ka" 1— .----

- - -

obija, jak majstrowie i kie­
rownicy wydziałów nie radzą
sobie z tym — mówi Janek.

Teresa zwraca uwagę na

występujące różnice w sytua­
cji materialnej ludzi, w ich

pozycji społecznej. Barbara
mówi z pasją o snobizmie: na

zagraniczny wóz, zagraniczne
wojaże, komisowe ciuchy, sno­
bizmie nadającym ton w nie­
których środowiskach.

— Są więc sprawy, które was

żywiej obchodzą. Dlaczego nie
angażujecie się w ich zwal­
czanie, na skalę waszych mo­
żliwości? Braków i niedocią­
gnięć towarzyszących zawsze

wielkim sprawom nie usunie

przypadek, tylko sami ludzie.
Jacy oni są, jacy będą te­

goroczni maturzyści? Zapre­
zentowane poglądy nie upo­
ważniają do uogólnień. Po­
szerzmy zagadnienie o opinię
nauczycieli.

O tegorocznych maturzy­
stach mówią, że są zdolni, in­
teligentni, uczciwi, ale „let­
ni” w sprawach politycznej
orientacji, w sprawach społe­
cznych. W większości nie an­
gażują się emocjonalnie — a

zbyt mało organizacyjnie... Są
raczej statystami na scenie,
na której główne role rozgry­
wają dorośli.

Dodam, że winą leży rów­
nież po stronie nie zawsze do­
brze pracującej w szkołach
organizacji ZMS. Nikt z mo­
ich rozmówców nie potrafił
dać ani jednego przykładu
konkretnej działalności szkol­
nej organizacji ZMS, jakiejś
dyskusji na ważkie, a nurtują­
ce przecież młodych, proble­
my. Wspominano jedynie
wycieczki...

Wyraźny i nie zawsze dob­
ry jest wpływ domu. Często
przewija się zasada znajdu­
jąca wyraz w postawie mło­
dzieży: my, rodzice angażuje­
my się po to, aby nasze dzie­
ci nie musiały tego robić...

Jacy jesteście? — Ostatecz­
ną odpowiedź dopisze życie.
— A będzie to równocześnie
rozliczenie metod wychowaw­
czych i wychowawców
dego obywatela.

Aby jednak bilans nie
zał się kiedyś ujemny,
procesowi wychowania
święcić znacznie więcej uwagi,
czas przyjrzeć się własnemu

przykładowi i zmierzyć włas­
ną temperaturę zaangażowa­
nia. Stawka jest bowiem naj­
wyższa — człowiek.

Instytucie Ob­
róbki Skrawa­
niem, w cięż­
kiej kasecie
przechowywa­

no nie byle ja­
ki skarb. Platynowe kubki,
miseczki, naczynia wartoś­
ci około 100 tys. zł. Wszys­
tko to mieściło się w pan­
cernej szafie, do której
klucze miały tylko dwie

osoby. Wydawałoby się, że
takie zabezpieczenie
starczaj ąco chroni
cenne przedmioty
kradzieżą.

A jednak — gdy
dwoma laty, 17 kwietnia o-

tworzono pancerną szafę,
by wydać naczynia do labo­
ratorium — kaseta okazała
się pusta...

Oficerowie dochodzeniowi
MO nie stwierdzili na miej­
scu żadnych śladów włama­
nia. Więc w jaki sposób
mógł się tam dostać złodziej?
Trzymiesięczne śledztwo nie
dało na to pytanie odpowie­
dzi. Nie wykryto też spraw-

wy-
drogo-

przed

przed

Platynowe
kubki

mło-

oka-
czas

po-
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TELEWIZJA
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tawka na młodzież —

w ujęciu naszej TV
— wydaje się stawką
większą niż życie
(we właściwych pro­
porcjach). Bo chociaż

istotnie odbiorca młodzieżowy
stanowi poważny obiekt edu­
kacyjno-wychowawczy w o-

gólńonarodowym, czy społecz­
nym procesie kształtowania
świadomości obywatelskiej, a

więc — postaw i poglądów, to

jednak śmiem wątpić — czy
metody telewizyjnego zjedny­
wania nastolatków dla wyz­
naczonych im przez program
TV zadań, rzeczywiście należą
do najskuteczniejszych i pra­
wdziwie użytecznych pod
względem pedagogicznym.
Zwłaszcza na odcinku muzy­
czno-rozrywkowym.

Pewien niepokój wywołała
we mnie zarówno koncepcja
scenariusza, jak i jego realiza­
cja pod obiecującą nazwą
„Muzyka i moda". Program
nadawano z Poznania, łącząc
jak gdyby propozycje targowe
mody odzieżowej dla mło­
dzieży — z zabawą w typie re-

wiowym. Tu jeszcze sam po­
mysł takiego pokazu nie bu­
dził zastrzeżeń. Ale już po u-

pływie pierwszych „produkcji
artystycznych” i prezentacji
modeli ubraniowych, trudno
było zrozumieć o co właściwie

Mocne

uderze
nie...

(11)
— Tfu, z taką zapłatą! Myślisz, że

Zakon taki skory do płacenia!! Syn za

knechta u nich służy, to i ia muszę
być posłuszna! Co ci zresztą będę dużo
mówiła! Masz siedzieć cicho i koniec!

— Po co ja wiem? Co chcecie ze mną
zrobić?

— Wciąż o to nudzisz! Nie bój się,
nic złego cię nie spotka... Będziesz
pod opieką mniszek.

— Mniszek? O tym nic nie mówi •

liście!
— To i teraz więcej nie powiem!

I tak za dużo z tobą gadam!
Melodyjny głos zniżył się do szeptu.
— Dopomóżcie mi uciec... Matka •

'wuj zapłacą wiele będziecie chciell...
— Ani mi się waż o tym mówić! Nie

znasz potęgi brodaczy! Na męki bym
poszła prędzej, niżbym ujrzała gro­
sik...! Boże uchowaj, jeszcze kto po­
słyszy... No dość, wracaj do kubryka!

Po chwili obie postacie zniknęły za

węgłem. Czarny nie uronił ani słowa
z tej rozmowy.

A więc wiozą porwaną dziewczynę?
Ale gdzie ją porwano i dlaczego? I
dokąd ją wiozą?

Ostrożnie i cicho, by nie zwrócić
uwagi wartownika, począł cofać Się
do tyłu. Po chwili osuną! się na zie­
mię i ruszył z powrotem.

Przedostał się po desce na swoja
tratwę i skaczac po śliskich balach
dotarł do szałasu. '

Kiedy układał się na posłaniu wśród
zgodnego chrapania towarzyszy, z cie­
mności doszedł go szept Kurka.

— Gdzieś był tak długo?

— To nie śpisz Jeszcze? — odpo­
wiedział pytaniem na pytanie.

— Spałem, aleś mi wlazł na nogę.
— Zbłądziłem w lesie. Myślałem, że

już po mnie, ale szczęśliwie natrafi­
łem na rzekę.

— To naprawdę miałeś szczęście. No,
śpijmy...

— Słuchaj Kurek — zagadnął go
jeszcze Czarny — gdzie będziemy za

tydzień?
— Bo ja wiem... Chyba za Włocław­

kiem... Może koło Bobrownik... może
i dalej... Dlaczego pytasz?

— Chciałem wiedzieć jak długo tej
harówki.

— A widziałeś lekką robotę? Bo ja
nie... Dobranoc... Spijże wreszcie...

— Czekaj jeszcze... Powiedz mi gdzie
w zakonnym państwie są żeńskie kla­
sztory? Nie wiesz?

— Czarny, coś ty?! — zdziwił
Kurek. — Po co ci mniszki?

— Gadaj! Wiesz czy nie?
— Jest zdaje się jakiś zakon

się

sy
Chełmnie. Ale widziałem je i w Toru­
niu.

— Aha... No, śpijmy...
XXX

Po oprawionych w ołów, grubych
szkłach okien ściekały strugi wody.

Od trzech dni padał deszcz, zmie­
niając ulice w grząskie bajora. Zwła­
szcza drogi Okolą, łączące zamek z

miastem były nie do przebycia, be’
ubabrania się po kolana błotem.

Ale w komnacie było sucho i za­
cisznie. Zaciągnięte chmurami niebo
sprawiało, że panował w niej pół­
mrok. Toteż kanonik krakowski, pro-

boszcz od Sw. Floriana, prokurator ge­
neralny i podkanclerzy, Mikołaj Trą­
ba, kazał napalić na kominku, by o-

świetlić wnętrze i osuszyć przenika­
jącą przez mury wilgoć.

Drugi z obecnych w komnacie, pro­
boszcz włocławski Andrzej z Lubrań-
ca stał przy oknie oparty na lasce i
spogląda! na zasnutą deszczem rzekę,
mało co widoczną, gdyż szybv były
grube a za nimi zasnuwała krajobraz
deszczowa mgła.

W komnacie panowała cisza zakłóco­
na jedynie trzaskiem palących się
bierwion. Ciszę tę przerwał ksiądz An­
drzej kontynuując rozmowę.

— Być może... Ale ręce ma długie...
Skirgielle podał mnich truciznę aż w

Kijowie...
— Ale Skirgiełłę nienawidził osobiś­

cie. I prawdę mówiąc miał za co.

Skirgiełło był ulubieńcem Władysła­
wa i rywalem na wielkoksiążęce krze­
sło.

Ponieważ ksiądz milczał, podkan­
clerzy ciągnął dalej:

— Swidrygiełło jest zdolniejszy od

tamtego. Należy bardzo czujnie śle­
dzić jego kroki. Zwłaszcza teraz.

Nachylił się i ująwszy pogrzebacz
odsunął nieco palącą się szczapę od
brzegu kominka. Żółty blask przesu­
nął się po jego twarzy,, oświetlając
ściągnięte brwi.

— Opat Łukasz ma go na oku. Osta­
tni goniec Świdrygiełły odjechał do
Malborka dwa tygodnie temu. Ale z.

Zakonu nikogo nie było... — mruknął
ksiądz Andrzej.

— Jesteś tego pewien? — Trąba wy­
prostował się i złożywszy dłonie na

poręczach, obrócił się lekko w stronę
okna. — Tajnych posłańców nie łat­
wo dostrzec.

— Oprócz nas pilnuje go I Witold.
Przygląda mu się równie bystro jak
my...

— Nie łudźcie się. że Swidrygiełło
o tym nie wie. Sprytu mu nie brak.

Ksiądz Andrzej odsunął się od okna
i lekko utykając zbliżył się do komin­
ka. Siadł na zydlu stojącym obok fo­
tela Trąby i oparłszy dłonie na lasce,
milczał zapatrzony w ogień. Dopiero

po pewnym czasie odwrócił głowę ku
swemu rozmówcy.

— Jeden z proboszczy komturostwa
w Golubiu musiał uchodzić, gdyż bro­
dacze pojmali jego łącznika.

— Gdzie jest teraz?
— Dotarł do Włocławka. Poleciłem,

aby na razie tam pozostał.
— Musisz ten ubytek jakoś uzu­

pełnić.
— Sprawa jest w toku. Wysłałem

tam jednego z braci, aby zebrał do­
kładne szczegóły i znalazł następcę.

— Czy da sobie z tym radę? Kto
to?

— Na pewno. Brat Erazm, domini­
kanin. Ma on poza tym do wykona­
nia jeszcze jedno zadanie...

Ksiądz Andrzej mimo woli skierował
spojrzenie ku drzwiom raczej z na­
wyku, niż w obawie, że ktoś może bvć
za nimi.

— Jakie?
Ksiądz pominął to pytanie, zamiast

odpowiedzi stawiajac inne, pozornie
odbiegające od tematu.

— Czy zaufani sekretarze waszej
wielebności — Jędrzej z Brochocic I
Dunin ze Skrzynna, maja określony
zakres spraw, czy też prace przydzie­
lacie im w kolejności nadejścia?

Podkanclerzy odpowiedział lekko

zdziwionym tonem.
— Stałego podziału nie mają. Nie

uważam, aby był potrzebny.
— Zatem taki czy inny dobór spraw

dla każdego z nich nie zwróci specjal­
nej uwagi?

— Oczywiście, że nie! Ale do czego
zdążasz...?

Ksiądz Andrzej znów nie udzieli’
odpowiedzi, przechodząc z kolei do

innego tematu.
— Co wasza wlelebność myśli o tym

zaginięciu siostrzenicy Dunina?
Podkanclerzy rzucił na księdza spoi

rżenie spod oka i odpowiedział z po
wnym wahaniem.

— Spotkało go wielkie nieszczęście
Wiem, jak kochał tę dziewczynę...

— Ńo właśnie — mruknął ksiądz.

(c. d. n.)
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chodzi twórcom programu. .

Rzecz najważniejsza w rekla- ,

mie mody, to próba populary­
zacji strojów dla określonego, ;

potencjalnego nabywcy. Trze­
ba więc tego nabywcę’ ukon­
kretnić, czyli wskazać jego a-

dres. Nastolatki, jak wiemy —

tworzą najliczniejszą grupę
młodzieży szkolnej. Tymcza­
sem modele, pokazane za po­
średnictwem TV — wcale nie
ukazywały troski o młodego
człowieka w szkolnym wieku.
A nawet, gdyby jeszcze uznać,
że sprawy wieku brane były
pod uwagę, to owa rewia mo­
dy absolutnie naszą szkolną
przeciętnością ubioru się nie
zajmowała.

Daleki jestem od zawężania
tych problemów odzieżowo-
młodzieżowych — do kręgu
tzw. umundurowania grzecz­
nych panienek i miłych chlop-
tasiów. Nic z tych rzeczy! Po
prostu nie wiem, dla kogo
przygotowano (zresztą dość
zamazaną w całości programu)
kolekcję ubiorów, raczej eks­
trawaganckich i obliczonych
chyba na niepr zecię tną
kieszeń?

Bardzo lubię młodzież. Ale
jednocześnie wydaje mi się
grubą przesadą — lansowa­
nie wśród młodych ludzi po­
twornie monotonnego stylu
rozrywki muzycznej i wokalnej
— przesadą, w jaką popadła
ostatnio nasza droga telewi­
zja. W zdecydowanej więk­
szości nadawanych programów
przeważa „czar gitary” (a mo­
że zawracanie gitary?) oraz

miaukliwo-szczekające zawo­
dzenia tzw. piosenkarzy.

Ten charakter audycji szcze­
gólnie dobitnie wystąpił w

przytoczonej tu „Muzyce i
modzie”. Nagromadzenie nie­
mal wyłącznie paru zespołów
o podobnym „uderzeniu" —

dowodzi jakiegoś stępienia
wrażliwości na efekty odbio­
ru tego rodzaju programu.
Przecież już w połowie emi­
sji ogarniała człowieka sen­
ność i zniechęcenie, wywołane
drętwotą jednostajnego języ­
ka muzycznego i powtarza­
nych obrazów, ujęć — wciąż
według nieznośnego szablo­
nu. Kto jest w stanie wytrzy­
mać przez dłuższy czas taki
brak urozmaicenia muzyczno-
wokalnego? Chyba nie tędy
droga do prawdziwego upow­
szechniania różnych form i

gatunków muzyki.
Rodzą się te zespoły bliźnia­

cze: w grze i ubiorach — jak
grzyby po deszczu. Kilka na­

prawdę dobrych zaczyna to­
nąć w morzu naśladownictwa,
w morzu przeciętności, w mo­
rzu modnym — ale coraz

mniej ambitnym. Huczy to w

uszach podobnie, miga w o-

czach jednakowym rytmem
podrygiwań, straszy tekstami,
psęiido-ludowośclą, zgrywą
itp. Czy to jest jedyny mo­
del rozrywkowej edukacji
młodzieży w TV? Bo przecież
każdy niemal program z tego
zakresu chwyta się coraz czę­
ściej, coraz natrętniej właśnie
takiego stylu propagandy
rozrywki. Ludzie zejdźcie z

(tej) drogi — jak słusznie pro­
ponuje piosenka Skaldów... Co
nie oznacza, że np. lepszą dro­
gę wybrali lubelscy autorzy
„W krainie operetki”. Tu sce­
nariusz zbudowano na upro­
szczonym pomyśle, w nie naj­
lepszym wykonaniu. Ów
Strauss straszył, jakby to nie
był wiedeński ojciec walca,
ale monachijski Franz Jozef.
Coś tam wprawdzie mamro­
tał o hrabiach i hrabinach —

zaś z gościnnego studia kato­
wickiego dolatywały dźwięki
czeskiej mowy z bieżące­
go programu naszych sąsia-1
dów, nie wiadomo jakim spo­
sobem włączone w falę ope­
retkową... Pląsy też się poplą­
tały, ale ostatecznie do psiku­
sów technicznych zdążyliśmy
się przyzwyczaić, choćby na

przykładzie 15-minutowej
przerwy w „Ludziach i zda­
rzeniach” niedzielnych.

Jedynym pocieszeniem był
naprawdę dobry i pouczający
— w sensie historycznym oraz

politycznym — program właś­
nie odpowiedni i dla mło­
dzieży — „Drogi i bezdroża
II Rzeczypospolitej”. Zmon­
towany — jak najbardziej a-

trakcyjny film. No, ale tu już
nikt nie mógł na siłę wtło­
czyć nawet jednego zespołu
mocnego uderzenia...

zów kradzieży. Z braku do­
wodów prokurator umorzył
śledztwo w lipcu 1967 r.

Ale milicja nie zapomina
o umorzonych sprawach, nie
odkłada ich ad acta. Od
chwili kradzieży minęło
dwadzieścia parę miesięcy.
Mimo poszukiwań, nie na­
trafiono nigdzie nawet na

ślad skradzionych przedmio­
tów, lecz nie tracono na­
dziei na ostateczne wyjaś­
nienie tej sprawy.

3 lutego br. funkcjona­
riusz MO prowadząc ob­
serwację na ulicy Długiej
— zatrzymał młodego męż­
czyznę, który wydał mu się
podejrzany. Przy zatrzyma­
nym Włodzimierzu Ziernic-
kim znaleziono kilka przed­
miotów z szarobiałego me­
talu. Przy bliższym spraw­
dzeniu okazało się, że są to

platynowe kubki, które
przed dwoma laty zniknęły
z pancernej szafy w Insty­
tucie Obróbki Skrawaniem.

Już na pierwszym prze­
słuchaniu przyznał się do kra-
dzieży. Wskazał miejsce (w
piwnicy domu), gdzie zako­
pał swój łup. Opowiedział
też, w jaki sposób dokonał
kradzieży. Pracował w In­
stytucie na stanowisku mi­
strza produkcji. Wyjaśnił,
że korzystając z chwili nie­
uwagi pracownicy wydającej
z sejfu platynowe naczynia
(miała ponoć wyjść na chwi­
lę z pokoju nie zamykając
szafy) — sięgnął do kasety
i ukrył skarb w chałacie.
Owinął go w papier toaleto­
wy i schował za muszlą w

ubikacji, a następnego dnia
najspokojniej wyniósł z In­
stytutu. Najpierw zakopał
go w pobliżu szpitala w Pro­
kocimiu, a po paru miesią­
cach przeniósł do swojej
piwnicy. Odczekawszy blis­
ko dwa lata, postanowił
sprzedać cenną platynę.

Nie zdążył spieniężyć ani
jednego naczynia. Wszyst­
kie zrabowane przedmioty
odebrała mu milicja —

zwracając prawowitemu
właścicielowi.

Ziernicki mając dobrą,
ciekawą pracę (przy za­
robku 2700 zł) obrabował
własny zakład, narażając
Instytut na stratę cennych
i tak potrzebnych do badań
— platynowych naczyń,
nie mówiąc o rzuceniu po­
dejrzeń na innych współ­
pracowników.

Na marginesie tej kra­
dzieży trzeba jeszcze raz

zwrócić uwagę na potrze­
bę należytego, bez naj­
mniejszych luk czy zanie­
dbań, zabezpieczenia spo­
łecznego
pamiętać,
nieuwagi
dować
straty.

mienia. Trzeba
iż nawet chwila
— może spowo-

niepowetowane
BOB
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A
utomatyczne połą­
czenie dwóch sput­
ników, zetknięcie
się ręcznie piloto­
wanych statków
kosmicznych. Prze­

siadka z jednego statku na

drugi via otwarty kosmos.
Pierwsza eksperymentalna
załogowa stacja kosmiczna
na orbicie...

Aby dotrzeć do po­
wierzchni naszych najbliż­
szych kosmicznych sąsia­
dów — Księżyca, Wenus i
Marsa — należy rozwinąć
olbrzymią szybkość ponad
jedenastu kilometrów na

sekundę. Dla rozwiązania
tego trudnego zadania
Konstanty Ciołkowski jako
pierwszy, zaproponował
wykorzystanie dużego
sztucznego satelity Ziemi
— jako stacji przesiadko­
wej. W myśl tej koncepcji
lot kosmiczny składałby
się z kilku etapów.

Wiadomo, że powiększa­
nie rozmiarów pojedyn­
czych statków kosmicz­
nych jest ograniczone sze­
regiem obiektywnych przy­

czyn. Natomiast tworzenie
połączonych stacji kos­
micznych i innego rodzaju
latających aparatów nie
napotyka już na zasadni­
cze przeszkody. Statek ma­
jący odbyć lot na Księżyc
lub inne planety, a także
ładunek niezbędny dla o-

siagnięcia celu lotu, może

być uprzednio wyniesiony
na orbitę okołoziemską w

częściach i następnie zmon­
towany w całość. Rakiety
„transportujące” zaś mogą
być wykorzystane zarówno
do budowy pozaziemskiego
kosmodromu, jak i do
zmontowania rakiet mię­
dzyplanetarnych.

Podstawową zaletą ta­
kiego latającego kosmo­
dromu jest fakt, że znaj­
duje się on w ruchu. Lą­
dujący na nim latający a-

parat zachowuje prędkość
orbitalną i może ją wyko­
rzystać dla dalszego lotu.

Ary Szternfeld

Latający
kosmodrom

tem start z eliptycznej or­
bity powinien w miarę
możliwości nastąpić w mo­
mencie, gdy latający kos­
modrom osiągnie najwięk
szą szybkość. Aby zbudo­
wać taki kosmodrom o da­
lekim apogeum niezbędne
są potężne rakiety startu­
jące z powierzchni Zie­
mi. Natomiast konstruk­
cja statku kosmicznego,
który ma odbyć drugi etap
lotu, może być w takim

przypadku lżejsza i prost­
sza.

W ten sposób, w odróż­
nieniu od ludzi podróżują­
cych po Ziemi z przerwa­
mi, kosmonauci zatrzymu­
jący się w przejściowej
bazie, zachowują uzyskaną
szybkość.
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Maciej Iłowiecki

PRZED

potopowy
GAD?

Fale Atlantyku wyrzuciły na brzeg Zatoki Meksykań­
skiej (w pobliżu Veracruz) trzydziestopięciotonowego po­
twora, opancerzonego grubymi, rogowymi płytami. Stwór
ma 21 m długości, na głowie potężny 3-metrowy róg i ol­
brzymie oczy, wielkości sporych talerzy. Na razie wiadomo
tylko tyle, ale badania naukowe zostały już rozpoczęte —

na szczęście uczeni zdążyli zabezpieczyć ciało dziwnego
zwierzęcia, zanim rekiny zdołały je pożreć całkowicie.

Oczywiście, póki nie mamy autorytatywnej wypowie­
dzi jakiegoś zoologa, który osobiście badał potwora, wia­
domość może okazać się tym. co zwykle nazywamy kaczką
dziennikarską. Niekoniecznie zresztą wypuszczoną dla ka­
wału — cała rzecz może być wynikiem omyłki, niedokła­
dnego opisu, przekręcenia jakichś {aktów. Co prawda, in­

formację o potworze podało wiele poważnych agencji i wy­
drukowało wiele czasopism, powołując się na oświadcze­
nia kilku profesorów z Meksyku, nie mamy więc powodu,
by z góry zakładać nieprawdę. Starsi czytelnicy mogą sobie
przypomnieć nieco podobną historię z 1938 r. Znaleziono
wówczas u wybrzeży Madagaskaru błękitną rybę — la-
timerię, należącą do grupy trzonopłetwych, którą oficjal­
na nauka uznawała za wymarłą od... 70 milionów lat!

Na wieść o różnych potworach wodnych przychodzi od
razu na myśl wąż morski, który stał się symbolem naiw­
ności ludzkiej i perfidii dziennikarzy, zaczynających o

nim pisać z braku innych sensacji. Wszakże dość zastana­
wiająca jest jedna rzecz: dlaczego opisy węża morskiego,
podawane przez mieszkańców Szkocji, Norwegii, Islandii,
Kanady i Syberii (bo w jeziorach tych krajów jakoby wi­
dziano owe węże) i to przez osoby, które raczej nie czy­
tują gazet, są tak zbieżne? Zostawmy jednak na razie w

spokoju węża morskiego, choć osobiście nie uważam go
za produkt fantazji.

Na temat potwora z Meksyku istnieją już pewne, mniej
lub bardziej umotywowane koncepcje. Np. zdaniem zo­
ologa z Veracruz, prof. Bemardo Gilia, mógłby to być
jakiś gatunek wielkiego gada, który uchował się od cza­
sów epoki rozkwitu gadów (tzn. ery mezozoicznej, czwartej
ery w dziejach Ziemi, trwającej od 185 do 60 min lat te­
mu) w wiecznie zmarzniętych lodach Antarktydy. Góra lo-
d<owa z zamrożonym ciałem gada mogła oderwać się od
wielkich pól lodowych i — niczym gigantyczna lodówka —

popłynąć z prądami morskimi na północ, aż w końcu w

cieplejszych wodach roztopiła się całkowicie, uwalniając
swój tajemniczy ładunek. Inne, może śmielsze hipotezy
zakładają, że podobne stwory żyją po dziś dzień w mro­
cznych jaskiniach na dnie Zatoki Meksykańskiej, na głę­
bokości do 4 tys. m. Może — powiadają zwolennicy tej hi­
potezy — potwór został wypłoszony wybuchami dynami­
tu, którym posługują się ekspedycje, poszukujące ropy
naftowej na dnie mórz.

Tak czy inaczej, jeśli potwór okaże się rzeczywiście ga­
tunkiem jakiegoś ..przedpotopowego" gada, będzie to naj­
większa sensacja biologiczna naszych czasów.

Wielu ludziom wydaje się, że w zoologii trudno o sen­
sację, bo przecież jauna naszej planety zbadana jest i o-

pisana dość wyczerpująco; otóż taki pogląd jest właśnie
błędny. Każdego roku może się wydarzyć odkrycie, któ­
re wprawi nas w zdumienie. Kiedy w 1735 roku Karol
Linneusz wydał swe dzieło „Systema Naturae", opisał
w nim — jak mu się wydawało — wszystkie gatunki za­
mieszkujące Ziemię. Wszystkie, to znaczy np. ze zwie­
rząt wyższych: 444 gatunki ptaków, 181 gatunków płazów
i gadów, 183 — ssaków. W latach sześćdziesiątych XX wie­
ku znano już 37.000 gatunków ptaków, 6010 — płazów
i gadów, 17.000 ssaków. Belgijski zoolog, Bernard Heuvel-
mans (autor wydanej u nas książki „Na tropie nieznanych
zwierząt") oblicza, tż od początków XX stulecia odkrywa
się c o roku około 400 nowych gatunków ptaków, 15 —

płazów i gadów i aż 200 ssaków.
Fauna Ziemi na pewno nie jest dokładnie zbadana. Mo­

im zdaniem, w głębinach oceanu mopą się kryć rzeczy
znacznie ciekawsze niż np. na Księżycu. A dziś chyba
wiemy
Zatoki

Za budową latającego
kosmodromu metodą łą­
czenia wystrzelonych z

Ziemi rakiet przemawiają
również następujące wzglę­
dy. Im większy jest zapas
paliwa na pokładzie rakie­
ty startującej z orbitalne­
go kosmodromu, tym wię­
ksza będzie jej szybkość
(przy starcie z Ziemi spra­
wa ma się inaczej). Po­
nadto przy starcie z orbity
wystarczą rakiety o znacz­
nie mniejszej mocy, niż
gdy lot rozpoczyna się z

powierzchni Ziemi.

Gdy rakieta startuje z

Ziemi, moc jej silników
musi przewyższać jej cię­
żar. Natomiast podczas
startu z orbity okołoziem-
skiej zachowanie tego wa­
runku nie jest konieczne.
Nawet gdy moc silników
rakiety wyniesionej u-

przednio na orbitę jest
znacznie mniejsza, niż jej
ciężar w nieruchomym
stanie, rakieta może stop­
niowo osiągać niezbędną
szybkość. Należy też do­
dać, że przy starcie z Zie­
mi znaczna część energii
silnika zużywa się w

związku z tak zwanymi
stratami grawitacyjnymi.

Jeśli, na przykład, moc

silnika równa jest ciężaro­
wi konstrukcji, rakieta za­
wiśnie w powietrzu aż do

całkowitego zużycia się za­
pasu paliwa. W przypadku
zaś, gdy silnik przedwcześ­
nie przerwie pracę, cały
pojazd spadnie na Ziemię.
Natomiast statkowi star­
tującemu z pozaziemskie­
go kosmodromu takie nie­
bezpieczeństwo nie grozi.

Nie oznacza to jednak,
że na każdej stacji kosmi­
cznej o odpowiednich -oz-

miarach można budować
kosmodromy, z których
rakiety startowałyby w

dalszą podróż kosmiczną.
Jeśli płaszczyzna orbity
stacji jest prostopadła do
orbity Ziemi, to lądowanie
na takim kosmodromie u-

niemożliwiłoby dalszy lot
kosmiczny. Tłumaczy się
to tym, że kierunek ruchu
stacji kosmicznej jest
sprzeczny z kierunkiem
dalszego lotu rakiety. Na­
tomiast wspomniane stacje
kosmiczne mogą być wy­
korzystane do badania
Arktyki i Antarktydy, i w

ogóle — polarnych rejo­
nów kuli ziemskiej.

Latający kosmodrom, w

odróżnieniu od stacjonar­
nej stacji kosmicznej, bę­
dzie znajdował się na nie­
dużej wysokości lub też.

przynajmniej na pewnym
odcinku swego lotu, będzie
przelatywał niedaleko Zie­
mi. Kosmodrom porusza­
jący się po eliptycznej or­
bicie o odległym apogeum
może służyć jako baza dla
bardziej skomplikowanych
lotów, niż te. które można

odbyć startując z nisko u-

mieszczonego latającego
kosmodromu. Dlaczego?

Wykorzystując latający
kosmodrom jako bazę wy­
padową, kosmonauci będą
mogli w pobliżu swej pla­
nety doskonalić umiejęt­
ności zakresie sterowa­
nia statkami międzyplane­
tarnymi, uczyć się sztuki
aerodynamicznego wytra­
cania szybkości kosmicz­
nej podczas lądowania za

Ziemi itp. Na orbitalnych
stacjach kosmicznych moż­
na będzie przeprowadzać
różnorodne eksperymenty,
niezbędne dla stworzenia
bardziej racjonalnycn kon­
strukcji rakiet
netarnych oraz

latających.
Udoskonalona

strzeni wokółziemskiej te­
chnika spotkań w kosmo­
sie może przydać się także
w czasie przelotu kosmo­
nautów

Księżyca lub innej plane­
ty na oczekujący ich na

orbicie aparat latający. Na

przykład, nie zajdzie
trzeba w czasie lotu

Księżyc umieszczenia

powierzchni Srebrnego
Globu, a następnie znów

podnoszenia w przestrzeń
kosmiczną, całej skompli­
kowanej aparatury i sprzę­
tu, który jest niezbędny
jedynie dla lądowania na

Ziemi. Wszystkie te „atry­
buty” pozostawi się po pro­
stu w kosmicznej przecho­
walni. Rzecz jasna, dzięki
temu znacznie prostsze bę­
dzie także lądowanie na

innych ciałach niebies­
kich.

międzypla-
aparatów

w prze.

z powierzchni

po-
na

na

r

Świat

już więcej o Księżycu niż o dnie choćby właśnie
Meksykańskiej

Chodzi o to, że im da­
lej znajduje się apogeum
orbity, tym większa jest
szybkość w perigeum. Za-

mm

Wyrazem tego

W POLSKICH

PRACOWNIACH

NAUKOWYCH

Aby nie zasolić Wisły
Wzrost zasolenia wody w na­

szych rzekach mobilizuje liczne
placówki naukowe. Zajęły się
tym pracownie badawcze Insty­
tutu Geologii, Głównego Insty­
tutu Górnictwa, krakowskiej
AGH. Ich prace dotyczą m. in.
stanu Wisły — w której, przy
niskim stanie wód, zawartość

przekracza
wodę

Wisły

jako

spo-
wód

Władysław Błachut

KILIŃSKI

SZEWCEM...
Z DZIEJÓW INSUREKCJI

KOŚCIUSZKOWSKIEJ

„...Po tym ostatnim nieszczęśliwym rozbio­
rze naszej najmilszej Polski, skąd potem na­
stąpiło w sercach naszych patriotów wielki
płacz i największe zamieszanie, po tak wiel­
kiej stracie Ojczyzny naszej. Więc umyśliłem
sobie szukać środków do odzyskania Króle­
stwa naszego i zaraz zacząłem szukać podob­
nych sobie dobrze myślących Polaków...".

Tak w odniesieniu do wiosny 1794 roku za­
notował w swoim późniejszym „Pamiętniku”
mistrz szewski Jan Kiliński, zamieszkały w

Warszawie przy ul. Szeroki Dunaj. Przybył
on do stolicy z miasteczka Trzemeszna w Po­
znańskieTM, i w stosunkowo niedługim czasie
dorobił się tu niemałego znaczenia w swoim

Automatyczny
kontakt

W Związku Radziec­
kim opracowano przy­
rząd fotoelektryczny
do samoczynnego wy­
łączania oświetlenia w

budynkach i na tere­
nach otwartych. U-
rządzenie włącza o-

świetlenie z nastaniem
zmroku i wyłącza
„kiedy ranne wstają
zorze”. Oczywiście o-

szczędności płynące z

powszechnego wpro­
wadzenia takich urzą­
dzeń nie wymagają
przeliczeń ani komen­
tarzy.

bity nie nabojem, lecz
ładunkiem chemicz­
nym niszczącym paso­
żyty, żyjące na skórze
bydła. Główną zaletą
tego sposobu zwalcza,
nia pasożytów jest
szybkość: cała opera­
cja zajmuje około 2

- sekundy.

Ko-
od-

2.0

Powietrze
służbie policji

drogowej
ostatnich typach

Pistolet —

sanitariusz

W krowę wycelowa­
no pistolet i wystrze­
lono... ale strzelający
nie miał złych zamia­
rów: pistolet był na-

w

Usprawnienie to

zapobiec poślizgo-
na mokrym asfal-
przez zdmuchnię-

niebezpiecznej,
warstewki

L
ilię uważano w średniowieczu za śro­
dek, po zjedzeniu którego nawet dzie­
wica zachodziła w ciążę. Bylica z ko?
lei była niezawodnym środkiem w

praktyce wypędzania diabłów z opę­
tanych. Lektura dawnych dzieł „nau­

kowych”, takich jak Zielnik Syreniusza, Sen­
nik. Herbarz (Marcina), jak „Nowe Ateny”
ks. B. Chmielowskiego pozwala na odkry­
cie wielu podobnie cudownych roślin. Podko-
wnikiem np. można było „koniom podkowy
oddzierać, pęta żelazne otwierać". Lubczyk
„wielkie i znamienite skutki czynił: w mał­
żeństwie roztyrki i niezgody równając”. Nie­
pospolite usługi białogłowom i mężom w

wiadomych sprawach oddawać miał „hanyż
polny". Rosiczka natomiast — mnóstwo mia­
ła zastosowań. 1 tak potrafiła" ona „płód mar­
twy wyprowadzić, od kaduka prezerwować,
szatany w opętanych uciszać, długoletnimi
czynić (ją) noszących. Na truciznę przez usta

daną ratunkiem jest wielkim... Czarom effekt
odbiera etc.”.

Do najbardziej jednak poszukiwanych ziół,
za które ludziska wielkie pieniądze gotowi
byli zapłacić, należał korzeń czarodziejskich
roślin mandragory i pokrzyku. Korzenie tych
roślin miały, jak twierdzono, przybierać
kształty małych ludzików, a kto je posiadał,
„wielkie szczęście i fortunne powodzenie"
miał zapewnione. (Korzeń mandragory był,
jak twierdzono, płodem diabla i czarownicy.)

Wstęp ów nie najlepiej mógłby o medycynie lu­
dowej świadczyć, gdyby nie to, że pod tym
określeniem rozumiemy nie zbiór ogromny prze­
sądów i zabobonów (z którego w równej mierze
korzystała dawniej i medycyna oficjalna), ale ten
— wcale bogaty — zasób wiedzy, który przez
wieki i tysiąclecia zgromadzili żyjący w bliskich
kontaktach z przyrodą zielarze, znachorzy i
równice.

Konfrontując tę wiedzę, przechowaną w

dycji ludowych znachorów (w pozytywnym
słowa znaczeniu) ze współczesnymi badaniami
nad leczniczymi właściwościami ziół — dochodzi­
my do wniosku, że w "ogromnej części własności
te zosta’y odkryte już przed setkami i tysiąca­
mi lat.

cza-

tra-

tego

Gigantyczny
telewizor

Dla celów reklamo­
wych, przemysł ja­
poński zbudował od­
biornik telewizji kolo. .

rowej o wymiarach e-

kranu 2,5x1,5 m. Gru­
bość telewizora wyno­
si zaledwie 25 cm.

Ekran odbiornika skła­
da się z 78 tys. minia,
surowych kineskopów,
zmontowanych w jed­
nej płaszczyźnie,
szty wykonania
biornika wyniosły
tys. dolarów

W
samochodów produko­
wanych specjalnie na

potrzeby policji dro­
gowej, zainstalowano
dmuchawy, wyrzuca­
jące w czasie jazdy
silny strumień powie­
trza wprost przed ko­
ta.
ma

wi
cie
cie
cienkiej
wody.

Cudowne szkło

Litery VHRG ozna­
czają „szkło wielkiej
wytrzymałości”, wy­
produkowane przez
pewną firmę belgij.
ską. Tafla tego szkła
o wymiarach 30x30 cm

wytrzymuje ciężar
dwóch dorosłych lu­
dzi, tj. ok. 150 kg.
Szkło jest przy tym
giętkie i elastyczne.
Przeprowadzone już
doświadczenia wyka­
zały. iż nadaje się ono

szczególnie na szyby
samochodowe.

I tak np. bardzo dawno temu dokonano
odkrycia, że jeden lek potrafi wzmocnić dzia­
łanie innego. Nie jest Więc przypadkiem, że

medycyna ludowa stosowała przy przeziębie­
niach mieszankę suszonych malin i wywaru
z kory wierzbowej

wierzbową, korę jesionu, widłak, bez,
bagno i szereg innych roślin używano

Korę
brzozę,
od niepamiętnych czasów przy schorzeniach
reumatycznych i artretycznych. (Obie te cho­
roby trapiły już człowieka jaskiniowego.)

Wiesław Mercik

rzemieślniczym środowisku. Wyrazem tego
był zaszczytny mandat radnego, jaki od cza­
sów Sejmu Wielkiego (1788—1792) piastował
z ramienia warszawskiego plebsu w magistra­
cie stolicy, aby w okresie przygotowań do
insurekcji kościuszkowskiej — stanąć na cze­
le radykalnego skrzydła warszawskich spis­
kowców.

W tych gorących dniach niezapomnianego
roku 1794, był Kiliński poniekąd pierwszą o-

sobą w zbuntowanej przeciwko zaborcom
Warszawie. On to właśnie dowodził ludo-
w ą milicją, stawiał zdrajców Ojczyzny przed
trybunałem rozgniewanego ludu, pertrakto­
wał z królem Stanisławem Augustem — ba­
cząc pilnie, aby ze skarbcem koronnym nie
umknął za granicę. Były to dni i tygodnie,
kiedy prosty szewc przemieniał się w przy­
wódcę warszawskiej ulicy i tym sposobem
wstępował na karty historii. W świetle tej
ostatniej — okazuje się, że był on faktycz­
nym przywódcą kwietniowej rewolucji w

Warszawie 1794 t z tego tytułu zasiadał w

Tymczasowej Radzie Narodowej. Pod wodzą
Kilińskiego i jemu podobnych, lud Warszawy
rozprawił się wtedy surowo z kliką magnac­
kich sprzedawczyków, skazując na szubieni­
cę m. in. hetmana Ożarowskiego, biskupa Kos­
sakowskiego oraz marszałkfów Ankwicza i
Zabiełłę.

W dniu 7 czerwca 1794 roku — Kościuszko
mianował Kilińskiego pułkownikiem 20 puł­
ku liniowego piechoty, który wnet osiągnął
liczebność 1750 „gemajnów”. Niestety, po tej
zaszczytnej nominacji, pułkownik Kiliński
zaczął dość widocznie odżegnywać się od
swego niedawnego radykalizmu i przechodzić
na pozycje zachowawcze.

Okazało się to zwłaszcza w kolejnej, rewo­
lucyjnej fazie insurekcji, kiedy to w czerwcu
1794 roku lud stolicy przystąpił spontanicznie
do nowej rozprawy ze zdrajcami Ojczyzny.
Kiliński zdecydowanie wypowiedział się wte­
dy przeciwko rewolucjonistom, a nawet wy­
stąpił z inicjatywą usunięcia z Warszawy
„niespokojnego elementu”, przy czym co mło­
dszych i zdatniejszych wcielał przymusowo
w szeregi wojskowe. Zapisał się zresztą w

czasie pamiętnego oblężenia Warszawy przez
wojska carskie i Prusaków, jako dzielny do­
wódca i prawdziwy bohater. Walcząc na czele
swego pułku, złożonego z warszawskiego lu­
du — był dwukrotnie ranny, a po upadku po­
wstania w listopadzie 1794 roku, został wraz
z Kościuszką i jego otoczeniem zesłany do
twierdzy Petropawłowskiej w Petersburgu,
którą dopiero za lat kilka miał, opuścić.

Także po zwolnieniu z zesłania, Kiliński
nie zerwał z konspiracją przeciwko zaborcy,
za co go ponownie aresztowano. Tym razem,
na szczęście, sprawa skończyła się o tyle le­
piej, że mógł wreszcie osiąść na stałe w War­
szawie. Był świadkiem napoleońskiej epopei
i utworzenia Księstwa Warszawskiego —

wyprawiając swego syna Franciszka w sze­
regi napoleońskiej Gwardii. Sam żył już wó­
wczas jedynie wspomnieniami insurekcji, pi-
sząc w wolnych chwilach pamiętnik.

Nazwisko Kilińskiego przeszło do legendy,
która właśnie z osobą „warszawskiego szew­
ca” łączy wszystko, co w powstaniu kościusz­
kowskim było patriotyczne i postępowe. Rów­
nież i my z jego postacią wiążemy dzisiaj naj­
piękniejsze, obywatelskie tradycje polskiego
rzemiosła, owych prostych — walczących za

ojczyznę szewców, rzeiników i piekarzy, któ­
rzy — podobnie jak chłopi pod Racławicami
— w powstaniu warszawskim z 1794 roku po­
twierdzili swój "patriotyzm, prawo do wolnoś­
ci i społecznego awansu.

Pamiętajmy wreszcie, że to Kiliński otwo­
rzył w roku 1794 Kościuszce drogę do stolicy.
O nim icreszcie krążył po ówczesnej Warsza­
wie znamienny, znajdujący pełne potwierdze­
nie w ówczesnej rzeczywistości, dwuwiersz:

„Biada temu kto zechce mieć złą sprawę
z ludem,

Urwać się z szubienicy można tylko cudem...”.

ściwości hypotoniczne i bakteriobójcze (dzięki
zawartym w nich fitoncydom).

Do bardzo starych i — jak twierdzono —

uniwersalnych leków należała przez wiele,
wiele stuleci szałwia, dziurawiec (dziś jeszcze
b. popularny) i arcydzięgiel. W twierdzeniu
tym było, rzecz prosta, wiele przesady, ale
szałwia rzeczywiście pomaga przy niektórych
stanach zapalnych (jama ustna, gardło) a we­
wnętrznie — przy różnych, nawet zakaźnych
biegunkach. Jeśli chodzi o dziurawiec, zy­
skał on sobie i dziś sławę świetnego leku w

MIEDZY

Wprowadzenie kory wierzbowej do lecznictwa
byio wielkim odkryciem (salicyli), z którego do
dzisiaj korzysta medycyna. Mniej szczęśliwym o-

kazał się widłak, powodujący u mniej doświad­
czonych pacjentów zatrucia. (Pamiętajmy bo­
wiem, że większość chorych leczyła się sama,
w rezultacie czego równie częste były wyzdro­
wienia jak i zatrucia, spowodowane nieumieję­
tnością korzystania z ziół, Ich dozowania etc.)

No, cóż — po pierwsze — nie wszystkie włas­
ności ziół zostały poznane. Po drugie — obok
„czarownic” i „znachorów”, którzy niejednokrot­
nie posiadali sporą wiedzę z zakresu ziołolecz­
nictwa, istniała przechodząca przez pokolenia
tradycja, nakazująca stosować określone leki w

określonych niedomaganiach i chorobach.
Do najstarszych, znanych i cenionych leków

należy zaliczyć m. in. cebulę i czosnek. Ich war­
tość odkrywa po raz drugi współczesna medy­
cyna, stwierdzając, że posiadają one cenne wła-

schorzeniach wątroby i. — jako środek pobu­
dzający przemianę materii. W chorobach wą­
troby medycyna ludowa stosowała także o-

woce szakłaku, jarzębiny, pączki topoli, zie­
le mniszka, kwiat podbiału. Znanym środkiem
żółciopędnym była kora kruszyny.

Zewnętrznie stosowano — jako środek de­
zynfekcyjny babkę; na oparzenia, wrzody, li­
szaje (choroby skórne były dawniej bardzo
częste) — kwiat nagietków, przy stłuczeniach
i krwawych wylewach arnikę, przy
niach — słynny żywokost.

Medycyna ludowa znała również
skutecznych leków hemostatycznych
jących krwawienie), takich jak np.
pokrzywa, jasnota, krwawnik, dalej - sporo
środków „czyszczących krew”, tzn. stosowa-

złama-

szereg
(hamu-

tasznik,

soli mineralnych
normę określającą
zdatną do picia.

Wzrost zasolenia
wodowany jest dopływem
odprowadzanych z górnośląskich
kopalń węgla do jej dopływów.
Zasolone wody występują tam
dość płytko — zwłaszcza w po­
łudniowej części Zagłębia. Prze­
widuje się, że w miarę sięgania
do głębiej położonych pokładów
węgla wzrośnie jeszcze minera­
lizacja wód odprowadzanych z

kopalń. Naukowcy wskazują
więc na konieczność stałej kon­
troli chemicznego stanu wód i
ustalanie na bieżąco zachodzą­
cych w nich zmian.

Młodość uwędzona w dymie
Pracownicy naukowi Zakładu

Higieny Ogólnej AM w Warsza­
wie przeprowadzili ciekawą i
pożyteczną ankietę wśród mło­
dzieży szkolnej woj. warszaw­
skiego. Ankieta — oczywiście
anonimowa — miała dać odpo­
wiedź na pytania: kiedy mło­
dzież zaczyna palić i jak często
to robi?

Ankieta objęła ok. 2000 ucz­
niów, w większości ze szkół pod­
stawowych, choć sięgnęła ż do
niższych klas szkół licealnych.
Naukowcy stwierdzili, że już w

szkołach podstawowych pali ok.
42 proc, chłopców’ i 11 proc,
dziewcząt. W klasach licealnych
procent ten wzrasta — do 64 i 34.
W dodatku znaczna część palą­
cej młodzieży robi to nałogowo!
Młodzież wiejska pali jednak
rzadziej od swych miejskich ró­
wieśników.

Muzeum umarłych głosów
W warszawskim Archiwum

Dokumentacji Mechanicznej
znajduje się ponad 15 tysięcy
płyt i ok. 2000 taśm z nagrania­
mi — niekiedy mającymi wielką
wartość historyczną. Są na nich
utrwalone m. in. głosy osób nie­
żyjących, przemówienia — Chur­
chilla. Sikorskiego, Paderewskie­
go, prezydenta Starzyńskiego.
Utrwalono audycje „Błyska­
wicy" — radiostacji działa­
jącej w czasie Powstania
Warszawskiego. Z lat powojen­
nych przechowano dźwiękowe
sprawozdania ze zjazdów, sesji
sejmowych itd.. wywiady z mę­
żami stanu, uczonymi, wielkimi
twórcami.

Archiwum zajmuje się kon­
serwacją tych zbiorów, stosuje
zabiegi, przy których pomocy
restauruje się stare płyty, wy­
korzystuje nowoczesne metody
utrwalania itd.

Przeciw astmie
Na ostatnim zjeździe alergo­

logów, który zajął się metoda­
mi leczenia alergicznych scho­
rzeń dróg oddechowych, poświę­
cono specjalną uwagę leczeniu
dychawicy oskrzelowej metodą
jonizacji ujemnej. Inhalacja uje­
mnie zjonizowanym powietrzem
poprawia wentylację płuc w

czasie ataku dychawicy.
Specjalizująca się w tej dzie­

dzinie Alergologiczna Klinika
Krakowska ma szereg prostych
w użyciu aparatów do ułatwie­
nia oddychania, do stosowania
sztucznego oddychania rtd.

zaburzeniach przemiany materii.nych przy zaburzeniach przemiany materii.
Do bardziej znanych należały (zbierane wio­
sną) pączki sosnowe i skrzyp.

Brak rzetelnej wiedzy z zakresu medycyl
ny sprawiał, że lecznictwo odnosiło sukcesy
tam przede wszystkim, gdzie działanie ziół
można było stosunkowo szybko i łatwo spra­
wdzić. Tak więc zna ona długą listę (na ogół
skutecznych) leków przeciwgorączkowych
czy środków skutecznych w chorobach prze­
wodu pokarmowego, kamicy (lebioda, nasie­
nie konopi, pączki brzozowe i in.), nawet w

niektórych chorobach kobiecych (ruta, bława­
tek, kwiat bzu i in..) — istnieją przecież cho­
roby, w których doświadczenia bądź zawo­
dziły, bądź też były niezwykle skromne. Od­
nosi się to przede wszystkim do takich scho­
rzeń. jak choroby serca, układu nerwowego,
choroby oczu i in. Choć, trzeba stwierdzić,
że i tu medycyna ludowa, z większym lub
mniejszym powodzeniem próbowała wal­
czyć ze wszystkim i chorobami. I tak na

serce stosowała biedrzentec i grążel żółty, w

nerwicach dziewięćsił i serdecznik. Przeciw
malarii — piołun z trójliściem, względnie z

tysiącznikiem, w chorobach oczu — świetlik.
Próbowała nawet przy pomocy huby modrze­
wiowej wałczyć z rakiem.

Miała też medycyna ludowa swe własne
środki i na inne okazje. Dia przykładu:
przeciw nerwobólom stosowała miętę, bólowi
głowy — kocimiętkę, do stosowanych przez
nią środków nasennych zaliczyć trzeba mak,
do znieczulających — jaskółcze ziele (posia­
dające własności podobne do opium), do środ­
ków odurzających — paproć męską (groźba
zapaści!). W walce z alkoholizmem używany
był kopytnik. Przykłady można by mnożyć.

Stwierdzając to wszystko, nie można za­
pominać, że w praktyce medycyna ludo­
wa była, w przytłaczającej większości wypad­
ków, mieszaniną wiedzy i zabobonów, nawar­
stwiających się coraz bardziej z każdym stu­
leciem. O jej bezspornych sukcesach może

jednak świadczyć b. długa lista leków roślin­
nych znajdujących się do dziś w aptekach.
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przed burzą
po burzy
ty byłaś jak okręt
ty byłaś jak bursztyn

Marian Czepiec

Ewa Owsiany

Aleksy Iwanow MUZYKA

ty byłaś jedyna
i ciężkim splotem

włosów

wystrugana z modrzewia

czarno malowana

ty byłaś jak struna

jak nuta niebieska

matko ukochana

byłaś jedyna
kołysaniu zmierzchu

olszy nocy

świcie

ty byłaś jedyna
kula światła w pełni
cała w srebrnych

drzazgach
pyłem obsypana
ty byłaś i jesteś
jak westchnienie ziemi

obłokiem na niebie

matko ukochana

Opustoszał wielce legendar­
ny murek przy ul. Pułaskie­
go w Krynicy, odkąd Nikifor
przestał malować. Nie ma już
gapiów naprzeciwko, przy na­
rożnej budce. Tu niedzielami
siadywał, kredki wyciągał, lu­
dzie patrzyli przez szybkę.
Lubił widownię. Został prosty
stół i trzy kuchenne krzesła.
Na jednym — wyleniała po­
duszka z włosia, upstrzona
czerwonymi pieczątkami: Ni-
kifor-Matejko, Pamiątka z

Krynicy. Te same pieczęcie na

porzuconym w szufladzie kar­
toniku. Ślady kredek i dwa

rzędy niezgrabnych liter i
cyfr. Takie same, jak te, na

akwarelach, głośnych w świe­
cie. Tu, pod Górą Parkową —

mniej. Do szyby przytwierdzo­
na przedarta w połowie kart­
ka: Nikif... mieszk...

*

Ostatnie, krynickie mieszka­
nie Nikifora znajdowało się w

willi „Orlęta”, tuż nad pocz­
tą. Delikatny portal z drew­
na lekkiego jak koronka, dwa
puste okna. Zamknięte. Rze­
czy zabrano, popielatą „War­
szawę” otrzymało muzeum w

Nowym Sączu.
Obok mieszkania w „Orlę­

tach” znajduje się pracownia
plastyka Mariana Włosińskie-

go. Był opiekunem Nikifora
i chyba najlepiej wie, jaka
wrażliwość cechowała czło­
wieka posądzanego przez o

toczenie o wielką szarość we-

co muwi, więc proszę bardzo
Szanownych Gości, proszę ku­
pować moje Obrazki...”.

Sława przyszła w 1938 ro­
ku. Jerzy Wolff napisał w

„Arkadach”: „Te małe obra-
zeczki są proste jak natura,
jedyność ich polega wyłącznie
na tym, że najzupełniej szcze­
rze zobaczono rzeczywistość
innymi, niż wszyscy oczami".
Niestety, nikt nie dojrzał rze­
czywistości bytowej twórcy
tych obrazków.

Gdy drugie odkrycie Nikifo­
ra — dzięki małżeństwu Ba­
nachom — zaczęło owocować
w postaci światowego roz­
głosu, Krynica nadstawiła u-

szu: — o tym lekceważonym
człowieku mówiono w radio I
Nikifor trafił
Brukseli, Rzymu,
podała wiadomość
wach w Londynie,
Jorku, Sztokholmie

Wtedy w Krynicy zaczęto ma­
sę spraw załatwiać przy po-

Cieszył się jak dziecko z wi­
zyty „No To Co”, chciał śpie­
wać i tańczyć, kiedy grali mu

na skrzypkach do ucha. Rado­
wały go ogromnie „przepust­
ki”. którymi honorowano ma­
larza w Foluszu. Z niecierpli­
wością czekał na przyjazd opie­
kuna, aby oglądać świat, zanim
nieodwołalnie skurczy się do
wymiarów separatki. Krosno
Rymanów, Dukla, Żmigród, Sa­
nok, Pielgrzymka. Ponieważ le­
karze zabronili malować akwa­
relami, prosi! przybyszów o

kredki. Pytał, czy w niebie sa

radia? — Ltidzie mnie nie sły­
szą — skarżył się. Po co mnie
matka rodziła?

*

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Chłopiec
w partyzantce

Ibrzymi, pod powałę, Cze­
piec, przedstawiony W
„Weselu” przez Wyspiań­
skiego, tak wynurzał swo­

je żale Boyowi-Żeleńskiemu:
— Ze też mnie pan Wyspiań­

ski tak podał na hańbę u naro­
du! Gdzież to kto widział, aby
gospodarz, jak się patrzy, dawał
szóstkę muzyce, a cóż dopiero
prawował się o tę szóstkę!

Chodziło mu o to, że w III ak­
cie Czepiec mówi: „Durny gaj-
dusie, piniądze, tobyś chciał
brać?”.

A na to Muzykant: „Szóstke-
ście (20 halerzy!) dali, jużeśmy
wom przegrali!’’.

*

do Paryża,
Telewizja
o wysta-

Nowym
i Brazylii.

PLASTYKA

NIKIFOROWI
PODZWONNE

wnętrzną. Wszyscy widzieli w

nim syna głuchoniemej nosi-
wody, Marii Derewniak. Wie­
lu znało fryzjera, u którego
— będąc chłopcem — zamia­
tał podłogę. Sąsiedzi z Dolnej
Krynicy pamiętali, że wieczo­
rami wracał do swej wilgot­
nej dziury bez szyb, z oknami
zasłoniętymi papierem i sypiał
na ławie lub na podłodze.

A Nikifor — mimo wszy­
stko — chciał być malarzem.

Malował, gdzie popadło. Ob­
chodził wszystkie wille i beł­
kotliwą mową tłumaczył, że
tu oto narysował ich dom. Ja­
kaś litościwa dusza pokryła
scenę „sądu w kościele” spi­
czastym, nieortograficznym

pismem: „A tak niestety nie
może się rozmuwić, żeby każ­
dy wiedział co on chce lub

mocy „niikiforlców”. Stosunko­
wo tani prezent, a modny i
mile widziany...

A mistrza nie Interesowały
hołdy i sława. W Warszawie u-

rządzono mu wspaniałą wysta­
wę. Zgromadzono 300 obrazów,
wydrukowano prospekty, afisze,
zaproszenia. Nikifor przyleciał
z Balic samolotem. Chodził po
„Zachęcie” od obrazu do obra­
zu, chciał słyszeć, co widzowie
mówią, opowiadał co, kiedy ma­
lowane. A kiedy już obszedł
wszystko, usiadł rozczarowany
w kątku: No dobrze — powia­
da — ludzie są, wystawa jest,
a nikt niczego nie kupuje!

Bo on swoją wystawę nosił w

skrzyneczce po Deptaku i każdy
mógł, jeśli wola, kupować. To
był dopiero wyraz uznania.

Jesienią 1968 r. posypały się
recenzje-nekrologi. Podnoszo­
no zalety kolorystyczne dzieł

Nikifora, doskonałość kompo­
zycji, bogactwo wyobraźni.
Pisano: „Niezależne, poważ­
ne malarstwo”, „niezwykle
konsekwentny świat”, „sztuka
o uderzającej sile skupienia".

Minęło pół roku. Chodzę po

Krynicy i pytam: gdzie i kie­
dy stanie nikiforówka? Nie

wiedzą. Tytuł z „Kuriera
Polskiego”: „Muzeum poświę­
cone Nikiforowi i sztuce re­
gionalnej ufunduje... Nikifor”.
Niestety, nie doczekał się
domku. Jedni wierzą, że z mi­
liona projektów wyniknie vz

końcu ten pawilon wystawo­
wy, inni — już nie. Pewne

jest, że miasto przegapiło nie­
bywałą okazję.

Pytam przygodnych ludzi,
co wiedzą o Nikiforze. To był
bardzo biedny człowiek — in­
formują w sklepie „Wina i
cukry”. Uczniowie klasy V-tej
mają zakłopotaną minę: był
taki malarz, wozili go samo­
chodem, ale on już umarł!
Właścicielka domku z kwate­
rami FWP: dawałam mu jeść
w kuchni pensjonatu, malo­
wał — owszem, ale dziecin­
nie. Ja też za młodu robiłam
takie charakterysty­
czne rzeczy. Proszę patrzeć,
wyszyłam ze skarpetek kró­
lową maku. Ładną, co? Jak
na okładce!

Szczerze mówię, że stworzenie książki dostatecznie zro­
zumiałej i atrakcyjnej dla młodzieży, książki związanej
z wielkim tematem walki Polaków o niepodległość w II

wojnie światowej — jest zadaniem niezmiernie trudnym.
I dlatego wszelkie próby w tym względzie należy witać
życzliwie, specjalnie zaś próby, które spełniają oczekiwa­
nia. Do takich opowieści należy niewątpliwie „Chłopiec
i karabinem” Henryka Panasa (Wydawnictwo MON).
Książka przeznaczona w zasadzie dla młodzieży w wieku
lat 12—15.

N
a pierwszym afiszu „We­
sela" widniały autenty­
czne imiona uczestni­
ków wesela w Bronowi-

cach. Po premierze krakowskie
kumoszki biegały do starej pani
Rydlowej, mówiąc, że „opisana
przez Wyspiańskiego panna Ha­
neczka za mąż nie wyjdzie dla
takiego wstydu!”. Więc na ży­
czenie Rydlowej zostały wydru­
kowane afisze ze zmienionymi
imionami. Haneczkę zastąpiona
Krzysią!

onad sto lat temu
w Petersburgu a-

fisz u wejścia miej­
skiej Dumy ob­
wieszczał, że 19
grudnia 1865 roku

odbędzie się koncert w wy­
konaniu uczniów szkoły
muzycznej pod kierunkiem
Milija Bałakiriewa. Po raz

pierwszy zostanie wykona­
na symfonia
Korsakowa.
■Nikt jeszcze
znał nazwiska
ra.

„Publiczność
symfonii z wzrastającym
zainteresowaniem. Po an­
dante i finale rozległy się
gromkie oklaski, a nastę­
pnie zaczęto wzywać auto­
ra. I kiedy na estradzie po­
jawił się autor, dwudzie­
stoletni oficer marynarki,
wszyscy wielbiciele młodo­
ści, talentu i sztuki... wsta­
li jak jeden mąż! Grom­
kie oklaski rozbrzmiały w

sali miejskiej Dumy!’’.
W ten sposób pisał Ce­

zar Cul, w jednej z peters­
burskich gazet, o sukcesie
pierwszej symfonii młode­
go kompozytora Mikołaja
Rimskiego - Korsakowa.
Przepowiadał mu wielką
przyszłość...

Nazwisko Rimskiegor
Korsakowa stało się rze­
czywiście znane i popular­
ne i to nie tylko w Rosji.
'Wielki jest bowiem jego
wkład do rosyjskiej i świa­
towej kultury muzycznej.
Skomponował pięćdziesiąt
oper, wiele utworów chó­
ralnych, .symfonicznych
kameralno -

nych, ponad
romansów.

Kto z nas

tach dziecinnych nie za­
chwycał się cudowną „Ba­
śnią o carze Sałtanie".
Później poznawaliśmy
twórczość operową Rim­
skiego-Korsakowa: czarno-

księsko-epickiego „Sadko”,
„Śnieżynkę” marzycielsko-
liryczną, „Noc majową”,
fantastyczną „Noc Wigilij­
ną” i „Złotego Kogucika”.

Rimskiego-

wtedy nie
kompozyto-

sluchala

i
instrumentał-
siedemnaście

jeszcze w la

KOMPOZYTOR

niezapomniany
Swiadectwem wszech­

stronności kompozytora są

również — nasycone praw­
dziwym dramatyzmem —

opery historyczno-obycza-
jowe „Carska narzeczona"
i „Pskowianka”, rewolu­
cyjna w swej treści muzy­
cznej baśń „Nieśmiertel­
ny kościej” oraz opera „Le­
genda o niewidzialnym
grodzie Kitieżu i o dzie­
wicy Fierwonii”.

Uwieńczeniem jego twór­
czości symfonicznej są ta­
kie utwory jak: bajkowa
„Szecherezada” i muzycz­
na opowieść poetycka
„Kaprys hiszpański.

Mikołaj Rymski-Korsa-
kow należał do grupy wiel­
kich kompozytorów rosyj­
skich XIX w. „Znajomość
z Bałakiriewem i ludźmi,
którzy byli z nim związa­
ni — pisał Rymski-Korsa-
kow — wywarła wpływ na

moją dalszą działalność i
skłoniła mnie do poważ­
niejszego zajęcia się muzy­
ką...”. Istotne znaczenie
miała przyjaźń Rimskiego-
Korsakowa z Musorgskim
i Borodinem. Po ich przed­
wczesnej śmierci Rymski-
Korsakow dokończył, opra­
cował i wydał „Borysa Go­
dunowa” i „Chowańszczy-
znę” Musorgskiego oraz

wspólnie z Głazunowem
„Księcia Igora” Borodina.
Do dziś zarówno „Borys
Godunow” jak i „Chowań-
szczyzna” są wykonywane
na radzieckich scenach o-

perowych w opracowaniu
dokonanym przez niego.

Rymski-Korsaków przez
Wiele lat kierował konser­
watorium w Petersburgu
— pierwszą w Rosji wyż­
szą szkołą muzyczną. Pro­
wadził tam owocną pracę
pedagogiczną. Wychowan­
kami jego są między in­
nymi: A. Głazunow, A. Lą­
dów, A. Arienski, B. A. Sa-

fiew, N. Lysienko, M. Ba-
łancziwadze, M. Ippolitow-
lwanow, N. Miaskowskt,
S. Prokofiew, I. Strawiń­
ski. Obecnie konserwalo-

- rium leningradzkie nosi
imię Rimskiego-Korsakc.-
wa, a jego twórczość cią­
gle żywa i wzruszająca,
wykonywana jest we

wszystkich teatrach muzy­
cznych na świecie.

3

Plastyk Włosiński wspomi­
na: Nikifor miał nieprawdo­
podobną pamięć
Malowałem kiedyś

. Lenina na 1-majową
stację. Przyglądał się
probatą — to nie tak!
rysował sam — zachowując po­
dobieństwo — Lenina w czap­
ce. Uważał, że tak musi być.
Pojechaliśmy kiedyś z Folu«
sza na spacer w okolice Gor­
lic. Nie chciał wychodzić z

wozu, był zmęczony. Na drugi
dzień ze zdumiewającą do­
kładnością odtworzył spotka­
ny po (drodze pałacyk. Podob­
nie było z obiektami, widzia­
nymi w czasie licznych wę­
drówek. Wstawał o szóstej
i do siódmej układał sobie
kartoniki. Najpierw seria ry­
sunków (ten sam temat w roz­
maitych wersjach), potem po­
ciągał je farbką a dopiero na

końcu doprawiał „krateczki”
lasom, domom ornamenty.

Sława rosła, a zdrowie wy­
czerpywało się szybko. Coraz
większe trudności z chodze­
niem. coraz częstsze drzemki
z głową na stole. W ciągu o-

statnich dwu lat Nikifor spę­
dził w Krynicy tylko 5 mie­
sięcy. Resztę — w szpitalach
i sanatoriach. Gdy czuł się
nieco lepiej — uciekał do do­
mu: w Krynicy będę zdrów
— zapewniał. Lekarze tłuma­
czyli; masz dziury w płucach.
Odpowiadał z właściwą sobie
logiką: dziury? Przecież nie
byłem na wojnie.

wzrokową,
portret

manife-
z deza«

— i na-

W holu „Patrii” gwarzę z

portierem. Niewiele może po­
wiedzieć. Typuje do rozmo­
wy znajomego. Ów znajomy
zna się na rzeczy: czy był
wielki ten malarz? Hm. Zda­
nia są podzielone. W swoim

rodzaju (bo to analfabeta) był
na pewno wielki. Ale uderzy­
ło mu do głowy, bo chciał,
aby zdejmowali kapelusze,
gdy wchodził. Mój rozmówca
zastanawia się i włącza do

swej wypowiedzi zasłyszaną
gdzieś opinię: to wielki

kolorysta. Ale zaraz po­
tem dodaje: za obrazek na

kartce z zeszytu chciał 300 zł!
A przecież prawdziwy malarz
nie wziąłby więcej niż 150 za

większy, olejno malowany!
W tym samym czasie w

Krakowie przy ul. Jana tu

ryści rozdrapują teczkę z ma

łymi akwarelkami. Haben Sie

Nikifor? Alteste! Ceny kreślo­
ne już nie mistrza, ale „Desy”
ręką są znacznie wyższe: dwa

tysiące, dwa osiemset... Cicho

jest tylko na stromym stoku
cmentarza komunalnego w

Krynicy. Gościnny grobowiec
Wikarów nosi ślad świeżego
jeszcze tynku i drewnianą ta­
blicę Citaka z prostym napi­
sem: Nikifor Krynicki. Ktoś

wetknął w ziemię gałązkę ja­
łowca.

„Chłopiec z karabinem” to opowieść o partyzantach Ar­
mii Ludowej walczących w lasach Lubelszczyzny. Hen­
ryk Panas za kanwę przeżyć bohatera swej książki wziął
historyczne wydarzenia. Jak głosi informacja na „skrzy­
dełkach” obwoluty, słynne bitwy w Lasach Janowskich

i Puszczy Solskiej oglądamy oczyma ich bezpośredniego,
szeregowego uczestnika. Wydaje mi się, że autor dość

odważnie sięga tutaj po dwa „sposoby” atrakcyjnego
przedstawienia akcji utworu. Po pierwsze — wyraźnie
opowieść ta łączy się z atmosferą autentycznej, groźnej,
a przecież bohaterskiej przygody. Nie ma co tego ukry­
wać. Autor tak układa dzieje wędrówki do lasu, walk

partyzanckich Jacka, Julii i bohatera opowieści, który
zwierza się nam ze swoich przygód — by nic nie uronić
z zaskakujących, czasem tragicznych wydarzeń i nasycić
dzieło atmosferą dramatycznego napięcia.

Z drugiej strony Henryk Panas równie wyraźnie na­
rzuca „Chłopcu z karabinem” zadania książki uczącej,
wychowującej. Stąd więc opowieści oficera oświatowego
o celach i zadaniach wojny wyzwoleńczej, o celach i za­
daniach nowej, rodzącej się władzy ludowej — opowie­
ści. które toczą swój bieg przy partyzanckim ognisku —

grają w tej książce role niezwykle ważne dla młodego
czytelnika.

Tak więc autorski zamysł ukazania bohaterskiego zry­
wu partyzantów również w barwach przygody — przy
założeniach, że książka oparta w swym zasadniczym tle
o fakty autentyczne, musi zawierać pewne wyjaśnienia
polityczne — spełnia nasze oczekiwania.

Oczywiście, wszystko to nie mogłoby się okazać atrak­
cyjne, gdyby nie znajomość przedmiotu, leśnego bytowa­
nia partyzanckiego — gdy bohaterowie walczyli lub wy­
mykali się z okrążeń. Młody odbiorca tej książki chce

wiedzieć, jak wyglądał ów partyzancki las, dopytuje się
bardzo często (i w szkole, i na spotkaniach z pisarzami
czy uczestnikami walk), o kształt munduru i broni, o zna­
ki — jakie nosili partyzanci. Musi znaleźć na te pytania
odpowiedzi, bo umysł chłonący wszystko z ufnością —

domaga się tego. Wielką zasługą Panasa jest nadanie

przygodom chłopca z karabinem piętna autentyczności.
Posłuchajcie: „Od strony zarośli wynurzył się starszy
wiekiem mężczyzna z pepeszą przewieszoną przez szyję
i w partyzanckim pogotowiu kolebiącą się na wysokości
żołądka, tak aby w każdej chwili można ją było przycią­
gnąć do pachy i otworzyć ogień... W lesie było spokojnie
i cicho, ale stary, zauważyłem, czujnie nastawiał ucha,
nawet wtedy, gdy nasza jałowa rozmowa
na chwńę...”

Wiem: opis bojów na śtnierć i życie nie
wychowawczy. Ręczę wam jednak, że Panas

__ , _

nieczność walki zabarwił poczuciem słuszności
sprawy, o którą walczą młodzi mieszkańcy Lublina, róż­
nymi kolejami losu dochodzący do partyzanckiego od­
działu. Jakże błahe i nieporadne są przy tej opowieści
niewydarzone komiksy o posmaku kryminałów!

ożywiła się

zawsze jest
tę całąko-

<1
-

„Chłopca z karąbinem” przeczyta zresztą — z auten­
tycznym zainteresowaniem również i starszy czytelnik.
Jest to po prostu ciekawie napisana opowieść.

*

Natomiast zaprzyjaźniona
z Wyspiańskim doktoro­
wa Pareńska czuła się u-

szczęśliwiona, że jej dzie­
wczęta — Marynia i Zosia (póź­
niejsza żona Boya) „dostąpiły

ROK WYSPIAŃSKIEGO |

0 „Weselu"

prapremierze

tego zaszczytu, że je pokazano
na scenie”.

*

tedy obecny na przedsta­
wieniu „Wesela” rektor
krakowskiego Uniwersyte­
tu, Stanisław Tarnowski,

zwany popularnie „Hetmanem
polskiej literatury”, ożeniony z

Branicką, zobaczył widmo Het­
mana, targowiczanina Francisz­
ka Ksawerego Branickiego,
wkraczaja.ee na scenę ze słowa­
mi: „Błerzcie złoto, pali złoto,
diabły moją piją krew!” —

wstał z krzesła i trzasnąwszy
drzwiami swej loży, wyszedł z
teatru.

*

Po
kilku przedstawieniach

„Wesela” cały Kraków
mówił cytatami z tego dra­
matu. Według opowiadania

malarza Stanisławskiego, „tak
się cały Kraków rozweselił,
że kiedy w nocy zawołać doroż-

; karza, wówczas ten
słowami: „Kto mnie

go chciał!”.
*

odpowiada
wołał, cze-

W
namalowałyspiański

swego czasu obraz „Cho­
choły” przedstawiający
na Plantach krakowskich

krzaki róż owinięte słomą od
zimna, wichru i deszczu. Kiedy
po wystawieniu „Wesela” zapy­
tano go, co znaczy Chochoł w

jego utworze i co symbolizuje,
zniecierpliwiony odparł:

„Chochoł, to jest po prostu
chochoł!”.

*

Przyjaciel Wyspiańskiego,
dyrektor krakowskiego ar­
chiwum Adam Chmiel, na

powiedzenie poety, że za­
mierza wprowadzić na scenę
Wernyhorę, tak jak go przedsta­
wił na swoim obrazie Matejko.

— „Ale przecież nie z noża­
mi?” — zapytał.

— „Boi się pan?” — odrzekł t
uśmiechem Wyspiański.

(A. C.)

W
prawdzie hasło teatr i młodzież —

pod którym przebiegały na całym
kulturalnym świecie obchody Mię­
dzynarodowego Dnia Teatru — nie

dotyczy tylko sceny szkolnej, to

przecież — jak sądzę — do tej
sprawy warto niejeden raz powracać, albo­
wiem przy wielu składnikach akcji upo­
wszechnieniowej teatru — ten właśnie urasta
do miary o nie byle jakim znaczeniu.

Ostatnio uczestniczyłem w bardzo ciekawej
dyskusji na terenie Domu Kultury Huty im.
Lenina — gdzie m. in. wśród zgromadzonych
pracowników kulturalno-oświatowych tego zło­
żonego środowiska robotniczego (a jeszcze nie
tak dawno chłopsko-robotniczego), zastanawiali­
śmy się wspólnie nad przyczynami braku zainte­
resowania teatrem (pomimo nieustannych starań
działaczy k.o. — aby zachęcić grupy swych
współtowarzyszy pracy do częstszego zawierania
znajomości z placówkami scenicznymi).

Wypowiedzi podczas tej pogawędki o teatrze

charakteryzowały się zarówno żądaniami wpro­
wadzenia do repertuaru wyłącznie pozycji roz­
rywkowych, lekkich — a nawet o posmaku ka­
baretowym — jak i (niesłusznego zresztą) nachy­
lenia poziomu widowisk ku poziomowi najmniej
wyrobionego widza, któremu rzekomo nie trzeba
więcej wrażeń artystycznych ponad uproszczoną
fabułę sceniczną. Powtarzały się jednak, i to
wcale liczne, głosy ludzi — że nie tędy wiedzie
droga do powszechności teatru, gdyż sprawa za­
chęcenia odbiorcy do teatralnych odwiedzin nie
polega na schlebianiu złym, fałszywym czy po
prostu nijakim gurtom widowni — lecz wynika
z wyrobionego nawyku chodzenia do teatru.

Kto takiej wrażliwości nie posiada — okre­
ślił jeden z robotników — tego ani reklamą,
ani darmowym biletem, ani nawet przystęp­
nym w odbiorze widowiskiem — nie skłoni
się do stałego uczestnictwa w życiu teatral­
nym.

Jedyną nadzieją wyrobienia nawyku tea­
tralnego — zakończył wnioskiem ów robot­
nik i działacz k.o. — jest przyzwyczajanie do
obcowania na co dzień z teatrem — od naj­
młodszych lat. W myśl starej i nie tak zno­
wu głupiej maksymy, że „czym skorupka za

miodu nasiąknie, tym na starość trąci”.
Oczywiście, byłoby to jednak uproszczenie.

Praktyka społeczna uczy, że świadomość
człowieka dojrzałego także można zmieniać,

choćby w latach młodości wyglądała inaczej.
Tyie, że proces to trudniejszy i dłuższy.

Niewątpliwie, pewne nawyki wynosi się
z domu, szkoły, środowiska. Rzecz w tym, by
posłużyły one zarówno indywidualnemu roz­
wojowi, jak i potrzebom społecznym: żeby
wzbogacały skalę przeżyć, nie ograniczały za­
interesowań do chleba powszedniego, ale
wprowadzały także głód strawy duchowej,
wiedzy i wzruszeń artystycznych; by przyku­
wały uwagę do kształtowania postaw oraz po­
glądów, zgodnych ze społeczną rzeczywisto­
ścią. Wreszcie, żeby te nawyki w myśleniu

chowne dziwolągi sceniczne, jako środki arty­
stycznego wyrazu — chybione i gmatwające wy­
mowę sztuki. Łatwiej przyjdzie oddzielić podej­
rzanej próby niezrozumialstwo, jako pusty
efekt ze strony twórców przedstawienia, którzy
po to komplikują widowisko, żeby ukryć wła­
sną niewiedzę o przedmiocie — gdy wyrobiona
już widownia wcale nie jest „głupsza” od ludzi
teatru.

Podstawą pewnej równorzędności gry —

staje się zatem dojrzałość widowni, opano­
wanie przez nią głównych zasad kierujących
działalnością teatralną od strony literatury
i jej wymowy scenicznej. A kto może i po-

Jerzy Bober TEATR

Szkolne nawyki
i działaniu — rozwijały się na płaszczyźnie
ideowej, określającej ludzką aktywność po
stronie najbardziej światłych i postępowych
racji.

To naprawdę nie przesada, jeśli powiemy,
że aktywne uczestnictwo w dialogu pomiędzy
sceną i widownią — rzeczywiście wpływa na

naukę myślenia oraz odnajdywania w życiu
codziennym — roli sztuki i literatury, jako
czynników wzbogacających sferę ludzkiej
wrażliwości.

No, więc — wychowanie przez teatr — na­
leży rozpoczynać wcześnie. . Wyniesiony ze

szkoły nawyk daje gwarancję, że dalsza wal­
ka o widza nie ograniczy się do kwestii ilo­
ściowych, lecz jakościowych.

Przy takich założeniach, widz — wprowadzo­
ny już w podstawy mechaniki teatru — łatwiej
odróżni tzw. . ziarno od plew, a więc i ódrzuci

(nie z braku wyrobienia, ale właśnie w jego
wyniku) wszelkie pozy, sztuczności i powierz-

winien tworzyć te podstawy oraz zachęcić do

zażyłości z teatrem? Właśnie szkoła.

Czy wystarczy tu sama nauka o literaturze

dramatycznej? Nie. Stąd wzrasta rola sceny
szkolnej. Ale teatr szkolny nie może ograni­
czać swych zadań tylko do obowiązkowych
lektur. Musi mieć plan umiejętnego wciąga­
nia w dramaturgię klasyczną i współczesną.
Musi w porozumieniu ze szkołą — prowadzić
dodatkowe lekcje o sposobach wydoby­
cia z tekstu sztuki — jej myśli przewodniej.
Nie usztywnionej. Dlatego, oprócz wykładów
— szkoła powinna zapraszać twórców i ludzi
teatru do spotkań oraz dyskusji. Wnieść oży­
wienie w przysłowiową nudę lekturową.
Zwiększyć aktywność kółek dramatycznych,
gdzie — oprócz własnych prób scenicznych,
dyskutowano by nad poszczególnymi ujęcia­
mi inscenizacji widowisk w zawodowych pla­
cówkach teatralnych.

Myślę, że jedną z dróg do tego celu jest ta,
jaką wybrał krakowski TEATR MIĘDZY­
SZKOLNY przy V Liceum im. A. Witkow­
skiego. Jedną, ale nie jedyną. Opracowywanie
pod kierunkiem ludzi „zakochanych” w tea­
trze — tekstów dramatycznych, jako żywej
lekcji teatralnej — niewątpliwie zbliża mło­
dzież do tych zagadnień, pozwala zaciekawić
sceniczną twórczością — na przyszłość. A to

już zalążek dobrego nawyku.
Toteż przedstawienia Teatru Międzyszkol­

nego, któremu patronuje dyr. S. Potoczek —

należy traktować jako odskocznię do przygo­
towania kulturalnego odbiorcy sztuki drama­
tycznej. Myślę, że niekoniecznie muszą to

być spektakle całościowe. Wystarczy, żeby
młodzież opracowywała fragmenty wybranych
utworów, ucząc się nie tylko poprawnej wy­
mowy, recytacji — ale i umiejętności pa­
trzenia na wiele spraw sceny od strony tzw.
kuchni teatralnej. Ta młodzież inaczej już od­
niesie się do „prawdziwego” teatru, gdy za­
siądzie na widowni. Inaczej, czyli wnikliwiej.

Dyr. Potoczek stara się wybierać sztuki nie­
zbyt ograne w naszych teatrach. To dobrze,
gdyż poszerza krąg wiedzy o przedmiocie
i wrażliwość swoich wychowanków. Tak
było i z ostatnią premierą Teatru Między­
szkolnego.

Jest Rok Wyspiańskiego. Młodzież może się
zapoznać z twórczością autora Wesela — po­
przez grane w Krakowie sztuki, ale nie będą
to wszystkie jego dzieła. Stąd wybór Melea-
gra na scenę międzyszkolną wnosi dodatkową
porcję wiadomości o Wyspiańskim. O jego
umiłowaniu antyku — i zarazem zaktualizo­
wanej moralistyce. Myślę, że nie tylko sam

spektakl jest tu ważny. Ważne są chyba póź­
niejsze rozmowy o teatrze Wyspiańskiego.

A po ukończeniu nauki — uczestnicy i mło-'
dzieżowi odbiorcy Teatru Międzyszkolnego —

z pewnością nie przestaną interesować się
sprawami teatralnymi. Wyniósłszy z lat
szkolnych przygotowanie do odbioru różnych
sztuk scenicznych — będą chodzić do tea­
tru — z nawyku. Oto i jedna, przykładowa
propozycja upowszechnienia teatru za po­
średnictwem szkoły. Oby ich było więcej.
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W
zachodnich syst&
mach politycznych
parlamenty nie są,
jak to ma miejsce
u nas, ośrodkami
rzeczowej i twór­

czej dyskusji oraz kontroli
nad administracją i gospodar­
ką. Parlamenty są potrzebne
po to, aby — zgodnie z do­
ktryną formalnej demokracji
— wyłaniać rządy partii wię­
kszościowej. Jest to szczegól­
nie charakterystyczne dla sy­
stemów opartych na. wzorach
brytyjskich.

Przywódca partii rządzącej
oczekuje od swoich posłów
mechanicznego zatwierdzenia
uprawianej przez się polityki.
W toku dyskusji nad proje­
ktami rządowymi, które wy­
magają zatwierdzenia przez
parlament, nie chodzi o rze­
czową analizę i ulepszenie
projektu. Posłowie większości
mają obowiązek partyjny, aby
— nie wdając się w szczegóły,
popierać projekt, a posłowie
opozycji również nie myślą o

rzeczowej dyskusji, lecz po­
szukują różnych chwytów,
które by im zapewniły w

przyszłości poparcie wybor­
ców. Uprawiają oni demago­
gię, ponieważ wynik sprawy

Władysław Śrem

PUSTE ŁAWY

zachodniego
PARLAMENTARYZMU

wypadku —

drugorzędne

zbadać kro*

Piekielne

ANIOŁY
Spójrzcie na zdjęcia: SS-ow -

skie dystynkcje, hełmy, skó­
rzane kurtki, groźne miny,
potężne motory, wytwarzają­
ce jak najwięcej huku —

słowem wszystko po to, aby
przestraszyć. Kluby
tych „piekielnych", czy też
„upadłych aniołów" rzeko­
mo spontanicznie, jak twier­
dzą agencje zachodnie, po­
wstały w rasistowskiej Re­
publice Południowoafrykań­
skiej, w USA i Japonii. Co
więcej kluby te wyrastają w

wielkich ośrodkach miejskich
— w Johannesburgu, Tokio,
Los Angeles.

Dziennikarz z londyńskiej
„Camera Press”, która wy­
konała to zdjęcie pisze: „Ci
młodzi ludzie wyglądają jak
(i być może są) reinkarnacja
nazistowskiego Gestapo, któ­
rego zbrodnie są niezmierzo­
ne”.

Tak bardzo chcą się upodob­
nić do hitlerowskich wzorów,
że nawet jeżdżą na zachod-
nioniemieckich BMW, któ­
rych podczas ostatniej wojny
używali ich mistrzowie!

Jest jakaś prawidłowość w

tym, że grupy najbardziej
sfrustrowanej, aspołecznej
młodzieży tworzą się w naj­
bogatszych, najbardziej roz­
winiętych krajach świata ka­
pitalistycznego, tych jedno­
cześnie — gdzie najżywiej
występują konflikty rasowe,
dyskryminacja murzyńskiej
części społeczeńtwa (RPA i u>
USA — Murzynów, a w Ja­

ponii, o czym się nie wie np.
południowych Koreańczy­
ków) a bożyszczem tej mło­
dzieży staje się Hitler l jego
„piekielne anioły": SS — naj­
więksi zbrodniarze w historii
ludzkości.

jest i tak z góry wiadomy:
rząd nie przyjmie poprawek
opozycji.

Taki układ stosunków nie wy­
nika bynajmniej z niedoskona­
łości systemu. Przeciwnie: jest
to jego naczelne założenie, któ­
re ma ułatwiać panowanie kla­
sowe burżuazji, co czyni zresztą
wcale skutecznie. Powstaje po­
zór bezpardonowej walki poli­
tycznej między większością a o-

pozycją. Kto więc nie jest zado­
wolony i rządu — ma na kęgo
głosować w następnych wybo­
rach. A władza pozostaje w ro­
dzinie. I nie zmienia się nic, lub
— w najlepszym
zmieniają się
szczegóły.

Kto by zecheiał
niki brytyjskiego życia polity­
cznego w latach powojennych,
byłby zaskoczony dziwnymi z

pozoru zwrotami w linii obu
wielkich partii. Kiedy rząd !a-

bourzystowski uznał niepodle­
głość Indii, konserwatyści naz­
wali go grabarzem imperium
j pod tymi hasłami wygrali wy­
bory, chociaż ich przywódcy
wiedzieli oczywiście doskonale,
że nie mogliby zrobić nic in­
nego. Kilka lat temu sytuacja
odwróciła się: labourzyści o-

skarżali rząd McMillana, że „od­
wraca się od Commonwealthu”
1 gotów go poświęcić w imię
wejścia do Wspólnego Rynku.

Po dojściu do władzy Wilson
B całym spokojem ponowił sta­
rania, wykazując gotowość do

większych nawet koncesji niż

jego tak krytykowany poprzed­
nik.

Podobną farsę obejrzeliśmy
na przykładzie stosunku ’a-
bourzystów do NRF. a także
do krajów socjalistycznych
(włącznie z problemem grani­
cy na Odrze i Nysie). Przy­
kłady dotyczą polityki zagra­
nicznej, ponieważ sprawy te

lepiej znane są czytelnikom.
Nie inaczej jest jednak i w

polityce wewnętrznej. Realna
funkcja sporów parlamentar­
nych polega właściwie tylko
na tym, że dość skutecznie
służą dezorientowaniu opinii
publicznej i ukrywaniu rze­
czywistych sprężyn władzy.

W tych warunkach typową
bolączką parlamentów typu
brytyjskiego jest... zapewnie­
nie jakiej takiej frekwencji.
Ławy świecą pustkami, a jeśli
niespodziewanie powstaje po­
trzeba głosowania, macherzy
partyjni na gwałt szukają po­
słów.

Nieco inny charakter ma

parlament w typie amerykań­
skim. Tutaj bowiem nawet
formalnie rola jego jest bar­
dzo ograniczona na tle wszech­
władzy prezydenta, który zu­
pełnie samodzielnie dobiera
ekipę rządową i doradców z

kół wielkiej finansjery. Izba
Reprezentantów USA została
zupełnie zmajoryzowana przez
Senat. Senat amerykański zaś

tylko z wielkim trudem dało­
by się nazwać parlamentem.
Liczy on zaledwie 100 człon­
ków (na ponad 200 milionów
mieszkańców). Senatorzy', acz­
kolwiek wybierani w głosowa­
niu powszechnym, nie są wła­
ściwie przedstawicielami spo­
łeczeństwa, lecz zatwierdza­
nymi przez wyborców delega­
tami administracji poszcze­
gólnych stanów (a więc guber­
natorów) dla pilnowania rzą­
du federalnego.

W niektórych krajach, jak
np. we Włoszech, parlament
zachował jeszcze pewne real­
ne znaczenie na skutek szcze­
gólnego układu sił politycz­
nych. Jednakże tendencja ku

ograniczaniu tej roli jest o-

czywista. Wystarczy wspom­
nieć przykład Francji, a osta­
tnio — NRF, gdzie w praktyce
nie ma nawet „listka figowe­
go” w postaci opozycji.

Trzeba podkreślić, że brak o-

pozycji
jakimś
Jeżeli
które
rozwój
jest drugoplanowa. Jednakże w

krajach kapitalistycznych par­
lament takiego wpływu nie ma

i dlatego faktyczna likwidacja
opozycji, jak to miało miejsce
w NRF, nie służy bynajmniej
nadaniu parlamentowi charak­
teru konstruktywnego kontrole*

parlamentarnej nie jest
złem samym w sobie,
parlament jest ciałem,

ma wpływ realny na

kraju, sprawa opozycji

r* rządu, lecz w pełni bezkry­
tycznego wykonawcy, który nie

jest już nawet w stanie alar­
mować opinii, że coś tam jest
nie w porządku.

Do największych paradok­
sów trzeba zaliczyć fakt, że

propagandyści burżuazyjni u-

wielbiają atakowanie parla­
mentaryzmu socjalistycznego
w związku z przyjętą u nas

jawnie zasadą kierowniczej
roli partii. Jest przecież zu­
pełnie oczywiste, że w każdym
parlamencie kierownictwo po­
lityczne należy do partii wię­
kszości. Ośrodki kierownicze
tej partii inspirują zarówno
rząd jak i posłów. Jeżeli na­
tomiast rozważyć, w jaki spo­
sób kierownictwo to jest rea­
lizowane w państwach kapita­
listycznych. a w jaki sposób
u nas — wypadnie dojść do
wniosku, że propagandyści
burżuazyjni zapominają o

mądrej maksymie „w domu
powieszonego nie mówi się o

sznurze”. Weżmy znowu jako
przykład „ojczyznę i wzór”
zachodniej demokracji, czyli
Wielką Brytanię. Tam kiero­
wniczą rolę partii rządzącej
uosabia sarh premier. W gro­
nie swych doradców, którzy
nie podlegają Już żadnej kon­
troli politycznej, ustala on w

szczegółach linię postępowania
w każdej ważniejszej sprawie,
a następnie żąda od swych po­
słów jej mechanicznego prze­
prowadzenia

Nie jest to więc nawet

wnictwo, lecz po prostu
dzanie.

Największa jednak
między parlamentem burżua-

zyjnym a socjalistycznym po­
lega na zakresie kompetencji.
W krajach kapitalistycznych
parlament nie ma właściwie
żadnych możliwości bezpośre­
dniego oddziaływania na rozwój
gospodarki.

Ta sprawa zastrzeżona Jest
już do wyłącznej kompetencji
burżuazyjnej elity przemysło­
wej i finansowej. Decyzje zapa­
dają w gmachach wielkich kon­
cernów i karteli, i okryte są
ścisłą tajemnicą. Nawet dla po­
słów burżuazyjnych, mężów
zaufania swej klasy, tajemnice
te nie są w ogóle dostępne.

W Polsce natomiast zagad­
nienia rozwoju gospodarczego
są chlebem powszednim Sej­
mu, który co roku szczegółowo
omawia i uzupełnia narodowe
plany gospodarcze, poza któ­
rymi nie ma już żadnych „ta­
jemnic”. Odrębnie Sejm dys­
kutuje nad budżetem państwa
który — w odróżnieniu od
budżetów kapitalistycznych —

obejmuje finanse gospodarki
narodowej.

Tak więc Sejm zajmuje się
rzeczywiście centralnymi za­
gadnieniami bytu narodowe­
go. bo przecież we współcze­
snym świecie tylko ten ma coś
naprawdę do powiedzenia,
ma zapewniony wpływ na

cie gospodarcze.

kiero-
zarzą-

różnica

imperium niemieckie po­
wstałe na gruzach państw
podbitej Europy, stanowić bę­
dzie grupę sfederowanych
systemów łączących po kilka
państw o modelu faszystow­
skim, pozbawionych wlasnei
arm" w’asnej polityki. We-
dłuf .a: ów z 1939 r. federa­
cja północy miała objąć Da­
nię. Szwecję i Norwegię. Os­
tateczna decyzja w sprawie
Finlandii wówczas jeszcze
nie zapadła.

Doktryny te poddawane
były różnym korektom. 1 tak
istniały również plany całko-
witef likwidacji państw —

A

1941 roku kraj ten przystąpił
do wojny przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, a przy­
gotowania wojenne prowa­
dzone były w tajemnicy
przed narodem i parlamen­
tem. I tu terror niemieckiej
oraz fińskiej policji polity­
cznej wpłynął na obudzenie
ducha oporu i działalności
antywojennej.

W Norwegii pomagała oku­
pantom norweska partia na­
cjonalistów, z ministrem
wojny Quislingiem na czele,
mianowanym później przez
hitlerowców premierem. Nie
zmienił losów kraju desant

krwi i braterstwa rasy, to
jednak naród norweski stał
się pastwą okrutnych repre­
sji, jako że nie poparł rządu
kolaborantów. Już wiosną i
latem 1940 r. poczęły się mno­
żyć pierwsze wystąpienia
przeciwko okupantom i
zdrajcom. Zaostrzenie repre­
sji nastąpiło po 22 czerwca

1941 r„ kiedy hitlerowcy za­
mienili Norwegie w olbrzy­
mi obóz wojenny w swych
działaniach przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu.

S
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parlamencie.

„...Więźniowie zostali za­
ładowani na kryte samocho­
dy i wywiezieni z Siedlec.
Stało się to w pierwszej po­
łowie września 1942 roku o

wczesnej porze nad ranem.

Samochody nosiły znaki re­
jestracyjne SS. Konwój skła­
dał się z SS manów, którymi
dowodziło dwóch ludzi: ofi­
cer w mundurze i cywil. Sa­
mochody ruszyły szosa w

stronę Drohiczyna, ale na

wysokości Krześlina skręciły
z szosy na prawo i wjechały
w lasy w pobliżu Stoku Rus­
kiego. Ludność zamieszkała
przy drodze prowadzącej do
lasu opowiadała, że w godzi­
nę no tym. kiedy wozy wje­
chały do lasu, usłyszano kil­
ka następujących po sobie
salw...’’.

W takich okolicznościach
zniknęli Duńczycy więzieni w

obozie jenieckim w Siedlcach

woj. warszawskie

„...W chwili, kiedy trójka
Finów wchodziła do pomie­
szczenia, zamykały się za ni­
mi szczelnie grube drzwi. W
tym samym momencie zza

kotary, którą w tym celu u-

mieszczono po lewej stronie
wejścia, rozlegały się jedno­
cześnie ciche wystrzały z
broni małokalibrowej. Po
strzałach w potylicę. Finowie
upadali, a sześciu żołnierzy
wynosiło ciała. Dwóch ludzi
niosło jednego Fina. Nie re­
widując odzieży i nie zdej­
mując jej, wrzucano Finów
do basenu z wapnem. Z po­
sadzki zmywano śladu krwi
i wprowadzano następną
trójkę...’’.

Taki oto koniec zgotowali
hitlerowscy oprawcy fińskim

marynarzom i lotnikom w

twierdzy kłodzkiej
Są to zaledwie dwa z wie­

lu przykładów zbrodni, do­
konanych przez hitlerow­
ców na ziemiach polskich
— zbrodni, których ofia­
rą padli obywatele państw
skandynawskich. Państw,
które w myśl szaleńczych
planów Hitlera, miały wejść
w skład iednej z trzech fe­
deracji. Wódz-III Rzeszy za­
kładał bowiem, że przyszłe

dla
nw

norweskiego i duńskiego,
których mieszkańców zamie­
rzano osiedlić w zachod­
niej Azji. Odnośnie Szwe­
cji w 1942 r. dowódca wojsk
okupujących Norwegię, gen.
von Falkenhorst dysponował
w miarę dokładnym planem
podboju Szwecji; ustalone
były kierunki uderzenia, siły
i rodzaje broni. Terytorium
szwedzkie miało ulec podzia­
łowi między Niemcy i Fin­
landię, do czasu włączeni*
tej ostatniej w granice Rze­
szy.

Przypominając te na ogół
mało znane fakty, o których
pisze Jacek Wilczur w książ­
ce pt. „Krzyż Skandynawów”
(z niej zostały zaczerpnięte
wszystkie cytaty) nie od rze­
czy będzie poświęcić bodaj
kilka zdań historii Skandy­
nawii w okresie ostatniej
wojny.

Już w pierwszym dniu
wojny Dania razem z Nor­
wegią i Szwecją ogłosiły neu­
tralność. Mimo zawarcia w

maju 1939 r. duńsko-niemiec­
kiego paktu o nieagresji — 9
kwietnia 1940 r. wojska hitle­
rowskie wkroczyły do Danii
zajmując kraj właściwie bez
jednego strzału. Duński rząd
koalicyjny ogłosił politykę
współpracy z okupantem. Hi­
tlerowcy oficjalnie głosili, że
Dania i rząd duński korzys­
tają w pełni z suwerennych
praw, podczas gdv faktycznie
zastosowano ostry reżim o-

kupacyjny, co snowodowało
gniewny protest narodu.
Sic.Dniowo ruch oporu przy­
bierał na sile. W ostainich
dniach okunacji uczestniczy­
ło w nim 43 tys. ludzi.

Władcy Finlandii opowie-
dzieli się po stronie Niemiec
łrtlerowskich. 22 czerwca

1

wojsk brytyjskich, francw
kich i polskich. Norwegia zo­
stała ogłoszona rejonem nie­
mieckich operacji wojennych,
zastosowano surowy reżim o-

kupacyjny. Wprawdzie po­
dobnie jak w Danii, najeźdź­
cy głosili hasła wspólnoty

Nieprzypadkowo więc w

hi-tlerowskich obozach zagła­
dy, zlokalizowanych na zie­
miach polskich — cierpieli i
ginęli obywatele Daństw
skandynawskich. W tamtych
trudnych latach korzystali o-

ni z pomocy Polaków, połą­
czyła ich z nami wspólna
walka i wspólne cierpienie.
Symbolem braterstwa obozo­
wego stał się tu dr Zygmunt
Dziembowski. Przebywając w

niewoli w Stalaeu XXI A, w

Ortrzeszowie i Wolsztynie, a

zwłaszcza podczas pracy w

międzynarodowym szpitalu
Jenieckim w Wolsztynie „do­
konywał cudów, aby przy­
nieść ulgę chorym, rannym,
konającym. Szczególną opie­
ka otaczał Norwegów, nie­
jednokrotnie narażając się
przez to na transport do kar­
nego obozii. W najtrudniej­
szym dla jeńców okresie do­
starczał im „zorganizowane"
nielegalnie lekarstwa i środ­
ki farmaceutyczne"... W 1947
r. poselstwo Norwegii akre­
dytowane w Warszawie prze­
kazało żonie nieżyjącego Już
lekarza Frihetskors — Nor­
weski Krzyż Wolności. De­
kret o odznaczeniu podpisał
król Norwegów Haakon VI.
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M
żeglugowych krajów RWPG
jest obecnie 86, niektóre

orska flota han­
dlowa Polski
zajmuje drugie . organizowane i eksploato-
miejsce wśród{ wane wspólnie przez dwa

j flot krajów-czlo-
' 1— <—i- — —

nków RWPG.
Podobnie jak w Polsce, tak
i w innych krajach nasze­
go obozu zaznacza się,
zwłaszcza w ostatnim dzie­
sięcioleciu, bardzo szybki
rozwój żeglugi morskiej.

Położenie geograficzne i
związane z tym możliwo­
ści rozbudowy transportu
lądowego sprawiają, że flo­
ty handlowe krajów RWPG
nie dążą do posiadania su­
pergigantów morskich,
zwłaszcza zbiornikowców.
Za to szybkość przyrostu
tonażu flot krajów RWPG
jest znacznie większa (trzy­
krotnie) niż przeciętna w

skali światowej. Jest to po­
za tym tonaż nowoczesny,
nie ustępujący technicznie
ani konkurencyjnie flotom
świata kapitalistycznego.
Również we wzajemnej
wymianie handlowej mię­
dzy krajami RWPG wzra­
sta udział transportu mor­
skiego — z 7 proc, obrotów
w1950r.dook.12proc,w
1968 r. m

Bandery krajów RWPG
docierają do wszystkich
kontynentów świata, zawi-•
jają do wszystkich waż­
niejszych portów. Obsługu­
ją obrót towarowy swoich
krajów i innych członków
RWPG, świadczą też usługi
przewozowe na rzecz ob­
cych kontrahentów.

Bardzo szybko się rozwi­
ja żegluga liniowa. Linii

lub trzy kraje, w czym
znaczny udział ma Polska,
np. w takich spółkach że­
glugowych, jak „Uniafriea”
„Cubalco”, „Baltamerica”
czy „Baltafricą”.

Nawet kraje bez dostępu
do morza, jak Czechosło­
wacja czy Węgry, rozbudo-

Bułgarii,
w ciągu

tys. DWT

rają podobną drogą na

światowe szlaki morskie.
Bardzo szybko rozbudo­

wała się flota
piętnastokrotnie
ośmiulat—z60
w 1960 r. do blisko 900 tys.
DWT obecnie. Podobne,
choć nieco wolniejsze tem­
po wykazuje też Rumunia,
która w tym samym czasie
z 65 tys. DWT dorobiła się
pół miliona DWT.

wują swoją flotę. Czecho­
słowacja, mająca flotę peł­
nomorską o tonażu ok. 120
tys. DWT — ostatnio dys­
ponuje również statkami
rzeczno-morskimi, które łą-?
czą Bratysławę przez Du­
naj i Morze Czarne z mo-Ą
rzami świata. Podobną eks­
pansję przejawiają Węgry
ze swoją flotą 50 tys. DWT
statków rzeczno-morskich,
które z Budapesztu docie-

Flota NRD, która zaczęła
rozbudowę w skromnych
początkowo rozmiarach już
od 1952 roku, dopiero po
dziesięciu latach osiągnęła
tonaż 300 tys. DWT, ale w

ciągu następnego siedmio­
lecia 1961—68 doszła już do
miliona 100 tys. DWT.

Nasza flota nabrała tem­
pa rozbudowy pod koniec
lat pięćdziesiątych. W 1950
roku mieliśmy zaledwie 230

tys. DWT a obecnie 1700
tys. DWT.

Trudno te same miary
wielokrotności przykładać
do rozwoju floty radziec­
kiej. Od pierwszych lat
pięćdziesiątych do chwili
obecnej tonaż floty ZSRR
wzrósł pięciokrotnie. O-
znacza to 10 milionów ton

samego przyrostu — z 2,5
min DWT floty przestarza­
łej, używanej głównie w

kabotażu (krajowa żegluga
przybrzeżna) do 13 min
DWT floty nowoczesnej, w

której ponad 70 procent to­
nażu to statki młode, poni­
żej 10 lat. W skali świato­
wej Związek Radziecki
przesunął się z dwunaste­
go miejsca w latach pięć­
dziesiątych na szóste miej­
sce w roku 1968.

Oczywiście nie zanosi się
na to, by kraje socjalisty­
czne miały spocząć na że­
glugowych laurach. Roz­
wój wzajemnych obrotów
handlowych między kraja­
mi RWPG i między nimi
a resztą świata sprawia,
że rozbudowa flot handlo­
wych i ich współdziałanie
na światowym rynku fra­
chtowym jest ekonomiczną
koniecznością. Pierwszym
zaś warunkiem sprostania
tej konieczności było stwo­
rzenie, przeważnie od pod­
staw, nowoczesnego prze­
mysłu okrętowego. Nastą­
piło to, jak wiadomo, nie­
mal we wszystkich kra­
jach RWPG, a w sposćb
szczególnie dynamiczny w

ZSRR, Polsce i NRD.

“7
da. Nazwy tej miejsco-

tr wości nie miałby powo-
SliSUKI du wymieniać nikt, po­

za kilkunastoma tysią­
cami mieszkańców mia­

steczka, gdyby nie widoczne już
od strony południowych przed­
mieść stolicy — piramidy.

To właśnie tu, na płaskowyżu
w Gizeh, w miejscu gdzie brzeg
zielonej doliny Nilu dotyka
krawędzi pustyni, wybudowali
swoje grobowce faraonowie z IV

dynastii: Cheops, Chefren i My-
kerinos. Tutaj stanął także
Sfinks, kamienny opiekun po­
bliskiego miasta umarłych.

Dotychczas na terenie Egiptu
doliczono się siedemdziesięciu
owych królewskich grobów, a

kto wie ile jeszcze kryją ich pu­
stynne piaski? Te w Gizeh, u-

ważane przez starożytnych za

jeden z siedmiu słynnych cudów

świata, są najwspanialszymi po­
mnikami cywilizacji tych, któ­
rzy oddaleni od nas o tysiącle­
cia — pielęgnowali nad Nilem,
pozostawione przez wylewy tej
rzeki;: ósady tyoibdtijńegó1 trttRU.

Kiedy staniecie u stóp -pira­
midy Cheopsa, na obszarze któ­
rej można by obok siebie po­
mieścić katedrę londyńską, flo­
rencką i mediolańską, bazylikę
rzymską i opactwo westminsier-
skie — kiedy spojrzycie na uło­
żony ze skalnych bloków po­
tężny masyw, nazwany przez

samych budowniczych „hory­
zontem" — zrozumiecie, że Na­
poleon musiał w tym miejscu
wypowiedzieć do swojej armiij
sposobiącej się do bitwy z we,’-
skami Mameluków, sławne

tąd słowa: „Żołnierze, pięć
sięcy lat patrzy na was".

Historia tej ziemi, która

mięta panowanie faraonów, Per­
sów, Greków, Rzymian i Ara­
bów — ożywa nie tylko w us­
tach miejscowych przewodni­
ków. Dzieje tego kraju, kun­
sztem współczesnej techniki^

rozpisał na głosy iyjących tu

kiedyś bohaterów — niejaki pan
Gaston Bohneur, autor scena­
riusza niezapomnianego pokazu
„światła i dźwięku”.

Właśnie w Gizeh, w sąsiedz­
twie dzieła pracy rąk ludzkich,
które zapanowało nad czasem —

możecie za 60 plastrów cofnąć się
o całe stulecia.

Kairu zaprowadzi waz puścił go w ogrodzie, w którym
faraon udzielał audiencji. O

tym, jak władca zapragnął po­
znać tę niewiastę i poślubił ją.«

I znowu zmienia się sceneria.

Horyzont rozjaśnia się od strony
Nilu. Słychać szelest roztrąca­
nego przez stopy piasku. Posłu­
chajcie, o czym mówiły kobiety
idące brzegiem tej rzeki równo

cztery tysiące lat temu:

— „Czy jest coś piękniejszego,
niż iść przez pole, naprzeciw te­
mu, którego się kocha?

Mieczysław Czuma

REFLEK

TORY
l

HISTORIA
EGIPT

— Nie wzruszam już jego ser­
ca... Dlaczego?

— Kiedy wychodzę na

chadzkę, on wszędzie mi

rzyszy.

Moja
Pragnę
pragnę

prze-
towa-

dłoni.

niebo-

tysięczne
kamienie

warg..."
Cichną głosy kobiet. Zagłusza

je bulgot wody. To wezbrana
fala Nilu wypełnia nawadniają­
ce kanały. W dolinie świętej
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przekładaniec

Przed kilku dniami, 21 marca, Węgry obchodziły 50 rocznicę
proklamowania Węgierskiej Republiki Rad. W tym też dniu
zainaugurowane zostały w Krakowie — Dni Kultury Węgier­
skiej. W ostatnim 20-leciu nastąpił w Węgierskiej Republice
Ludowej prawdziwy rozkwit kultury i sztuki.

• TEATR. — W stolicy Węgier, Budapeszcie (zamieszkuje
niej 1/5 ludności WRL — 2 min obywateli), czynnych jest 19

teatrów; prócz nich, w sezonie otwiera swe podwoje 9 teatrów
letnich. Na prowincji działa 13 stałych teatrów. Przed 1945 ro­
kiem do teatrów (w ciągu roku) uczęszczało 2 do 3 min widzów,
obecnie blisko 6 min.

• FILM. — 4,5 tysiąca kin odwiedza rocznie 105 min widzów.
Kinematografia węgierska w 1947 roku wyprodukowała 4 filmy
fabularne. Obecnie rocznie około 20. O ich poziomie świadczy
fakt, iż w ciągu 20 lat — 50 filmów zdobyło nagrody na festi­
walach międzynarodowych. Również krótki metraż może

szczycić się osiągnięciami. Nagrodzonych zostało ponad 100
mów krótkometrażowych. Węgry sprzedają swoje filmy
72 krajów.

• ZYCIE MUZYCZNE — rozwija się bardzo bujnie. Na 1

przypada 3 tysiące koncertów muzyki poważnej, które przycią­
gają 1,5 min słuchaczy. Około 1 min biletów sprzedaje się na

600 przedstawień operowych. Co 25 dziecko węgierskie uczy się
śpiewu lub gry na jakimś instrumencie.

• MUZEA — do 1945 roku odwiedzało rocznie 600 tysięcy lu­
dzi, w 1966 roku — 10-krotnie więcej. Dyrekcje muzeów starają
się o to, by przez urządzanie jak najatrakcyjniejszych ekspozy­
cji spopularyzować swoje akcje wśród widzów.

• KSIĄŻKI. — Nre bez przyczyny nazywa się Węgry —

„krajem czytających”. Wydaje się tu rocznie 4.5 tysiąca tytu­
łów książek o łącznym nakładzie 45 min egzemplarzy. Duża po­
pularnością cieszy się biblioteka taniej książki (po 3—6 forin­
tów za egzemplarz), w której ukazują się dzieła zarówno kla­
syków, jak i współczesnych pisarzy węgierskich i obcych. W bi­
bliotekach na 1 statystycznego Węgra przypada 4,5 książki.

• RADIO, TELEWIZJA, PRASA. -- Na Węgrzech notuje się
3 min radioabonentów. Ponad 1 min zarejestrowanych telewi­
zorów; liczba ta szybko wzrasta. 21 marca? rozpoczęły'się trans­
misje doświadczalnych audycji telewizji kolorowej.

Jednorazowy nakład dzienników osiąga 2 min egzemolarzy.
Ukazuje sie 667 wydawnictw prasowych, (ż)

dłoń jest w jego
widzieć go bardziej niż

jedzenia i napoju. Całe

Zapada krótki, południowy moje życie poczyna się u Jego
zmierzch. Bezchmurny
skłon rozjaśniają
gwiazdy. Wiekowe

stają w blasku jupiterów: nad

bezkresem pustyni podnoszą się
stożki piramid, plątaniną cieni rZek: fellachowie śpiewają pieśń
objawia się pobliski nekropolie, 0 NilU) M6ry jest ojcem ich plo-
ponad waszymi głowami spoglą- n6w i patronem ich warsztatów,
da w kierunku doliny Nilu — o Nilu, który przynosi im dó-

Sfinks. Kamienny posąg władcy brobyt i szczęście jutrzejszego
Z głową faraona i tułowiem lwa, dnia, M6ry od Assuanu aż po
mieni się czerwienią i błękitem, delt? rozbrzmiewa nadzieją,
z żółtego staje się pomarańczo- q który nie jest grobem,
wy i seledynowy. Nad pustynią lecz kołyską.
unoszą się słowa: Sw{atła reflektorów raz jetz.

„...Co dnia oglądam powstają- cze odmieniają kolor piramid,
ce z przeciwległego brzegu Nilu
słońce. Dla mnie jest przezna­
czone jego pierwsze pozdrowie­
nie, dla mnie, dla świadka pię­
ciu tysięcy lat. Widziałem przed
sobą Antoniusza i Kleopatrę. A-

leksandra, Cezara i Bonaparte-
go. Stali milcząc u mych stóp.
I jak opadłe liście z drzew umie­
rały marzenia tych zwycięzców.
-Postrachem świata jest czas,

lecz postrachem czasu są pira­
midy- — mówi stare arabskie

przysłowie. I znów jutro pozdro- ka, milkną głosy. Nad pustynię
wi mnie pierwszy promień słoń- powraca noc. Nie pokonani
ca i wiele tysięcy świtów będę przez piasek i wiatr, bohatero-

jeszcze oglądał.”
Oto głosem kobiety mówi le­

genda. Słuchacie opowieści o

tym, jak sokół ukradł sandał
kaniariim sio dziewrretnm i u-

Dobiega skądś tętent pędzących
przez pustynię koni, wzmaga się
gwar falujących wokół tłumów.
I raptem stajecie się świadkami

koronacji, triumfu i śmierci fa­
raona Cheopsa:

„...0 królu, ty nie opuszczasz
nas martwy, odchodzisz iywy.

Ty, który wzniosłeś się pomię­
dzy gwiazdy nie dające się po­
liczyć. Ty nie znikniesz nigdy!"

Gasną światła, cichnie muzy-

wie pozostają w miejscach wyz­
naczonych im przez historię.

W oddali palą się światła

wielkiego wsnólr-ao„„~- min.

sta...
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wydaw­
nictwa

WSPOMNIENIA

Tadeusz Pietrzak — PODZIEM­
NY FRONT, Wyd. „Iskry”, str.

216, cena 9 zł. — Wspomnienia z

pracy konspiracyjnej w okresie

okupacji oraz z walk partyzanc­
kich w oddziałach GL 1 AL — w

Warszawie, w lasach lubelskich.

HISTORIA

Janusz Zarnowski — SPOŁE­
CZEŃSTWO POLSKI MIĘDZY­
WOJENNEJ, Wyd. Wiedza Pow­
szechna, seria „Omega”, str. 172,
cena 10 zł. Praca ta, zaadresowa­
na do szerszego czytelnika, jest
rezultatem badań opartych głów­
nie na literaturze przedwojennej,
wobec czego (jak stwierdza sam

autor) może zawierać tezy dys­
kusyjne. Z pięciu rozdziałów

książki każdy jest poświęcony
jednej klasie społecznej — jej
położeniu ekonomicznemu, pozy­
cji politycznej i społecznej, po­
ziomowi życia, zakresowi korzys­
tania z dóbr kulturalnych i o-

światy. Osobnym zagadnieniem
jest sytuacja mniejszości narodo­
wych.

Maria Meglicka — PRASA
KPRP 1918—1923, Wyd. Książka i

Wiedza, str. 252, cena 30 zł.— Pra­
sa komunistyczna w Polsce przed­
wojennej odegrała szczególną ro­
lę w kształtowaniu opinii pu­
blicznej i postawy politycznej o-

kreślonych kręgów społeczeństwa.
Była też — na tle ówczesnej sy­
tuacji panującej w prasie pol­
skiej — zjawiskiem w pewien
sposób wyjątkowym — choćby
przez reprezentowane na jej ła­
mach idee i — nielegalny charak­
ter wydawnictw. Praca omawia

prawne i polityczne warunki dzia­
łalności wydawniczej KPRP, sys­
tem prasowy partii, sytuację wy­
dawnictw prasowych KPRP w o-

kresie względnej legalności (do
lipca 1919) oraz działalność niele­
galnej prasy komunistycznej (tak­
że w językach mniejszości naro­
dowych).

Zplerwaaymj
ęicplajaiymi

promieniami słońca rospo-
O«yn» się sezon turystyci-
“y. W naszym fotokąolku

reprodukujemy od lat wiele
sdjęó, wykonywanych w czasie
wycieczek. Pierwsze s tej »eril

dajemy dzisiaj na otwarcie no­
wego sezonu. Jego autorem jest
GHZCUUKZ KW1ŁC1ŁN (Kra­
ków, ul. Manifestu Lipoowego
lfla/8). Na pierwszym planie wi­
dzimy turystę zaglądającego
ciekawie do jakiejś pieczary.
Dzięki dobremu oświetleniu
(pełne słońce) występują wy­
raźnie na zdjęciu najdrobniej­
sze szczegóły. Rozłożenie świat­
łocieni bardzo korzystne, dzię­
ki ozemu, tak wydawałoby się,
mało fotogeniczny motyw — bu­
dzi zaciekawienie.

Podczas wędrówek turystycz­
nych napotykamy na niezwyk­
łe bogactwo tematyki. Wielo­
krotnie na nią wskazyu aliśmyt
charakterystyczne typy ludzi s

różnych okolic Polski, praca ar­
tystów ludowych, ruiny zam­
ków, dziwne kształty skał i
drzew itp. Należy unikać nato­
miast ogólnych widoków kraj­
obrazu. Jeśli choemy utrwalić na

zdjęciu towarzyszy wycieczki,
należy umiejętnie skomponować
grupkę i znaleźć odpowiednio
ciekawe tło.

PROZA
Antoni Czechow — WYBÓR O-

POWIADAN, Wyd. Czytelnik, str.

444, cena 15 zł. Czterdzieści parę
opowiadań wybitnego rosyjskiego
nowelisty. Opowiadań, o których
Tomasz Mann pisał, że mimo

swej formy, wymagającej „krót­
kości 1 zwięzłości” potrafią pomie­
ścić w sobie „całą pełnię życia”,
wznosząc się do rangi epiki.

Ferenc Sknta — ZDRAJCA,
Wyd. PIW, str. 139, cena 10 zł.

Wybitny pisarz węgierski średnie­
go pokolenia (ur. 1927), jest zna­
ny także poza granicami kraju
(m. in. 1 w Polsce z dwóch po­
wieści „Piąta pieczęć” 1 „Dwa­
dzieścia godzin”). „Zdrajca”, to

pełna fantastyki powieść, której
akcja toczy się w odległych ', cza­
sach, to „zbeletryzowane medy­
tacje na temat względności, praw­
dy”.

Rosano Castellanos —• CIEMNA

JUTRZNIA, Wyd. Czytelnik, str.

440, cena 35 zł. — Powieść pióra
znanej meksykańskiej pisarki,
(także nowele 1 poezje), laureatki
wielu nagród. Ukazuje ona w

tej książce zamknięty, skompli­
kowany świat Indian.

Witalij Siomin — SIEDMIORO
W JEDNYM DOMU, Wyd. „Czy­
telnik”, str. 424, cena 22 zł. Książ­
ka, której autorem jest przedsta­
wiciel tzw. „czwartego” pokole­
nia pisarzy radzieckich zawiera
dwie powieści („Siedmioro w jed­
nym domu” 1 „Sto dwadzieścia

kilometrów od stacji kolejowej”)
oraz cztery opowiadania z tomu

debiutanckiego. Utwór tytułowy
stał się przedmiotem ostrych spo­
rów, a następnie poważnych dys­
kusji Ideowo-estetycznych.

Władysław Rymkiewicz — CZAS

POJEDNANIA, TRAWA PO ROŚ­
NIE, Wyd. Łódzkie, str. 174, cena

11 zł. Opowieść o miłości i rewo­
lucji. Jej bohaterem jest człowiek

związany z ruchem rewolucyj­
nym. Przeżycia* bohatera opisane
w książce, jego konflikty i dra­
maty splatają się z wielkimi dra­
matami społecznymi z roku 1905.

-----------------------------------

RYSUNKOWYWitold Zechenter

Przysłowia

i żegnaj'.

Kraków

Brudnemu

w Iwzywyin

Co się naplecie, to nie
uciecze.

*

Każdy bubek ma swój
czubek.

*

Do ziarnka ziarnko —

zbierze się manko.
*

Darowanemu
nie zagląda się

♦
Zapłać sprawę

*

Nie z odrazą
zbudowano.

*

podchmielisz,
się wyśpisz.

*

chlew na

myśli.

słoniowi
w trąbę.

Jak sobie
tak

♦
Gdzie kelnerek sześć,

tam nie ma co jeść.

Cyprian Czernik

NAGROBKI
NADGORLIWCA

Zrozumiał teraz,
poniewczasie,
zatrzaśnięto

nim wieko —

wyprzedzając
ducha czasu,

zrobił krok jeden
zadaleko...

gdy
nad
że

OPTYMISTY

Nieprzyjemnie go
dotknęła

rzeczywistość szara,
zamiast na ławrach —

spoczywa na larach.

CHULIGANA

Reąuiescat in pace...
Znowu — w pace.

ASEKURANTA
W razie czego,
grób nie jego.

POCZCIWCA

leży człowiek
poczciwy,

który nigdy
nie zdradził

inicjatywy.

Tu

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

JACEK STKOKA, Kraków.
Istotnie, brak słońca w takich
pięknych zakątkach — przynosi
niezbyt efektowne wyniki.

ALEKSANDER G1NTOWT,
Kraków. Zdjęcia ze względów
technicznych nie
reprodukcji. Poza
mało efektowne.

O Tatrach można nie­
skończenie... Nie tylko o

nartach i wspinaczkach, o

„Watrze” i „Jędrusiu”, o

krokusach, halniaku i opa­
laniu się na Gubałówce —

ale również o takich dzi­
wach i sprawach, o jakich
żadnemu z ceprów się nie
śniło. Bo czy kto wie na

przykład, że w Tatrach

mieszkają nie tylko niedź­
wiedzie, kozice i świstaki,
ale również

szczury?

do siebie, nie było już mi­
sia tylko wypatroszony do

szczętu plecak. Miś nie po­
gardził nawet konserwami.

roku książce „Miasta, góry
1 doliny” opisała swoją
wycieczkę w Pieniny i Ta­
try.

Prawdziwej rew ducji w

kobiecym taternictwie do­
konała Natalia Janothów-

na, która w 1883 roku zdo­
była Gerlach wchodząc
nań w... spodniach! Prze­
wodnik jej, Maciej Siecz­
ka, opowiadając o tych
wyprawach, w pewnej
chwili ściszał głos mówiąc:
„Przepraszając za obrazę
uszu, ona chodziła w skó­
rzanych hajdawerach!” —

Takie to były nasze pierw­
sze taterniczki!

(Z „500 zagadek o Ta­
trach” Stefana Kwapi­
szewskiego i z 'zasły­
szanych opowiadań —

wybrał ACZ).

i Stanisław Olecki

| Fraszki
I O INTERESACH

= Część interesów — jak
= zapewne wiecie —

= Załatwiamy
= przelewe m...
= W bufecie!

1 Z PORADNIKA
1 CYNIKA

= I żyrantów nabić w butlę
= można;
= tylko z ORS-trożna!

| DO KWATERUNKU

= Grzyb cieszy oko — moim
~ skromnym zdaniem —

— Gdy rośnie w łesie, nie
2 w domu na ścianie.

Polski

tygrysy i <a-

nadają się do
tym, motywy

tygrys

nazwą

największy z

w Europie
„polskim

czyli ryś.

Wszystkim mówi, to — co o nich myśli...
Rys. L. SZALECKI

kryje
żyją-

kotów,
tygry-
Wi-

ofiar,
siebie,

ryś

Potwór

w Morskim Oku

Opowiadają starzy gaz­
dowie, że w Morskim Oku
żyła, a może żyje jeszcze
do dziś ryba z baranią gło­
wą. Wojtek Samek strzelał
nawet do niej, a inny góral
opowiadał, że „jechała z

pół stawu z oździawionym
pyskiem w biały dzień”.
Na owym jej baranim łbie
tkwił wielki diament.
Wybitny tatrolog Józef
Nyka twierdzi, że była to

po prostu wydra. Ale czy
kto kiedy widział wydrę z

diamentem na łbie?

Pod tą
się
cych
zwany
sem”
lości mordowanych
często większych od

jak sarny i kozice,
przewyższa znacznie niedź­
wiedzia i jest postrachem
juhasów. Były wypadki, że
w ciągu paru minut roz­
szarpał kilkanaście owiec.

Natomiast niedźwiedzie,
które dawniej potrafiły
porwać owcę, a nawet cie­
laka, obecnie przeszły na

jarski wikt z jagód, boró­
wek i malin. Jeśli polują,
to tylko na ryby i na... tu­
rystów.

Pisano swego czasu, jak
niedaleko Roztoki pewien
miś zafundował grabulę
przechodzącemu turyście.
Ów, sądząc, że to miś-fo-

tograf, przyjął wyciągnię­
tą łapę, po czym wrzasnął
i zemdlał. Kiedy przyszedł
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• „NIGDY WIĘCEJ WOJNY” pod takim ha­
słem otwarta zostanie wystawa filatelistyczna
w Warszawie w dniu 1 września br. w XXX ro­
cznicę wybuchu II wojny, światowej. Będzie to

wystawa ogólnopolska, z udziałem zbieraczy z

■zagranicy. Stanie się ona formą protestu prze­
ciwko groźbie nowej wojny, ludobójstwu, kolo­
nializmowi, przeciwko każdemu przejawowi szo­
winizmu grożącemu śmiercią, głodem i wojną.
Komitet Organizacyjny zabiega o to, by na wy­
stawie znalazły się zbiory o tematyce: walka z

faszyzmem, z kolonializmem, ukazujące nędzę i
grozę wojny, zniszczenia wojenne, martyrologię
narodu polskiego i innych narodów, ruch oporu,
walki wyzwoleńcze, działalność międzynarodo­
wych organizacji humanitarnych, walkę o po­
kój, pokojową współpracę narodów itp. Niezależ­
nie od zbiorów filatelistycznych na wystawie
sksponowane będą plakaty, fotogramy i inne

materiały odpowiadające nazwie wystawy.
PORTRETY DR MARTINA L. KINGA, JA-

na Kubie stała się okazją do emitowania okoli­
cznościowego znaczka przez pocztę kubańską.

• KOSMICZNEMU SUKCESOWI „APOLLO 8”

ooświęci okolicznościowy znaczek poczta USA.
Ukaże się on w maju br.

© TRANSPLANTACJA SERCA dokonana
orzez dr Barnarda, zamordowanie dr Martina Lut-
nera Kinga, Igrzyska Olimpijskie w Meksyku,
tym i innym wydarzeniom roku 1968 poświęcił
Paragwaj 6 znaczków opłaty i 3 lotnicze. (zg)

Płanetniki

i dziwożony
Kto umie dobrze patrzeć,

może spotkać się w Ta­
trach z różnymi dziwotwo-

rami, np. z płanetnikami.
Siedzą one w chmurach i

władają deszczem, gradem,
śniegiem i wszelką niepo­
godą. Bywa jednak, że

schodzą między ludzi na

ziemię. Płanetnika poznać
po tym, że jest niewiel­
kiego wzrostu, ubogo o-

dziany w mokre łachy,
chodzi boso i z gołą gło­
wą. Za odrobinę jedzenia
gotów jest bezbłędnie
przepowiedzieć pogodę.

Dziwożony zaś podobne
są do kobiet. Różnią się
od nich tylko tym, że są

niesłychanie brzydkie, ko­
smate i o świecących o-

czach. Noszą długie, roz­
puszczone czarne włosy i

mają obwisłe piersi. Po le-
sie chodzą nago i mówią
ludzkim głosem, zaprasza­
jąc do tańca i do śpiewu.
Toteż przezorny turysta
powinien się wystrzegać
letniczek bez staniczka, o

anatomicznych szczegółach
przypominających dziwo-

żonę.

Tylko dla pańl

taterniczek, wspina-
i wycieczkowiczek w

wws

Od
czek
Tatrach uchowaj nas dziś
Panie! Ale były czasy,
kiedy kobiece taternictwo

było prawdziwym wyczy­
nem. Pierwszą taterniczką,
o jakiej wspominają kro­
niki, była Beata z Koście-
leckich Łaska, 'która w

1565 roku (czterysta lat

temu!) odbyła
nad Zielony Staw

marski, za

mąż więził
w baszcie,
ką była
trauchowa,
danej w

Łaska,
(czterysta

wycieczkę
Kiez-

co ją potem
przez kilka 'at

Inną taternicz-

Łucja Rautes-
która w wy-
Poznaniu 1844

£

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 5. zarząd miejski, 7. wielka ofiara, po­

święcenie życia wielu ludzi, 10. nazwa klubu w War­
szawie, w którym odbyła się słynna akcja Gwardii Lu­
dowej, 11. nazwa ważnego departamentu w płn. Fran­
cji, 12. ważna osobistość murzyńska, 15. lewy dopływ
Warty, 16. dość popularny herb polskiej szlachty, 17.
w muzyce — bardzo wolno, 18. może być nerkowa lub
żółciowa (wspak), 19. całościowy i uporządkowany
układ spraw lub rzeczy, 20. paryski rzezimieszek, 23.
coś wesołego, 24. pochyły lub pionowy wyciąg linowy,
25. architekt rosyjskiego baroku, włoskiego pochodze­
nia, projektował Pałac Zimowy, 28. odzież gotowa.

PIONOWO: 1. jedno z trzech słów złowieszczego
znaku i ostrzeżenia, 2. nocny garnitur, 3. oddzielają od
siebie poszczególne kondygnacje, 4. przełęcz pod Koś­
cielcem w Tatrach, 6. uprzywilejowana klasa społecz­
na w star. Rzymie, 7. forma wiersza w poezji staro­
żytnej, 8. potocznie Brytyjczycy i Amerykanie, 9. wa­
żna czynność organizmu ludzkiego, 12. coś dla maszy­
nistki, 13. ryba morska z rodziny karpiowatych, 14.
przysłania światło, 21. największy poeta węgierski, a-

diutant gen. Bema, 22. podtrzymują spodnie, 26. naj­
mniejsza cząstka pierwiastka chem., 27. pozostałości
po bombach.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 8. IV. br. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 75”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 63.
POZIOMO: 5. Gierymski, 7. kominiarz, 10. Arno, 11. ażio,

12. walet, 15. wianki, 16. ruczaj, 17. rybka, 18. Honsiu, 19.
krypta, 20. sabat, 23. jojo, 24. krok, 25. natręctwo, 28. Las-
konogi.

PIONOWO: 1. lido, 2. orbita, 3. empire, 4. raki (wspak),
5. ornitolog, 7. korniszon, 8. zamczysko, 9. mizantrop, 12.
wirus, 13. Babel (wspak), 14. trakt, 21. Afryka, 22. akcent,
26. Adam, 27. Wega.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 63, z dnia

15/16 III br., nagrody książkowe otrzymują: B. Szkara­
dek, Nowy Sącz, Sobieskiego 24'8, A. Szabełska, Kra­
ków, Miechowity 17/17, L. Gajewska, Tarnów, Stalin-
gradzka 29z23, B. Werner, Kraków, Litewska 24/11 m.

20, W. Witkowski, Kraków 14, Głogowska 15/2, K. Ma-
ciołek, Rabka, Słoneczna 30z20, C. Romerowa, Andry­
chów, Pachla 8, S. Grabowski, Chrzanów, Stara Huta
8 E, P. Maliga, Sieradza 78, p-ta Żabno, Z. Markie­
wicz, Kraków, Krzywa 5'7.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Biuro Studiów i Projektów Konstrukcji Stalowych
„MOSTOSTAL” Pracownia w Krakowie-Nowa Huta
— Kombinat — zatrudni INŻYNIERÓW i TECHNI­
KÓW do prac projektowych w zakresie konstruk­
cji budowlanych stalowych oraz aluminiowych, in­
stalacji sanitarnych i elektrycznych, na stanowiska:
Bt. projektantów, projektantów, st. asystentów,
asystentów, pomocy technicznej.

Warunki do omówienia na miejscu lub telefo­
nicznie pod nr telef. 409-80 . K-2074

Korzystajcie
z usług ZURT!

- po gwarancji
Stacje Obsługi ZURT wykonują naprawy
telewizorów nie tylko w okresie gwa­
rancji przemysłowej, po jej zakończeniu

wszystkie naprawy odpłatne można zle­
cić Stacjom Obsługi ZURT, które dyspo­
nując największą ilością części zamien­
nych oraz wlaśclwymt przyrządami —

wykonują naprawy szybko i skutecznie.
Na naprawy odpłatne ZURT udziela 3-

miesięcznej gwarancji.

NAPRAWY EKSPRESOWE
Stacje Obsługi ZURT wykonują również

ekspresowe naprawy telewizorów i ra­
dioodbiorników, w ciągu U godzin. Koszt

tego rodzaju napraw zwiększa się o 50

proc, liczonych tylko za samą robociznę.

INSTALACJA ANTEN TELEWIZYJNYCH
Często PT Klienci skarżą się na słaby
odbiór programu telewizyjnego — chce-

my więc tą drogą poinformować, że
w 80 proc, przyczyną tego jest niefachowo
zainstalowana antena. — Radzimy więc
zlecić naszym placówkom handlowym
właściwe zainstalowanie anteny telewi­
zyjnej, względnie jej przegląd po okresie

zimowym i konserwację.

MAJSTRA, WZgl. TECHNIKA BUDOWLANEGO —

z uprawnieniami, przyjmie do pracy natychmiast
Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy, Żywiec,
ul. Nowotki 91-03 .

— Warunki pracy 1 piacy do
omówienia w Zarządzie Spółdzielni, telefon 2954.

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych —

Stare Miasto — w Krakowie, ul. Dietla 64 — za­
trudni natychmiast:

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWNICTWA

LĄDOWEGO z praktyką — na stanowisko weryfi­
katora dokumentacji projektowo-kosztorysowej,

INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko st.

referenta technicznego do Działu Przygotowania
Remontów ,

2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH do rozliczeń

materiałowych, w Zakładzie Remontowym,
TECHNIKA BUDOWLANEGO z 5-letnlą praktyką,

na stanowisko Inspektora kontroli technicznej ADM,
ST. REFERENTA EKONOMICZNEGO 1 kilkulet­

nią praktyką w zaopatrzeniu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Planowania 1 Za­

trudnienia — Kraków, ul. Dietla 64, III piętro, po­
kój nr 4. K-2985

Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie — przyjmie do

pracy GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz KIEROW­
NIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA. — Wymagane
wykształcenie wyższe oraz praktykę.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Tar­
nowie — zatrudni na stanowisku STARSZEGO RE­
FERENTA TECHNICZNEGO, na zapleczu technicz­
nym, pracownika posiadającego wykształcenie wyż­
sze techniczne 1 2 lata praktyki, bądź średnie tech­
niczne i 6 lat praktyki przy obsługach technicz­
nych samochodów. Zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela Komórka Kadr MPK — w Tarnowie,
ul. Okrężna 6. K-2410

Prezydium powiatowej Rady Narodowej — Powia­
towy Zarząd Dróg Lokalnych — w Bochni, ul. Ka-

rosek 3, telefon 144 — zatrudni natychmiast:
INŻYNIERA lub TECHNIKA GEODETĘ, z upraw­

nieniami, na samodzielne stanowisko pracy,
INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO,

z praktyką, na stanowisko kierownika Budowy Ba­
zy PZDL,

3 INŻYNIERÓW i 1 TECHNIKÓW DROGOWYCH,
z praktyką, na stanowiska kierowników budów

1 technika BHP,
STARSZEGO EKONOMISTĘ do spraw materlało-

wo-gospodarczych,
OPERATORÓW z uprawnieniami do obsługi

sprzętu ciężkiego,
PALACZA z uprawnieniami do obsługi kotła pa­

rowego, o ciśnieniu roboczym do 19 atm.

Bliższych informacji odnośnie warunków pracy
i płacy udzieli Kierownictwo PZDL. — Zgłoszenia
osobiste lub pisemne K-2529

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie k. Krakowa — zatrudnią:

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kie­
rownicze — wymagane wyższe wykształcenie tech­
niczne i 7 lat praktyki w danej speejalności tech-

nicznej na stanowisku technicznym,
Z-CĘ GŁ. KSIĘGOWEGO — wymagane wyższe

wykształcenie ekonomiczne 1 4 lata praktyki w za­
wodzie ekonomicznym lub średnie ogólnokształcą­
ce, ewentualnie zawodowe ekonomiczne i 7 lat

praktyki w zawodzie ekonomicznym,
ELEKTRYKA z IV grupą BHP, 3 ŚLUSARZY

oraz 10 ROBOTNIKÓW do pracy w produkcji
i transporcie wewnątrzzakładowym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Sekcji Kadr 1 Szkolenia. K-3432

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy­
niec — w Krakowie, al. Krasińskiego 16/18 — za­
trudni natychmiast 3 PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH na stanowiska referentów lub st. referen­
tów

_ wymagane wykształcenie średnie i 3—5 lat
stażu pracy, oraz PRACOWNIKA ZE ŚREDNIM
WYKSZTAŁCENIEM TECHNICZNYM 1 znajomo­
ścią kreśleń technicznym — na stanowisko pomocy
technicznej w Dzielnicowym Zespole Urbanistycz­
nym .— Warunki pracy 1 płacy do omówienia na

miejscu. — Zgłoszenia należy kierować do Prezy­
dium — Kraków, al. Krasińskiego 18, II piętro, ofi­
cyny, pokój 48. K-2890

PRZETARGI

Wojewódzki zarząd Kin — w Krakowie, ul. Smo­
leńsk 2 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na wykonanie robót remontowych budynku go-
spodarczo-warsztatowego — w Krakowie przy ul.
Smoleńsk 2.

Zakres robót obejmuje wykonanie następujących
prac: rozbiórkowych, ziemnych, żelbetowych, mu­
rarskich, dekarsko-blacharsklch, izolacyjnych, tyn­
karskich, posadzkarsklch, stolarskich.

Termin rozpoczęcia robót po podpisaniu umowy,
a zakończenie do 30 lipca 1969 r.

Podkładki ofertowe oraz dokumentację projekto­
wą do wglądu można otrzymać w Dziale Inwestycji
I Remontów WZ Kin w Krakowie, ul. Smoleńsk 3,
II piętro, pokój nr 20, w godzinach od 8 do 13.

W przetargu mogą wziąć udziai przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać do dnia 12 kwietnia 1969 r.,
w sekretariacie Zarządu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 14 kwiet­
nia 1969 r., o godzinie 11, w pokoju nr 24.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
bądź też unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. K-2833

Zakłady Azotowe im. T. Dzierżyńklego w Tarnowie
— OGŁASZAJĄ PRZETARG na przeprowadzenie
remontów 1 przygotowanie do legalizacji wag pra­
cujących na terenie Zakładów — orientacyjnie: wa­
gi analityczne — 90 szt., dokładniejsze (techniczne)
— 30 szt., przemysłowe dziesiętne do 1000 kg — 30

szt., przesuwnikowe od 200 do 10.000 kg — 30 szt.,
odważnikowe uchylne do 20 kg — 15 szt., pełno-
uchylne od 50 do 2.400 kg — 50 szt,, automatyczne
porcjowe do 200 kg — 10 szt., taśmowe do 40 kg —

* szt., wagonowe kolejowe do 70.000 kg — 2 szt.,

wagonowe kolejowe do 100.000 kg — 1 szt., odważ­
niki handlowe 1 dokładniejsze — 300 szt.

Remonty muszę byś przeprowadzone na terenie

Zakładów w ciągu 1969 r., przy pomocy własnych
narzędzi. — Oferty należy składać w zalakowanych
kopertach, z napisem „przetarg — wagi”, pod ad­
resem Zakłady Azotowe im. T. Dzierżyńskiego
w Tarnowie, Dział Zaopatrzenia Produkcji, do dnia

11 kwietnia 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 IV

1969 r., o godzinie 10.

W przetargu mogę brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki
„Ruch” — VIII Oddział Rejonowy w Nowym Targu,
ul. Sobieskiego 10 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie jednokrotnego olej­
nego malowania kiosków typowych „Kuch”, tero­
wania lub wymiany krycia dachów kiosków, wy­
miany podłóg w kioskach, wykonanie okiennic

drewnianych oraz metalowo-siatkowych do kiosków,
remont mebli klubowych na terenie powiatu nowo­
tarskiego, suskiego 1 miasta Zakopanego.

Termin rozpoczęcia robót ustala się na dzień 15
kwietnia 1969 r., zakończenia na dzień 31 lipca
1969 r. — Podkładki ofertowe otrzymać można
w PUPiK „Ruch” — VIII Oddział Rejonowy w No­
wym Targu ,ul. Szaflarska 16, w Dziale Admini­
stracji.

Termin składania ofert z napisem „Roboty re­
montowe” do dnia 8 kwietnia 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 8 kwiet­
nia 1969 r., w lokalu PUPiK „Ruch” — VIII Od­
dział Rejonowy w Nowym Targu, ul. Szaflarska 16,
o godzinie 9. — W przetargu mogą brać udział

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu bez po­
dania powodu. K-2962

LIKWIDACJA HOTELU MIEJSKIEGO
w Limanowej

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej w Limanowej zawiadamia, że, * dniem

31 marca 1969 r. likwiduje hotel miejski.
Wszelkie sprawy związane z zakwaterowaniem

podróżnych przejmuje z dniem 1 IV 1969 r.

Powiatowy Ośrodek Sportu, Turystyki 1 Wy.
poczynku w Limanowej, uL Swierczewskie.

go 16. K-2387

DOSTAWCY
PIECZAREK

poszukuję Nowosądeckie Zakłady Gastrono­
miczne. — Oferty przyjmuje i udziela informa­
cji Dział Handlowy NZG — Nowy Sącz, ul. Ja­
giellońska 14, telefon 231. K-2913

Nauka
SPAWANIA elektryczne­
go 1 gazowego kursy or­
ganizuje „Oświata", Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
334-72 . K-2944KURSY SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

Nieruchomości

SPRZEDAM połowę do­
mu drewnianego, ogród
14 arów, nadający się na

ogrodnictwo — w Tarno­
wie, ul. Dzierżyńskiego.
Tel. 34-73, w godz. 8—15.

3-MIESIĘCZNY kurs kro­
ju 1 szycia dla potrzeb
własnych — rozpoczyna
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23.

CZELADNICZO - mistrzo­
wskie kursy zaoczne dla

ślusarzy, tokarzy, elek­
tromonterów, galwanize­
rów, stolarzy, malarzy,
monterów instalacji wod-

kan-gaz i inne, organizu­
je „Oświata” Kraków,
Mazowiecka 8, tel. 394-23.

Różne

WÓZKI dziecięce — naj­
nowsze fasony — wyko­
nuje oraz prowadzi na­
prawę warsztat, Jaworz­
no, Królowej Jadwigi 22,
tel. 36-80. Ch-900

i
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Nasze. Miasto
yło to szczególnie orygi­
nalne zebranie. Wszyscy
w nim uczestniczący od­

znaczali się wyjątkowo nied­
bałym strojem. Pewien pan
»p. nie miał ani jednego gu­
zika przy marynarce, drugi
znów — oderwana, kieszeń.
Jakiś zażywny, starszy czło­
wiek zamiast krawata zwią­
zał u kołnierzyka tasiemkę,
której wystrzępione końce ba­
lansowany przy każdym, jego
ruchu.

Jak sie później dowiedzia­
łam byli to obywatele na

bardzo eksponowanych sta­
nowiskach, którzy się zebrali
aby radzić o potrzebie este­
tyki w życiu codziennym.
Nie wierzycie mi? No cóż,
Wasza sprawa. Ale pozwól-
cie, że zi&ytałn;

rzają się pourywane drabin­
ki, nieczynne światła na.d
łóżkami, nie otwierające się
okna.

Dlaczego ci sami ludzie,
którzy nie wyszliby z domu
z brudną twarzą i rękami,
uważają za całkiem oczywis­
te to, że w większości toalet
krakowskich zakładów gas­
tronomicznych brakuje myd­
ła i ręczników, nie mówiąc
już o papierze toaletowym.

Najładniejsze nawet lokale
otwierane bezpośrednio po
remoncie w całej krasie tzw.
„wystroju wnętrza” już w

kilka dni później straszą nie
palącymi się lam.pami, usitu-
banymi popielniczkami itd.,
itd. Dlaczego?

Postępujemy niekonse­
kwentnie, bo jeśliśmy już

Dlaczego trudno jest nam

wyobrazić sobie człowieka na

eksponowanym stanowisku,
który przyjdzie na zebranie
z postrzępionymi rękawami
marynarki, s równocześnie
krakowski dworzec PKS (za
którego stan jest przecież
ktoś odpowiedzialny) jest taki
brudny i zaniedbany. Dlacze­
go nikt (tak przynajmniej
sądzimy) w dyrekcji „War­
sa” nie przychodzi do pracy
w marynarce z poobrywa­
nymi guzikami a równocześ­
nie w wagonach sypialnych
Warsa kursujących między
Krakowem a Warszawą zda-

Ry«. T . Kubarski

takie brudasy to chodźmy
sami potargani. Postępujmy
przy tym jak dzicy ludzie,
którym nagle przyszło za­
mieszkać w pałacach. Pewien

poziom dobrobytu społeczne­
go pozwala nam na owe re­
monty i upiększanie wnętrz,
o których nawet nie śniło się
miastu w czasach międzywo­
jennych. Równocześnie jed­
nak tak szybko zaprzepasz­
czamy ten dorobek na. sku­
tek braku kultury użytko­
wania, że aż przykro się
człowiekowi robi i żal tych
wydawanych na darmo sum.

(hz)

Nowa wystawa w Muzeum Archeologicznym

Zabytki staroperuwiańskie
Niezwykle interesującą wy­

stawę otwarto wczoraj w Mu­
zeum Archeologicznym przy
ul. Poselskiej 3. Złożyły się na

nią zabytki staroperuwiańskie
zebrane w 1. 1876—78
Polaka, Władysława Klugera,
profesora w Instytucie Poli­
technicznym w Limie. Są to

głównie wyrc-by ceramiczne z

grupy obrzędowej oraz bardzo
piękne tkaniny.

Wystawę otwarto w 85 ro­
cznicę śmierci ofiarodawcy
zbiorów, które należą do jed­
nych z najcenniejszych w; Eu­
ropie. Warto wspomnieć, że
W. Kluger prowadził w Limie
wielkie roboty budowlane,
budował drogi i mosty, a tak­
że wykładał. Jak wielu Po­
laków XIX wieku nie mogąc
spożytkować swoich zdolnoś­
ci w kraju, nie zapomniał o

nim jednak i gromadzono
przez całe życie nabytki ofia­
rował następnie rodzinnemu

miastu. Nb. zaprojektował on

również doprowadzenie wody
przez dla Krakowa z Regułic, prze­

widując widocznie burzliwy
rozwój naszego miasta. (hz)

ODWOŁANIE
PRZEDSTAWIENIA

Dnia 29 bm. (sobota) w Teatrze

Ludowym z powodu choroby
aktorki zostaje odwołany spek­
takl pt. „Filip z prawdą w

oczach” o godz. 19.15.

Popieramy uliczne postacie sprzedaży, ale nie wtedy, gdy
kram zajmuje połowę chodnika, wózek i klienci całą nie­
mal resztę. 1 to na tak ruchliwej ulicy, jak Basztowa w po­
bliżu skrzyżowania z Długą. Fot.: St. ZAWADZKI

Podgórski przemysł
w czołówce eksporterów

Pod przewodnictwem I sekretarza KD PZPR tow.
Stanisława GRZESIAKA obradowało wczoraj plenarne
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego PZPR Podgórze, po­
święcone ocenie realizacji zadań eksportowych przez
podgórskie zakłady pracy.

W ostatnich 3 latach przeszło
dwukrotnie wzrosła produkcja
eksportowa zakładów z Podgó­
rza, osiągając w roku 1968 war­
tość ponad 850 min zł. Najwyż­
szą dynamikę wzrostu produkcji
eksportowej notuje się w prze­
myśle drzewnym, chemicznym,
lekkim i spożywczym.

Pod wzglądem wartości eks­
portu dzielnica Podgórze zaj­
muje w regionie krakowskim
II miejsce, ustępując tylko po­
wiatowi tarnowskiemu, nato­
miast w skali Krakowa eksport
ten stanowi 1/3 całego ekspor­
tu miasta (bez Huty im. Leni­
na). 25 zakładów wysyła aktual­
nie swoje wyroby na rynki za.

graniczne. Do Klubu Eksporte­
rów zaliczono 3 zakłady: Kra­
kowską Fabrykę Mebli, „Mira-
culum”, „Telpod”.

Chociaż ogólna ocena produk­
cji eksportowej wypadła pozy­
tywnie, zarówno w referacie jak
i w ożywionej dyskusji zwróco­
no uwagę na szereg niedociąg­
nięć, mankamentów takich jak
np. nie najlepsza współpraca za­
kładów przemysłowych z cen­
tralami handlu zagranicznego,
braki w zaopatrzeniu, szczupłość
środków inwestycyjnych. Usu­
nięcie tych niedociągnięć po­
zwoliłoby podgórskiemu prze­
mysłowi na zwiększenie pro­
dukcji eksportowej, (ans)

Plenum RU ZSP UJ

problemem
organizacji

MARCA sobota WIKTORYNA W MARCA niedziela jana
„Odwiecznym”

uczelnianych
ZSP jest wciągnięcie do ak­
tywnej pracy członków ple­
num Rad Uczelnianych.

Tej też sprawie poświęco­
no dużo miejsca w obradach
ostatniego Plenum RU ZSP
UJ (27 bm.). Postanowiono
m. in. zwracać większą uwa­
gę na ścisłą kontrolę pracy
poszczególnych członków
Plenum i odpowiednią oce­
nę tej pracy.

Plenum dokonało też wy­
boru nowego przewodniczą­
cego RU ZSP. którym został
Jerzy BUBIK — stud. V r.

Wydz. Mat.-Fiz.-Chem. Gra­
tulujemy!

Trzeci chór ZSP

Krakowskie środowisko
studenckie posiada dwa chó­
ry akademickie (Krakowski
Chór Akademicki UJ i Mie­
szany WSP). Jak się dowia­
dujemy, wkrótce powstanie
też trzeci, przy Politechnice.

Inicjatywa wyszła od pro­
rektora tej uczelni — prof.
dr Wł. BORUSIEWTCZA. a

realizacją zajął się Zarząd
Uczelniany ZMS.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Wesele — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Derby w pa­
łacu (zamku.) 19, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Mi­
zantrop — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Niemcy —

18, LUDOWY (Majakowskie­
go): Ballada wigilijna — 10, O-
PERETKA (Lubicz 48): Miłość

szejka — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Bajka pana Ba­
jarza — 10, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Krowoderskie zu­
chy — 19, PWST (Warszawska
5): Dozorca (zamkn.) — 19.15,
KAWIARNIA LITERACKA:
Kabaret Wodewil — 22. JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
Trędowaty — 22 .

(Pol.,
DOM

ma-

20.15. KULTURA:

marzenia

szy .start

18, 20.15.
— U, 12,

Też metoda.

„Dokumenty lat wojny,
wyzwolenia

i odbudowy kraju”
Pod takim hasłem odbędzie się

w kinie Mioda Gwardia dwu­
dniowe seminarium, na którym
pokazane zostaną filmy archi­
walne i dokumentalne, m. in.

„Biały Orzeł”, „Polska Wal­
cząca”, „Wyzwolenie Krakowa”.

Wyświetlone zostaną również
dwa filmy fabularne: „Miasto
nieujarzmione” i „Pan Wołody­
jowski”.

W czasie seminarium odczyty
wygłoszą m. in. prof. dr J. Bu­
szko i dr A. Helman.

Impreza organizowana przez
Dyskusyjny Klub Filmowy przy
WZK zaczyna się dziś o godz. 17.
Jutrzejsze, niedzielne odczyty i

projekcje zaczynają się o godz.
10i17. =■-

Karnety wstępu można naby­
wać w kasie kina Młoda Gwar­
dia. (id)

Tajemnice krakowskich kamienic

Dom królewskiego krawca

MAŁA KRONIKA
Sobota

• Filharmonia: Koncert symf.
Wyk. Ork. PFK oraz Desire
N’Kaoua (Francja). Dyr. J, Kat.
lewicz.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19— „Cywilizacje pozaziem­
skie” — odczyt. — godz. 19 —

wieczór autorski J. Andrzeja
Frasika.

• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 19 — wyst. Teatru „Łada”
— „Gwiazda polarna” (pamięt-
n ki M. Wołkońskiej) w jcz. ros.

Wstęp wolny.
@ (Basztowa 8': godz. 10 —

Finał Ogólnop. Konkursu Wie­
dzy o Muzyce Współcz. — godz.
i9.30 — koncert w wyk. uczniów
Państw. Liceum Muzycznego.

• Klub MPiK (pl. Centr.):
godz. 18 — „Tam gdzie Neptun
mówi po polsku” — odczyt.

• ZBoWiD (Wielopole 15):
godz. 18 — spotkanie koleżeń­
skie członków ZBoWiD Dz. Sta­
re Miasto.

Niedziela
• ZBoWiD (Kleparz): godz. ID,

— Zebranie Ogólne członków w

Klubie Kolejarza (ul. Filipa 5).
• Klub TPPF: godz. 17 —

występ laureatów elimin. woj.
VIII Ogóln. Konkursu Piosenki
Radzieckiej.

• Klub SAiW (Rynek Gł. 13):
f»dz. 11 .30 — „Nasz układ sło­
neczny” — odczyt. — godz. 19 —

filmy kr. metraż.
• Klub SAiW w N. Hucie

(ZDK HiL): godz. 10 — zebranie
członków i sympatyków Stowa­
rzyszenia.

• DK HiL: godz. 18.30 — Ogn.
Młodych: „Sonata księżycowa”
w wyk. Ireny Jun. — godz. 17
— Koncert laureatów konkur­
su „Nowa Huta w piosence”.

• Klub „Pod Jaszczurami”:
godz. 12 — Spotk. autorskie
Wilhelma Szewczyka.

Poniedziałek.
• DK HiL: godz. 18.30 — wie­

czór autorski Jana B. Ożoga —

godz. 18.30 — Ogn. Młodych:
„Jeszcze pożyjesz” w wyk. Mie­
czysława Franaszka.

® Klub SAiW (Rynek Gł. 13):
godz. 19 — Otwarcie Galerii
Młodych ZW ZMS i Klubu
SAiW „Perspektywa”.

® Teatr Ludowy: godz. 19.15
— Koncert Wiedeńskiego Chóru
Mieszanego.

ę> Posiedzenie Sekcji Geronto-
Iogicznej odbędzie się o godz.
18 w budynku przv ul. Czys­
tej 18.

Trzypiętrowa kamienica z cha­
rakterystycznym wykuszem
(patrz zdjęcie) stoi u zbiegu uli­
cy Grodzkiej i placu Wiosny Lu­
dów. W XVI wieku należała —

jak podają kroniki miasta — do

Wojciecha Kurowskiego znanego
krakowskiego rzemieślnika.

W drugiej połowie XVII wie­
ku kamienica była własnością
Joachima Jakubskiega, trud­
niącego się krawiectwem, który

Fot. Wacław Klag

również piwem szynkowa!. Ów
J. Jakubski należał do naj­
przedniejszych krawców w mie­
ście, ba, był nawet królewskim
krawcem na dworze, najpierw
króla Władysława IV, a potem
Jana Kazimierza, którym „wier­
nie i życzliwie jako sługa przez
lat kilkanaście wyświadczał, a

1 w insurekcję szwedzką, będąc
cudzoziemcem, wołał wszystkie
swoje fortuny postradać, aniżeli
w wierze ku nam i Rzeczypospo­
litej jaką plamę mieć”. Tak pi­
sano w dokumencie królewskim
z roku 1669, w którym król Mi­
chał zezwolił Joachimowi Ja-
kubskiemu za jego wierną służ­
bę — wybudować i utrzymywać
łaźnie i w niej „likwory różne
do picia szynkować i przeda-
Wać”.

W następnym stuleciu kamie­
nica — od wielu lat nieremon-
towana — przedstawiała opła­
kany widok. Mury i fundamenty
były popękane — tak że w roku
1733 ścianę boczną trzeba było
wzmocnić szkarpami (ślady tych
szkarp widoczne są jeszcze dzi­
siaj).

Fo olbrzymim pożarze w ro­
ku 1850, którzy zniszczył prawie
doszczętnie większość domów
przy ul. Grodzkiej — kamienicę
odbudowano w stylu XVIlI-wie-

cznym. Wówczas też od strony
ul. Grodzkiej przebito główne
wejście, które przedtem znajdo­
wało się od placu, (ans).

Z kroniki sądowej
Włamywacze

Zawarli znajomość na dworcu
PKP' i od razu dogadali się.
Wspólnie włamali się do przed­
szkola w Bieżanowie kradnąc
między innymi adapter i kilka
zabawek wśród nich....... nakrę­
canego milicjanta”. Zostali uję­
ci przez milicję na gorącym u.

czynku i stanęli przed sądem
który skazał Michała Nowakow­
skiego (ur. 1949 r. zam. Łosoko-
wice) na 3 lata i 6 miesięcy
więzienia oraz 4 tysiące grzyw­
ny i Andrzeja Gącka (ur. 1949 r.

zam. Wrocław) na 2 lata i 6
miesięcy więzienia oraz 4 tysią­
ce zł grzywny. Obaj włamywa­
cze zostali pozbawieni praw
publicznych i obywatelskich
praw honorowych na trzy lata.

Kosztowne słówka

Za znieważanie wulgarnymi
słowami przebywającej w klu.
bie-kawiarni kobiety sąd skazał
Wiesława Lazura (ur. 1949 r.

zam. ul. Żywiecka) )na 3000 zł.
grzywny.

Będąca w stanie nietrzeźwym
Łucją. Pamuła (ur. 1932 r. zam.

ul. Siemaszki) obraziła godność
osobistą bufetowej w barze
„Rondo”. Sąd skazał ją na 3000
zł. grzywny.

Groźba

Edward Dzieją (ur. 1923 r.

zam. ul. Elsnera) za używanie
„brzydkich wyrazów” i groże­
nie, iż wyrzuci swoją sąsiadkę
z 10 piętra został skazany przez
Sąd Powiatowy dla m. Krakowa
na 3 mies;ące aresztu i 3000 zło­
tych grzywny. Sąd warunkowo
zawiesił wykonanie kary pozba­
wienia wolności na 3 lata, (ż)

„POZNAJEMY
TAJEMNICE KRAKOWA"

W niedzielę odbędzie się ko­
lejna wycieczka z cyklu: „Po-
znajemy tajemnice Krakowa”.
Przewodniej' oprowadzą ucze­
stników wycieczki bezpłatnie po
zabytkach Zwierzyńca. Zbiórka
o godz. 10 przy pętli tramwajo­
wej na Salwatorze.

30 marca odbędzie się kolejna
wycieczka do Zakopanego, po­
łączona ze szkoleniem narciar­
skim. Informacje: PTTK Basz­
towa 6, p. 2, tel. 537-23, od 15.30
do 19.30.

Przedsprzedaż biletów

na święta

Przedsprzedaż biletów na

spektakle św-iąteczne odbywać
się będzie w dniach 31 marca i
1 kwietnia br. w kasach Tea­
tru Starego i Kameralnego w

godz.od10do13iod16do18.
Od dnia 2 do 5 kwietnia teatry
i kasy teatralne będą nieczyn­
ne. W tych dniach bilety naby­
wać można w „Orbisie" — Św.
Jana2wgodz.od10do17.

W DS „Żaczek”, ubiegły
tydzień przebiegał pod has­
łem walki z alkoholizmem.
Z upijaniem się studentów
nie jest tak źle, ale na pewno
nie wszyscy „wylewają za

kołnierz". Czy podczas trwa­
nia Tygodnia Bezalkoholo­
wego, bo tak nazywała się
„akcja”, było inaczej? Chy­
ba nie! Jaki więc cel przy­
świecał inicjatorom Tygod­
nia? Jeden z zapytanych
nietrzeźwych kolegów
wiadczył nam, ie w tym
godniu upija się po to,
być żywym przykładem
straszającym od spożywania
alkoholu. Tyż piknie! — jak
mawiają górale.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Baba-

Dziwo — 19.15. STARY: Sę­
dziowie, Klątwa — 19.15, KA­
MERALNY: Niewinne kłam­
stwa, Czarna komedia — 15,
Puzuk — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Zaklęty jawor — 11, No­
ra — 19.15, LUDOWY Filip z

prawdą w oczach — 19.15, O-
PERA (pl. Ducha 1): Rigoletto
— 14. GROTESKA: Bajki pa­
na Bajarza — 12, Nowy Don
KiSZOt - 19.15, KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 15 i 19,
PWST: Sędziowie, Świeczka
zgasła - 19.15, KAWIARNIA
LiTERACKA: Kabaret wode­
wil — U, JAMA MICHALIKA:

Trędowaty — 22, TEATR 30

(Rynek Gi. 8): Kabaret „Ann-
wa” — 21.

CŚ-
ty-
bu

od-

Kto naprawi telewizor?

W Domu Społecznym AGH
działa klub „Karolinka”. Na
czym owa działalność pole­
ga? Przede wszystkim na

zbiorowym oglądaniu, pro­
gramów telewizyjnych.

Około dwa miesiące temu

telewizor się zepsuł i do­
tychczas stoi bezużytecznie.
Zainteresowany naprawą
dział AGH informujemy, że
podsłuchaliśmy rozmowę o-

burzonych bywalców „Karo­
linki” — grożą wyrzuceniem
przez okno spotkanego „ko­
go trzeba”. Niebezpieczne, bo
studenci ponoć
trzeba!

wiedzą kogo

} 'RJCCA

Wypadki, kraksy...
® Wczoraj do godz. 19 Ambu­

latorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Sie­
miradzkiego udzieliło pierwszej
pomocy ponad 99 pacjentom •

Na skrzyżowaniu ulic 18 stycz­
nia i Wybickiego samochód
marki „warszawa” potrąci} Leo­
kadię G. lat 46 zam. plac Wol­
ności i, która doznała złamania

prawego podudzia ® Na Ma­
tecznym samochód potrącił Ja­
na S. lat 52 zamieszkałego W'oła
Radziszowska. Doznał urazu

prawej nogi • Grupa Wypad­
kowa interweniowała wczoraj w

wypadkach drogowych.

SESJE RAD

31 marca o godz. 9 w sali
obrad, Rynek Podgórski 1,
II p. odbędzie się wspólna
z Plenum DK FJN sprawoz­
dawcza sesja DRN Podgórze.
Rozpatrzone będzie sprawoz­
danie z działalności DRN w

okresie kadencji 1965—69 o-

raz zamierzenia de roku
1972.

1 kwietnia o godz. 13 roz-

pocznie obrady sesja RN m.

Krakowa w sali przy pl.
Wiosny Ludów 3/4. Tematem
obrad będzie: ustalenie licz­
by członków poszczególnych
DRN, powołanie Okręgowej
Komisji Wyborczej oraz

dzielnicowych komisji wy­
borczych.

SOBOTA
WAWEL: Oprócz skarbca i

zbrojowni (9-14 .45). SUKIEN­
NICE: Zamkn. dom SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 2):
Pol. mai. i rzeźba do 1764.
CZARTORYSKICH (Jana 19):
Łuk w rozwoju historycznym
(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): Poczet królów

polskich (10—15), NOWY

GMACH (al. 3 Maja 1): (10—
*5). LENINA (Topolowa 5);
Nieczynne. .STARA BÓŻNICA
(Szarotą 24): (9—14). PAWILON

WY3T. (pl, szczep, 3): u q.
“Gnopolska wyst. Rzeźby Mło-

NIEDZIELA
CHEMIK: Hasło Korn

14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ŻOŁNIERZA: Tabliczka
rżenia (poi., 14 lat) — 15.45, 18,

Dziecięce
(radź.) — 11, Pierw-

(pol., 7 lat) — 15.45,
MELODIA: Bajki
13, Kobieta i męż­

czyzna (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15, 11.15, 12.15, Radość o po­
ranku (USA, 16 lat) 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Dywersanci
(jug., 14 lat) — 11, 16, 18, 20.
MŁ. GWARDIA: Old Surehand

(jug. -NRF, 14 lat)
SZTUKA: Start
— 10, 12, 16, 18,
Bajki — 11, 12,
warzystwa (fr.,
17, 19. WISŁA:
Blooda (wł., 14

Mocne uderzenie (poi., 14 lat)
— 15.45, Dżingis Chan (ang., 16

lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Pan Wołodyjowski (poi., 14

lat) — 9 .30, 13, 16.30, 19.30,
WRZOS: Bajki — 11 1 12, Rin­
go Kid (USA, 14 lat) — 15.15,
17.45, 20.15. ZUCH: Sprytny
Piotr (bułg., 10 lat) — 15. 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, Jak zdobyto Dziki Zachód

(USA, 16 lat) — 16.30, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Angelika
wśród piratów (fr., 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID: Baj­
ki — 11.15, Jak ukraść milion
dolarów (USA, 14 lat) — 15.30,
18, 20.30. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12, Faraon (poi., 16 lat)
— 15, 18.30.

PŁASZOW •— Energetyk: Ą
to historia (USA, 14 lat) —

17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Grek
Zorba (USA, 16 lat) — 15.30,
17.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

14.45.

(belg., 16 lat)
20. UGOREK:

13, Pan do to-

16 lat) — 15,
Syn kapitąna
lat) — ii, 13.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 1T. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Frokocim.góinr----- ;

dych oraz wyst. mai.

eielskiego, ARKADY:

mai. w, Kąmińskiego
PAŁAC SZTUKI (pl.
4): Wyst. gobelinów,
malarstwa (.10-17), ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): (18—
14). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) c (10-13). KTF (Sto­
larską »); wyst. J. Baranow-

»ki9go (10-15). PRYZMAT

(Łobzowską s): Grafiką — Mi.

roslay Sutej (il—S2). TPSP (Al.
Róż 3): Wystawa pośw. idob-

ńictwu książki średnio wiecznej
1 renes. (11—18), KDK (Rynek
Cl-. *0 :f. lYyąt., .Słowacka ■fo­
tografia artystyczna”. KLUB
.JCARLTK”: Wystawa Grafiki
Studentów ASP.

J. My.
Wyst.

(11-18).
Szczep,
tkanin,

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N.

INTERNISTYCZNY: N.
LARYNGOLOGICZNY:
nika 23.

Huta. UROLOGICZNY: N. Hu­
ta. NEUROLOGICZNY:

blerzyn. PEDIATRYCZNY
HUSa. CHIRURG, DZIEC.
Huta.

Huta.
Huta.

Koper-
OKULlSTYCZNY: N.

Ko­
ił.
N.

POGOTOWI

RATUNKÓW

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
i przewozy 395-00,
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

wypadki

E

E
os

NIEDZIELA
DOM SZOŁAY8KICH (pl.

Szczep. 2): (10—16). CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): (9—15).
NOWY GMACH: (10—16), STA­
RA BOŻNICA (Szeroka 24):
(10—14). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (10—13). KTF

(Stolarska 9): (10—14). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Nieczynne

Pozostałe jak w sobotę

395-01 ,395-02
209-01, 205-77

025-50, 057-57

422-22, 417-75

asa
SOBOTA

Dietla 76 (tlen), Lubicz 1,
Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, N. Huta:

A. Struga 36 (tlen), os. Kazi­
mierzowskie paw. 106.

NIEDZIELA

Rynek Gł. (8—21).
Pozostałe jak w sobotę

17.15 Piosenka przypomni eL
17.30 Jubileusz Teatru im. J.

Słowackiego, 17.50 Gra zespół
organowy (KR). 18.00 Felieton
W. Zechentera (KR). 18.10
Dziennik krak. 18.20 „Widno­
krąg” — wydarzenia, ze. świa­
ta nauki. 19.00
rżeń — „Echo
mel. rozrywk.
kowle”. 20.00
Daniel Szafran — wiolonczela.
20.30 „Samo życie” — aud. sa­
tyryczna. 20.40 Turniej Or­
kiestr, solistów 1 piosenkarz.y.
21.10 Kwadrans dla poważ­
nych — „Teofil w raju” —

opow. Cz. Cńruszczewsklego,
21.25 Muz. 22.00 Z kraju 1 ze

świata. 22.27 Wiad. sport. 22.30
50 lekcja jęz. franc. 22.45 Ze­
spół Dziewiątka. 23.15 Koncert
muz. popularnej. 23.50 Wiad.
O.C5—3.OO Program z Warsza­
wy.

Przegląd wyda-
dnia”. 19.17 Pol.

19.30 „Matysla-
Recltal tyg. —

Przerwy
w dostawie prgdu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
® w dniu 31 marca, od godz.
7,30 do 17 przy ul. Kazimierza
Wielkiego 18—38, 11—21, Kujaw­
skiej 2—32, 9—13, Grottgera 24,
26, 31—b, Biernackiego 4—18,
1—15, Nowowiejskiej 4—12, 3—
39, Dzierżyńskiego 28 , 33—a, 35;
®wdniach31marca,1,2i3
kwietnia, od godz. 7 do 16 przy
ul. Prądnickiej 71, 73, 77, 79, 81,
83, 99, 123, Zdrowej, Korczaka.
Białej;
• w dniu 1 kwietnia, od godz.

7,30 do 17 przy ul. Pawiej 2—14,
Worcella. Basztowej 20—25, Za­
cisze 1/3.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny I, tel.
586-80, wewn. 454.

Piątkowy koncert Filharmonii
Krakowskiej zarówno w ukła­
dzie programu, jak i dla war­
tości wykonawczych bardzo się
wszystkim podobał i stanowi je­
den z piękniejszych wieczorów,
które wpisujemy do sztambucha
naszych prawdziwych przeżuć
artystycznych. Już w uwerturze
do opery „Kopciuszek” Joachi­
ma Rossiniego zarówno dyry­
gent Jerzy Katlewicz, jak i or­
kiestra doskonale zrozumieli
błyskotliwość tej operowej in­
trodukcji, wytrzymując znako­
micie tempa, nic nie tracąc z

wzniosłej melodyjności. Zresztą
estradowe sukcesy Rossiniego,
ostatnio coraz częstsze, odbijają
w jakimś sensie tęsknoty słucha­
czy za muzyką melodyjną, ilus­
trującą niejako odczucia ludzkie
i przeżycia.

W drugim punkcie programu

pianista francuski algierskiego
pochodzenia Desire N’Kaoua

wykonał z towarzyszeniem or­
kiestry pod dyr. Jerzego Katle-
wicza Koncert fortepianowy a-

moll Roberta Schumanna. To
najpiękniejsze ólzieło niemieckie­
go romantyzmu w muzyce po­
rywa. wzniosłym nastrojem,
przepływającym pomiędzy uczu-

Z Filharmonii

To lubimy
ciami radości i niepokoju, eks­
tazy, zadumy i wesołej ekspre­
sji. Pianista grał Schumanna
bardzo romantycznie, nie prze­
suwał akcentów. Szczególnie
pięknie brzmiał temat trzeci,
gdy orkiestra akompaniuje so­
liście ze zwiewną dyskrecją. I
właśnie tutaj zespół Krakow­
skiej Filharmonii dał dowód
swojej znakomitej formy.

Wieczór zamknęła I symfonia
C-dur Ludwika van Beethonena.

Symfonia ta jest niezwykle
trudna do wykonania. Właśnie
dlatego, że Beethopen, który ją
pisał w latach pratodopodobnie
1794—99, jest jeszcze Beethoue-
nem klasy cyzującym i choć od­
ważnie wprowadza tam szereg
nowych, ujęć instrumentacyj-
nych, zaskujących zestawień —

jeszcze nie w pełni okazał całą
swą wielkość, odrębność wobec
epoki, którą w jakimś sensie
kończy i koronuje, wybiegając
ku romantyzmowi. Orkiestra
kierowana przez Jerzego Katle-
wicza. grała świetnie, porywają­
co. Bardzo pięknie wypadł fi­
nał, chociaż w części II Symfo­
nii tempo wydało nam się tro­
chę za szybkie. Bardzo się cie­
szymy z tego koncertu, ze zna­
komitej pracy dyrygenta, solis­
tów i orkiestry, która prezentu­
je wysoki, wyrównany poziom,
nie zawsze osiągany przez inne
zespoły. (R)

SOBOTA

APOLLO: Nieczynne. CHE­
MIK: Hasło Korn (poi., 14

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Wspaniałe wakacje (węg., 14

lat) — 15.45. KIJÓW: Kleopat­
ra (USA, 16 lat) — 15.15, 19.15.
KULTURA: Pierwsze dni (poi.,
12 lat) — 18, 20.13. MELODIA:
Kobieta i mężczyzna (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Radość o. poranku
(USA, 10 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Dywersanci (jug., 14

lat) to 16, 18, 20. MŁ. GWAR­
DIA: Fałszywe banknoty (fr.,
14 lat) — 12 .15, Old Surehand

(jug.-NRF, 14 lat) —

. 14.45.
SZTUKA: Start (belg., 16 lat)
— 10, 12, 16, 18, 20. Wieczory
dla znawców: Charlie straża­
kiem, Brzdąc (USA) — 22.30.
UCIECHA: Żyć, aby żyć (fr.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. UGO-
REK: Pan do towarzystwa (fr.,
16 lat) — 17, 19. WANDĄ: Nie­
czynne. WARSZAWA: Pan

Wołodyjowski (poi., 14 lat) —

10.30, 13.30, 16.30, 19.30. WISŁA:

Dżingis Chan (ang., 16 lat) —

11, 18, 20.15. Mocne uderzenie

(poi., 14 lat). — 15.45. WOL­
NOŚĆ: Pan

14 lat) — 13, 16.30,
WRZOS:

14 lat)
ZUCH: Sprytny

■ 15.45.

Wołodyjowski
19.30,
Kid

17.45,
Piotr

Ringo
15.15,

(poi.,
22.45.

(USA,
20.15.

(bułg., 10 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Jak zdobyto Dziki
Zachód (USA, 16 lat) — 16.30,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Angelika wśród pira­
tów (fr., 16 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA: O czymś in­
nym (czes., 16 lat) — u, )7 u

ŚWIATOWID: Jak ukraść mi­
lion dolarów (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID M.
SALA: Małpia kuracja (IJSA,
12 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SFINKS: Faraon (poi., 16 lat)
— 15, 18.30.

PŁASZÓW — Energetyk: A
to historia (USA, 14 lat) —

17, 19.

PODŁĘŻE - Orion:
Zorba (USA, 16 lat) —

PROKOCIM — ZZK:
Korn (poi., 14 lat) —

Grek
17.30.

Hasło
18.

O
SOBOTA

PROGRAM I

13.35 Pol. mel. lud. 13.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”. 14 .00 „Czy
znasz tę książkę” — zagadka
lit. 14 .30 Utwory komp. wł.

13.00 Wiad. 15.05 „Po prostu
my” — spotk. dysk. 15.15 „O
Karolu Szymanowskim” —

wspomn. St. Szeligowskiej.
15.25 Klub MAK. 15.40 „Na
szlakach korsarzy". 15.50 Dla
dzieci (proza czytana) — „Sia­
dy białego księżyca”. 16.00
Dziennik. 16.10 „Popołudnie z

młodością’’. 18.00 Wiad. 18.05

„Lista przebojów Studia

Rytm”. 18.50 Muzyka i aktual­
ności. 19.30 „Wędrówki muzy­
czne po kraju”. 20.00 Dziennik.
20.25 Przeboje bez słów. 29.47
Kronika sportowa. 21.00 ,,M
minut na czterdziestolecie” —

J. Mieczysława Fogga. 21.40
Koncert życzeń. 22.10 z muzy­
ki Karola Szymanowskiego.
23.00 Dziennik. 23.10 Ork. tan.,

zesp, i piosenkarzy. 23.40 Kon­
cert życzeń. 0.05—3.00 Program
x Warszawy.

program n

8.35 „Naoczni świadko­
wie” — aud. dok. 9 .00 Utwory
Prokofiewa. 9 .30 Wiad. 9 .35 Do­
lina ludzi śmiałych. 9.50 Pol.

rytmy i tańce. 10.25 Teatr PR

,,Pan Minns i jego kuzyn” —

słuch. K . Dickensa. 11 .05 Or­
kiestry.
nowski
Kom. o

jui
rzak
12.40
13.00

„Serce i szpada”
Vanina” — frag. noweli Sthen-
dala. 14.00 Wiad. 14 .05 Piosen­
ki żołnierskie. 14.30 „Mój ubo­
gi przyjaciel” — humoreska.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00

„Echo” — śpiewa. „Amator­
skie zespoły przed mikrofo­
nem”. 15.25 Mel. rozrywk. 15.35

Czytamy Ruch Muzyczny. 15.50

Przegląd prasy lit. 16.00 Dzien­
nik. 16.10 Tr. z Rzeszowa. 17.00

Na krakowskiej antenie (KR).

ze

11.25 Koncert Chopi-
— A. Cortot. 11 .55
st. wód. 12 .05 Z kra-
świata. 12.25 A. Dwo-

,,Uwertura Husyeka”.
Przerwa dla Krakowa.
Tr. z Rzeszowa. 13.40

— ,,Vamir>a

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.65

„Kiermasz pod Kogutkiem”.
7.00 Dziennik, 7.10 Kalendarz

Radiowy., 7.30 Gra Polska Ka­
pela. 8.00 Dziennik. 8.20 Samo

życie — aud. satyr. 8 .30 „Prze­
krój muzyczny tyg.”. 9.00
Wiad. 9 .05 „Fala 56”. 9 .15 Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „strach... z

mieszkaniem” — słuch. 10.20

Zespoły Pleśni 1 Tańca. 10.40
Koncert życzeń. 11.40 „Scien-
tia exper!.mentalis”. 12.05
Dziennik. 12.15 „Cyrk Orlan-
<Sb” — mikrosłuch. 12 .35 Tr. z

Mielca finału, turnieju boks,
o mistrz. Polski. 13.40 Dawne

melodię 1 rytmy. 14.00 Melo­
die i piosenki. 14.30 „W Jezio­
ranach''. 15.00 Kabarecik re­
klamowy. 15.20 Tr. Mistrz.
Swiaia w hokeju w Sztokhol­
mie — mecz Szwecja — Cze­
chosłowacja. 16.10 Wiad. 16.15

Tyg. przegląd wydarzeń mlę-
dzynarod. 16.30 Teatr PR —

„desy z tamtego świata” —

słuch. 17.30 Spr. dziękowe z ó-
brad V Kongresu ZSL. 18.00

Wyniki gier liczb. 18.05 Radio­
wa lista przebojów. 19.05 Tr.
Mistrzostw Świata w hokeju
w Sztokholmie — mecz Ka­
nada — ZSRR. 20.00 Dzienpik.
20.25 Wiad. sport. 20.30 „Maty­
siakowie”. 21.00 Gra Ork. Tan.

PR. 21.30 „Bierze nie bierze”
— kabaret poetycki. 22.00 Wie­
czór z trzema Straussami. 23.00
Dziennik. 23.10 Mel. tan. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Program z

Krakowa.

6.30
(KR).

7.30
Próg.

Koncert ży.
Tr. z Rzeszowa.

Wiad. „Siedem dni w

15.45 Niedzielne rendez
15.00 Wyniki Lajkonika
16.01 Lizta przebojów
16.20 Fel. Wł. Loranca.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz.
Dziennik. 6.40 Próg. pog.
6.50 Orkiestry 1 planiści.
Dziennik. 7.45 Walce. 7 .59

pog. (KR). 8.00 „Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 8.30 Wiad. 8 .45 „9
kwadransów z lit. 1 muz”. —

Listy do Apolliną — Irena
Jun. Nowe Nagrania Orkie­
stry. — Muz. operowa. — Dya-
riusz krak. 10.30
czeń. 11.00
12.05

kraju i na śwlecie”. 12.30 Po­
ranek symf. 13.35 K. Hoffman:

„Dziatwa Syreny” — operetka.
14.35 Muz. 15.00 Dla dzieci —

„Pożegnanie z Grynderem” —

słuch.
vous.

(KR).
(KR).
16.30 Koncert Chopinowski
J. Godzfszewski.
17.05 Warszawski

Dźwiękowy. 17.30 :

senek. 18.00 Teatr

„Trtstlan 1 Izolda”
18.45 Fr. Liszt:
— poemat symf. 19.00 Wiad. —

fel. polit. 19.15 Muz. tan. 20.00
Wieczór
ścieżki

wyników
Krak, aktualności sport. 21.40
Mel. egzot. 22.00 Wiad. 22 .05

Ogóln. wiad. sport. 22.25 Tr. z

Rzeszowa. 22.35 Niedzielne

spotkania z muzyką. 23.35 No­
we nagrania studia jazzowego.
23.50 Wiad, 244.00 Hymn.

17.00 Wiad.

Tygodnik
Rewia pio-
poezji —

— słuch.

„Prometeusz”

lit.-muz. —

miłości. 21.30

Lajkonika.

Kręte
Powt.

21.33

H15S2IM
film

15.10
Rol-Kurs

Tygodnia,
zdrowie”.
Dla mło-

SOBOTA
10.00 Dom bez okien —

poi. 11 .30—15.10 Przerwa.

Program dnia. 15.15

nlczy. 15.50 Program
16.15 Z cyklu: „Na
18.35 Dziennik. 16.45

dych widzów: „Konkurs pię­
ciu milionów”. 17.45 „Spotka­
nie z przyrodą”. 18.15 Kroni­
ka (KR). 18.30 Spr. z obrad V

Kongresu ZSL. 19.20 Dobranoc.
19.30
21.10

aport
cych
film.
tro.

Monitor. 20.10 Kabaret.
Dziennik. 21.25 Wiad.

21.35 Kino Interesują-
Filmów: „Rudobrody” —

jap. 0.35 Program na ju-

NIEDZIELA

Program dnia. 9.05 Kurs

Przypominamy,
9.50 PKF. 10.00 Jak

9.00

rolniczy. 9.40

radzimy.
ratowano świątynię w Abu-
Simbel — film dok. 10.30 Kro­
nika 50-lecia Kraju Rad. 10.55

Spr. z finałów Mistrzostw

Polski w boksie. 12 .05 Dzien­
nik. 12 .15 Program estradowy.
13.00 Dalszy ciąg spr. z fina­
łów Mistrzostw Polski w bok­
sie. 13.40 Encyklopedia morza.

14.30
15.15

ling
16.35
Klub
18.00 Mistrzostwa świata w ho.

keju na lodzie. W przerwie I

Rep. film, z 6-cio meczu

blowego. W przerwie II

branoc. 20.15 Dziennik.
Wieczorne rozmowy.
Szkoda Wąsów
wil L. Dmuszewskiego (KR).
22.00 Zaoszczędzony
— nowela film, czechosł. 22.35

Program na jutro.

Kontrasty i nastroje.
Tel. teatr lalek: R. Kip-
,,Tafty”. 16.10 Przemiany.
Estrada literacka. 17 .15

sześciu kontynentów.

sza-

Do-
20.55
21.10

wode-

funt
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